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W e w czorajszym  numerze za­
m ieściliśmy m -'aduniość o zam iarze 
rządu wypuszczenia nowej pożycz 
ki w ew nętrznej w wysokości 200 
m iljonów  zl. w yiączn ie  na cele in­
w estycyjne.

Dziś mamy potw ierdzen ie tej 
w iaaom ości i to putwierdzenie 
dw ojakiego rodzaju. Po p ierw sze 
prezes Banku PoIsk :ego, dr. W ró- 
blewski, w  swej m ow ie na w czora j 
szem walnem zgromadzeniu B. P. 
stw ierdził, że istotn ie rząd ma 
zam iar wypuście- nową pożyczkę, 
a po drugie nie u lega w ątp liw oś­
ci; żc zm iana statutu Bamtu P o l­
skiego, dokonana w dmu w czora j­
szym ma pew ien zw iązek z przy­
szłą po lityką kredytow ą rządu 

Bank Polsk i nbał dotychczas 
prawo nabywać papiery proccnto 
w e na rachunek w łasny jedynie 
do wysokości 10 proc. własnych 
kapitałów  N a  przyszłość statut 
upoważnia w ładze B P. do prze­
znaczenia na ten cel kwroty równiej 
całości kapitału zakładowego, czy­
li 150 m iljonów  zł. Ła tw o  się do­
m yśleć/że chodzi tu o finansow a­
nie kredytu rządowego.

Będziem y w ięc m ieli nową po­
życzkę. Podobno w wysokości 200 
rw ljonów zł C y fra  ta w  niepoko­
jący  sposób przypom ina wysokoś­
cią  sw7ą c y frę  deficytu  budżetowe 
go, a le  czynniki o fic ja ln e  zapew ­
niają. ze nowa pożyczka będzie 
służyła w yłączn ie  celom  inw esty­
cyjnym .

Czy zapow iedź ta oznacza zw y­
cięstwo zwolenników  „nakręcania 
ko'njunktury“  za pomocą w ielk ich  
robot publicznych? Trudno w to 
uw ierzyć. Suma 200 m iljonów' zł. 
w  porów naniu z 500 zgórą tysiąca 
mi bezrobotnych i olbrzymiemu 
potrzebami w te j dziedzin ie jest 
zbyt mala, jeś liby  chodziło o za­
krojony na w iększą skalę plan 
„nakręcania koniunktury". Z dru­
g ie j strony niew iadom ą jes t rze­
czą w  jak i sposób Bank Polski 
zrea lizu je  zakupy papierów' pro­
centowych.

Są to dw ie m ożliwości. A lbo 
zwiększenie obiegu banknotów i 
rozluźn ien ie polityk i d e flacy jn e j, 
albo zm niejszen ie kredytów , słu­
żących dotychczas obrotow i gospo 
darczemu. I

F orte l wekslow y Banku Polskie 
go w ynosił dotychczas około 1550 
m iljonów  zł., p o rtfle  papierów  w ła 
snych 11 m iljonów' zl., Gdyby pod­
wyższen ie sum na zakup papierów 
własnych z 11 do 150 m iljonów  z 
m iały sio w yraz ić  automatyczną 
obniżką portfe lu  wekslow'ego, o 
znaczałoby to poważne ścieśnienie 
rynku kredytowego i w łaściw ie 
m ija łoby się z celem. D la porów ­
nania zaznaczym y, że w Banku 
Rzeszy p o r t fe l . wekslow y wynosi 
około 4 m ilja rdy  marek, podczas 
gdy p o rtfe l papierów7 procento­
w ych  tylko 450 m iljonów  maren..

Jest jednak i druga możliwość. 
Bank Polsk i może pow iększyć o- 
bń.g banknotów przez zm niejsze­
nie pokrycia z obecnych 45 do 
ustawowych 30 procent. Tu  jed ­
nak stanęlibyśm y w7 obliczu za­
sadniczych zmian w dotyehezaso 
w ej po lityce finansow ej iządu.

Jaką drogę obierze rząd, n ie­
w iadom o i d latego trudno zo jen- 
tować się czy mamy do czynienia 
z łatan iną i obracaniem  się w do­
tychczasowym  kole półsi-odkow, 
czy też z zapow iedzą takiejś no­
wej i polityk i i nowego program u 
gospodarczego, zgoła odm iennego 
od programu obecnego. S. S.

ihiijftaa zapowie >1 poż yczki wewnętrznej
Umiana f t i t j iu  Banku Polskie* 10

150 m il], na za k u p  papierów  procentow ych
W  dniu 26 lutego r. b. odbyło się 

w gmachu Centrali Banku w 'War­
szawie W itlne Zebranie Akcjonarju- 
szów Banku Polskiego

Przy stole prczydjalnym zasiedli 
pp.: prezes Banku Polskiego dr. Wła 
dysław Wróblewski, wiceprezes min. 
Jan Piłsudski, komisarz Banku w i­
ceminister Adam Koc i p. o. naę.z. 
dyr. Leon Barański.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
mu prezes Wł. Wróblewski. Zazna­
czał on, żc w Zebraniu biorą udział 
73 osoby, reprezentujące łącznie z 
pełnomocnictwami J13 akcjonariu­
szy, posiadających 813X80 akcyj, 
ro; porzadzającyeb 8.14S głosami.

Na szczególną uwagę zasługuje 
dwa doniosłe wydarzenia, które wy- 
wrą wpływ na życic gospodarcze 
kra ju.

Picrwszcm z nich było otiejalne 
potwierdzenie przez prezesa Banku 
Polskiego pogłosek o nowej pożycz­
ce wewnętrznej, która wypuszcza 
rząd.

„Zapowiedź rządu — oświadcza p. 
Wróblewski —  wypuszczenia pożycz-

jeśli chodzi o stronę praktyczną —  
konwersję długów rolniczych.

Współdziałanie Banku Polskiego 
z rządem w  oddłużeniu rolnictwa, 
zdaniem sfer rządowych posiada nie­
zmiernie doniosłe znaczenie. Po ­
przednia, nieproporcjonalnie niska, 
granica nabywania papierów na ra­
chunek własny przez Bank, mogłaby 
utrudnii-- rozwiązani^ Tego zagadnie­

nia, wobec przyznania rolnikom pra­
wa do zapłaty niektórych długów 
papierami proccntowemi i konwer­
sji niektórych zobowiązań na obli­
gacje długoterminowe.

No zakończenie dokonano w jbo­
rów.

Ustępujący 7 Rady Banku pp.: A. 
Falier, 1C. Ataeiszcwski i A. W ierz­
bicki wybrani zostali pp : J. Cybul

ski. V\ ł. Demby i E. Natansoa.
Kumisja Rewizyjna pozostała w 

dotychczasowym składzie z tą zmia­
ną,' że w miejsce p. A. Sturma, którą; 
zało-ił swe ustąpienie, wszedł p. U  
cliarzewski. Skład zastępców c-złon 
kón Komisji Rewizyjnej pozostał 
bez zmian.

Ńa tem Walne Zebranie 1 Banku 
Polskiego zostało zakończone.

C i e k a w e  m o t y w y  w y r o k u  sądu

Ptttanrś&tflie kary is lunaii
ż y d ^ w  n a  P o l a k n w

W  w ydzia le  odwoławczym  Są- leni z  tego wyroku, odwołali się
cłu O kręgowego odbył się w czora j 
n i ezmi ernie charakterystyczny 
proees, będący echem zajść po l­
sko - żydowskich na teren ie W ar 
szawy, które m iały m iejsce w 
p ierw szej połow ie roku ubiegle- 
go.

Dw aj urzędnicy zarządu m iej-

ki na cele wyłącznie inwestycyjne - 1 s k ie g o .  studenci pp. H einrich  i 
jestem t go pewny -  pn y jm * fte- ' Sujak, szli ul. Grzybowską w  kie- 
rokie koła społeczeństwa z zadowole­
niem, a nawet z ulgą. Z ulgą dlate­
go, że będzie to przekonywający 
znal;, czynnego stosunku

runku Żelaznej, przyczem  jeden 
■ z nich przeglądał numer lega ln e­
go dziennika p. t. „S z ta fe ta ". 

Państwa W krótce wokół studentów zgłftth. 
wobec nagłych potrzeb gospodar t i ę  o lbrzym i tłom  '?ydów którą z
czych kraju, w  okresie uprzątania okrzykiem : „D o ło j h itle row cy ,
giuzów po katastrofie kryzysowej". 1 ndekisze nara h itlerow cen ! i z u

T, i • „ i c iii sie na przechodzących i zaa-Dragic-m wydarzeniem jeszcze bai- *
dziej doniosłem niż oświadczenie po- 
r. vższo. jest zmiana dokonana w-sta- 11,11 • 
tucie Banku Polskiego. 1 Napadnięci

Walne r Zebranie tkcjonarjuszów J p rzew ażającej
d o m - c b c z a s o w y 'k ó w  rzu c ili, się do ucieczki ul. 

Bank tuógl | Grzybowską do K ró lew sk ie j, 
jaknajprędzej dostać się 

pod opiekę polic janta. N a  rogu

takowali ich kamieniami i laska-

studenci, wobec 
liczby napastni-

zmieniło mianowicie 
przepis, w myśl któreg-o .
nabywać,- papiery procentowe na ra- chcąc 
ohunek własny do -wysokości 10 proc. 
kapitałów własnych, czyli kapitału 
zakładowego i zapasowego łąoijnicp 
natomiast upoważniła Bank do prze­
znaczania na ten rei kwoty, meprzc- 
kraczającM 150 milj. zł„ czyk sumy. 
równej kapitałowi zakładowemu 

Banku.
Jednocześnie wprowadzono posta­

nowienie,--żo Bank może nabywać 
tylko takie papiery, które notowane 
są my' giełdach krajowych, podczas 
gdy w poprzedniej redakcji art 55 
podobnego ogranie-zenia nic zawierał.

Rozszerzenie ram zakupów papie­
rów wartościowych jn-zez Bank Pol­
ski ma objąć j-wzedewszystkiem.

do sądu odwoławczego.
N iezm iern ie  charakterystyczną 

i aktualną tę sprawę rozpatryw ał 
w czora j sędzia Semadeni. Pon ie ­
waż przewód sądowy potw ierdził, 
że W ajn traub  i Czarnobroda na­
padli na studentów, Sąd wydał 
wyrok skazujący obydwu napa­
stników po 6 tygodn i aresztu.

W  motywach swego wyroku 
Sąd podkreślił że skoro za wszel 
k ie ob jaw y w alk  narodowościo­
wych t. j, antysem ityzm , stosowa 
ne są b. surowe kary, to temsn- 
rnem takież kary powinny mieć 
zastosowanie i vice-versa. D la te­
go też obaj oskarżeni Żydzi z „

napad na Polaków zostali skaza­
ni na najw yższy w ym iar kary, ja ­
ką przew idu je prawo o w ykrocze­
niach.

D z i ś  p o d p i s a n i e  t r a k t a t u

p o ^ k o - b r y t y j s k i e g o
L O N D Y N , 25. 2 ( P A T ) .  Ze 

w zg lędów  technicznych podpisa­
nie polsko - b ryty jsk iego trakta­
tu handlowego nastąpi nie we 
w torek lecz w  środę o godz. 10 
m inut 30 przedpołudniem.

P o c z i a  P o i s k a  p r z e g r a ł a

w s a ń i i e  g d a ń s k i m
GDAŃSK, 25.2. (P A T ). —  Sąd cj 

wilny odrzHctł skargę, wniesioną 
przez Pocztę Polską przeciwko firmie 
gdańskiej „Diana” w związku z poża 
rem wagoim pocztowego .pociągu po­
śpiesznego Gdynia —  Kraków, siwier 
dzając. żc'przewód sądc wy nie wv- 
kazal winy firmy „Diana” .

G e n . G i e r o w s k i
w y j e c h a ł

Szef Sztabu Głównego gen. bry­
gady Janusz Gasiorowski wyjechał 
wczoraj o godz. 0.20 do Łotwy, skąd 
uda się ‘do Estonji i Finlandii celem 
oddania wizyt jrrzedstawicielom ar- 
mij wymienionych państw, któizy 
ostalnio byli podejmowani przez ar- 
mjr polska.

P re m . K o zło w s k i o rze m ó w i
n a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  S e n a t u

Punkt ciężkości prac parlam en­
tarnych przenosi w  najb liższych 
dniach do Senatu, który dziś o 
godz. 10 rano rozpoczyna rozpra­
w ę budżetową. Rozprawa ta po­
trw ać ma do 5 marca. Duże za­
interesowanie budzi zapow iedzia­
ne expose p. prem jera K ozłow ­
skiego. który, jak wiadomo, w

Już 517 tys. be7robotnych
W  c i ą g u  t y g o d n i a  p r z y b y ł o  ? . 1 3 5

■Według raportów  urzędów po- .stanem poprzednim  w zrost o 2.135

ul Grzybowskiej i Granicznej stu­
denci nie zauważyli stojącego po­
lic jan ta  i pob iegli dalej ul. K ró ­
lewską w stronę ul. M arszałkow ­
skiej.

Tymczasem  pH nicy na rogu ul. 
G ranicznej i G rzybowskiej służbę 
po lic jan t w idząc całe za jśc ie  za­
trzym ał dwóch napasln ikotc: 
W ajn trauba i Czarnobrodę, któ­
rzy b iegli za studentami i rzucali 
w nich kamieniam i.

Czarnobroda i W ajn traub  sta­
nęli pi zed sądem starościńskim , 
który skazał ich po tygodniu  a- 
resztu. Obaj skazani, niezadowo-

M a r s z .  P n s u a s k i
p o w r ó c i ł  z  W i l n a

M in ister Spraw W ojskowych, p. 
•ma.ruz. P iłsudski, opuścił w czoraj 
W ilno  i pow rócił do W arszaw y.

Czys czytał juz numer 8-my
t y g o d n i k i  l i t e r a c k o - a r i y s t y c z n e g o

PROSTE Z  MOSTU
pod redakcją S T A N l S ł A W A  P I A S E C K I E G O

10-stronicowy,' bogato ilustrowany numer i.a krejnowyiin 
jiapierze zaw iera  artykuły i u tw ory: S T \ N Ts-T A W Ą  P IA ­
SE C K IE G O : La ta ją cy  dywan, A N D R Z E J A  Al ł K U R O W ­
SKIEG O  • N a jazd  na kulturę, K A R O L A  IH ZYK O W SK  
G O : MS obronie laureata, A L E K S A N D R A  ŚW IĘ TO C IIO M  
S K IE G O : Targów  iczan ie i „p a tr jo c i u czc iw i", K T A N IS Ł A
W  A  M Ł O D O Ż E Ń C A : Soliatow anie i babizm, Z O F J I GOZ- 
L Ż  TEJ E M S K IE J : W bucie, W O JC IE C H A  W A S IU T Y N S K T t 
G O ’ L is t do Ukraińca, S T E F A N J I S Z U R L E J o M  N Y : wiała 
rze spod Grunwaldji. E U C E N JU S Z A  B Y R S K IE G O : Nowy
film  Rene C laira, V E R Y ‘EGO Pan  Picczonkc i J< go yn 
oraz dwie pow ieści całostron icow e W Ł . J G R A B S K IL n G  
Kłam stwo i M. G EVE R S :Serenada m ajowa i stałe działy 

kroniki, p rzeglądu  prasy, na m arginesie, Panopt 
cum i Satyry.-'

średnictwa pracy Fuduszu*Bezro 
bocia, nadesłanych M in isterstw u 
Opieki Społecznej w  ciągu ub. ty­
godnia liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wyniosła 517.476 o- 
iiób, co w ykazu je w porównaniu ze

osób. Jednakże po raz p ierw szy od 
szeregu tygodni zim owych zanoto­
wano spadek liczby bezrobotnych 
w W arszaw ie (m ieśc ie ) o 34 oso­
by do 38.891 i w- Lodzi o 183 oso- 
b; do 45.200.

7  p r z e c i w  5
K to  g ło so w a ł za  w yklu cze n ie m

w ' c e r r .  P o l a k i e w i c z a
Uchwuila, wykluczająca p. P o la ­

k iew icza  z BB, zapadła, jak mó­
w ią w prezydjum  BB większością

S p o tk a n ie  S im o n a
z  m m .  L a v t ł l e m

PAR YŻ , 26.2 (P A T ).  W  diodze 
do Berlina Sir John Simon spotka 
sio w Paryżu w dniu 2S bm. z La- 
yolein.

7 głosów  przeciwko 5. W  skład 
prezydjum  wchodzą pp.: Sławek, 
Jędrzejew icz, Car, Targow sk i, Ra­
dziw iłł, Evert, M iedziński. prem- 
je r  Kozłowski, K ielak, Koc, Dola- 
nowski i S iedlecki. Sekretarzem  
jes t Podoski. P. Po lak iew icz za­
m ierza podobno odwołać się co 
do wykluczenia go do plenum klu 
bu BB.

ciągu b ieżącej sesji jeszcze m e 
zabierał głosu. r

IV Sejm ie obradowała wczoraj 
tytko kom isja skaTbowa Na po­
czątku omawiano projekt noweli 
do ustawą zm ien ia jącej rozporzą­
dzenie Prezydenta R. P .-o  popie­
raniu rozbudowy i rozw oju  go­
spodarczego w  Gdyni. Pon iew aż 
ustawa, któi a przyznaje u lg i po­
datkowe nowym, inwestycjom  w 
Gdyni, kończy się w roku jpieżą- 
cym. rząd wniósł p ro jek t przedłu­
ża jący htoc tej ustawą do końca 
1945 r. dla tych, którzy inwesto­
wać będą nowe kapitały do końca 
ri 1940. G losowanie nad tą usta­
wą odroezno do jiiątku

W piątek, jak ju ż  donosiliśmy 
na porządku dziennym sejm owej 
kom isji konstytucyjnej znajdzie 
się uchwalony przez Senat pro­
jek t nowej Konstytucji. Dyskusja 
będzie n iezawodnie bardzo o ży ­
wiona. W  kolach sanacyjnych za­
pewniają. że przewodniczący tej 
kom isji, w icem arszałek Makow­
ski, postanowił wobec zasadni­
czych zmian wprowadzonych do 
Konstytucji przez Senat dopuścić 
do obszernej dyskusji szczegóło­
w ej i nie ograniczać mowmów' o- 
pozycyjnych w  przedstawieniu 
swej op in ji.

P o s i e d z e n i e  m e  K l u b u  
N a r o d o w e g o

W  piątek, 1 marca, o godz. ł.3v 
pp. odbedzie się. posiedzenie par­
lam entarnego Klubu Sarodow-ego

R o i p s c z l i w /  list „ g a o n a 11 w ile ń s k ie g o

S k o w a n i e  i r t u a ł w i a o
k a t a s t r o f ą  d i a  k a h a f ó w

D ow iadu jem y się z żydowskiej że przegrana w  te; w alce na tere- V/ zakończeniu listu  „ g n o n "  
że prezes w arszaw skiego nie W arszaw y stanie' się katasłro-, Grodzmsk: w s k a z u j ta to, ze o

fa lnym  jirccedensem dla wszyst- , dobriinie kabałom monopolu ubo-

recenzyj.

prasy,
kahalu p. Mazur, otrzym ał one- 
gdaj od rabina Chaima G rodzień­
skiego z W iln a  dłuższy lis t w 
spraw ie rytualnego - uboju bydła. 

Rabin Chaim Grodzieński jest

C e p a  n u m e r u  t y l k o  30 g r o s z y .
Adres R E D A K C J I i A D M IN IS T R A C J I: W arszawa, N ow y Świat 
Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K. O. 1419. Prenumerata kwartalna 

z odsyłaniem do domu zł. 3.60.

Żadać ■we wszystkich kioskach m iejsk ich  i kolejowych.

kich prow incjonalnych  m iast w 
Polsce i podetnie egzystencję ca­
łego szeregu kahałów, które w 
poważnej m ierze op iera ją  swe 

„gaonenem " to znaczy należy do budżety na udziale w opłatach za 
na jw yb itn ie jszych  znawców Ta l- ubój bydła.
mudu. Toteż lis t tak iej p o w a g i1 Dyskusja, jaką się w  sprawie 
ma wyjątkow o poważne znaczenie rytualnego uboju bądła toczy o- 
dia ogółu praw ow iernych  żądśw. becnie w  W arszaw ie, ju ż 

W  rzeczonym  li&cie „gaon

ma

Chaim Grodzieński zw raca się do 
prezesa M azura i wszystkich p ra­
w ow iernych  z gorącem  w ezw a­
niem, m eustawania w  wmlcc o do­
tychczasowy system uboju bydła, 
k tóry  oddaje go wt ręce kahalu. 
„G aon " w yraża dalej przekonanie,

zdaniem „gaon a " —  niepożądane 
oddźw ięki w W iln ie  i w ielu  in 
nych miastach kresow-ych. W szę ­
dzie czeka się na rozstrzygn ięcie  
te j sprawy w  W arszaw ie  i nie u- 
lega  w ątp liw ości, żc rozstrzygn ię­
cie to będzie wzorem  dla tych 
miast-

ju, doprowadzi pośrednio do tego, 
iż  setki rabinów7 p row incjona l­
nych w  Polsce zostaną pozbaw io­
ne środków utrzym ania, ponie­
waż kahały nie będą w stanie m 
tych środków dostarczać, będąc 
pozbawione dochodów’ z uboju.

W  spraw ie powyższego listu, a 
także dla zastanow ien ia się nad 
w ytw orzoną obecnie sytuacją, od­
będzie się w tych dniach specja l­
ne posiedzenie w  zarządzie w ar­
szawskiego kahału.

N a  str. 2-ej poda jem y, w tej 
spraw ie obszerny artykuł
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Zb ie ra m y opinie w  sprawie u d i Ju  rytualnego
6*'t«: praed łiiw icie itfi nauki

C z y n n i k  religijny, ,  e K o n o m ś c z n y  i h u m a n i t a r n y  w  u o o ju
Poniżej zamieszczamy artykuł 

dr. Ireny Maternowskiej, w  spra­
wie iboju rytualnego. Dr. Mater- 
nowska obejmie wkrótce pierwszą 
katedrę mięsoznawstwa aa Wydzia 
le Weterynaryjnym Uniwersytetu 
Warstawskiego. Artykuł poniższy 
będzie przeto v. yrazem zapatry­
wań sfer nauKowych na sprawę u- 
boju rytualnego. (Red.).

O ile  w  zam ierzch łej p rzeszło­
ści ubój zw ierzą t był aktem re li­
g ijnym , mającym  okupić spokój 
człow ieka na ziem i, o ty le  w  obec 
np. dobie jes t on jedyn ie  koniecz­
nością dostarczenia tak ważnego 
środka spożywczego, jak iem  jest 
m ięso. T o też  przy  wykonaniu u- 
boj.u należy zw róc ić  uwagę na

D W A  C Z Y N N IK I 

1 ) ekonom iczny, w ym agający 
dostarczen ia m ięsa o jaknajw ięk- 
szej w artości odżyw czej i handlo 
wej, oraz 2 ) hum anitarny, naka­
zu jący przeprowadzen ie u Doju w 
sposób, sprow adzający jaknaj- 
m m ejsze c ierp ien ia  zw ierzęcia .

Obecnie przeprow adza  się u- 
bój zw ierzą t w  dw ojak i sposób: 
albo w  iorm ie rytua lnego uboju, 
c zy li rzezactw a, które polega na 
skrwaw ien iu  zw ierzęcia , będące­
go* w  pełn i świadomości, przez 
p rzecięc ie  szyi, albo też  w  dru­
g ie j fo rm ie  uboju, stosowanym 
powszechnie w  całej Europie, po­
lega jącym  na w ykrw aw ien iu  zwie 
rzęcia, po poprzedzającem  ogłu ­
szeniu.

M ięso koszerne je s t  to mięso 
siln ia w j krw aw ione i p rzez upra­
w nionego rze^aka uznane'za zdat 
ne do .spożycia . Zdatność ta jed ­
nak obejm uje jedyn ie  obrzęd re ­
l ig ijn y  i m e pokrywa się wcale 
ze zdatnością sanitarną tego pro­
duktu. U żydów , jak  i w  w ielu  in 
nych p ierwotnych w ierzen iach , 
przesuwa się m otyw  traktów ania 
k rw i jako sied liska życia, i d la­
tego też m ięso koszerne musi być 
bardzo wykrwaw ione i w olne nie­
m al, od naczyń krwionośnych, 
gdyż talmud pow iada „n ie  po­
w inn iście  .spożywać krwi. ciała, a 
kto spożywa —  niechaj będzie 
„w yk lę ty  i zg ładzon y" —  a dalej 
m ów i; ;,n ie: w olno spożywać m ię­
sa, które jeszcze ży je  w e k rw i". 
D latego też, jako „koszerne" uwa 
żane są przedn ie ćw ierc i m ięsa 
bydlęcego, jako słabo unaezynio- 
ne, zaś jako „ t r e fn e "  c zy l: n ie­
zdatne do spożycia mięso tylnych 
ćw ierc i, gdyż, składając się z  gru 
byth  pokładów m ięśni, je s t s il­
n iej unaczynione 1 mniej po ubo­
ju  w ykrw aw ione.

UBÓJ R Y T U A L N Y  

Ubój rytua lny rozpoczyna =ię 
kładzeniem  zw ierzęc ia  na ziem ię 
w obecności rzezaka. T e  w .aśnie 
przygotow ania  t. j. wprowa- zetuó 
zw ierzęcia  na halę uboju i prze­
trzym yw anie w  n iej zw ierzą t zw ią 
zanych, ułożonych z w yciągn iętą  
szyją  w  ten sposóo, aby obydwa 
końce rogów  dotykały podłog ■ 
go len ie  szyi w  te j u ciążliw ej po­
zyc ji, stanow i jeden  z cięższych 
zarzutów , przem aw iających  prze­
ciw  ubojowa rytualnem u. Zw ierzę 
zdaje sobie sprawę ze zb liża jące j 
się śm ierci, w yczuw a węchom  o- 
pary krwi, zrywa się i szarpie w 
śm iertelnym  strachu. Sam akt u- 
boju polega na przecięciu  szyi w  
kierunku, prostopadłym  do dolne­
go brzegu  szyi N óż musi p rze­
ciąć zupełnie szyję, tchawicę, 
przełyk, naczynia krw ionośne i 
m ięśnie, aż do kręgosłupa, tak 
aby krew  m ogła spłynąć silnym 
strumieniem.

Tu ta j nastręcza się drugie i po 
ważne pytan ie: czy skrwaw ien ie 
zw ierzęcia  następuje tak szybko, 
że natychm iast po przecięciu  szy. 
traci ono przytomność, —  czy też 
przytom ność u trz jm u je  się dłu­
że j —  a najstraszn iejszym  obja-

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra­
wienia, zażywa sio rar.o naczozo 
szklankę naturalnej wodi gorzkiej 
Franciszka-Józefa". Pytajcie sio lek.

wom agonalnym  (ja k  charczenie, lumiaiących, I I )  albo tez stosu- 
skurcze kończyn i m ięśn i) —  to- jąc do ogłuszenia silny prąd ełc- 
w arzyszy  choćby przez krótki o- ktryezny, k tóry  chw ilow o zu- 
kres czasu świadomość. Nauka pełn ie pozbawia zw ierzę  przytom  
w  tym w zg lęd zie  w ypow iada się ności. P ierw sza  z w yżej wym ie- 
niepewnie. J nionych metod je s t dosyć kosz-

Is tn ie je  specja lna szkoła nie- towna, —  druga, zainstalowana 
miecka, usiłu jąca bronić uboju jednorazow ym  finansowym  wy- 
rytualnego, lecz w  tychże samych siłkiem  danego przedsiębiorstwa.
N iem czech  zdania dośw iadczo­
nych anatomów skłan iają się ku 
temu, że w ykrw ien ie  g łow y i ane- 
m ja mózgu nie następują tak 
szybico, jak  tego pragną zw olen­
n icy uboju rytualnego i, wskutek 
ubocznego krążen ia przez naczy­
nia kręgowe, m ozg pozostaje jesz 
cze długi czas ulcrwiony tak zna- 
czułe, że zw ierzę  czuje Dół f iz y c z  
ny i udrękę powolnej śm ierci.

O G Ł U S Z A N IE

W szystk ie inne m etody uboju 
zw ierzą t po lega ją  na ogłuszeniu 
zw ierzęcia , wywolanem  przez 
wstrząśnienie, a nawet zn iszcze­
nie substancji m ózgowej, a tem 
samem na odebraniu świadomości 
zw ierzęciu . D opiero po tego ro ­
dzaju przygotow an iu  następuje 
w łaściw e sKrwaw ien ie zw ierzęcia , 
po lega jącego tak, jak  w  uboju ry ­
tualnym, na przecięciu  szyi i 
naczyń krw ionośnych zw ierzęcia .

Technika ogłuszania zw ierzą t 
w ostatnich dziesiątkach la t po­
czyniła w ie lk ie  postępy. U żyw a­
ne od w ieków  ogłuszen ie zw ierzę 
cia p rze  uderzenie pałką w g ło ­
w ę (aby  w yw ołać w strząs m ózgu ) 
we w szystk ich  niemal w iększych 
rzeźn iach zostało ju ż  zaniechane. 
W  m iejsce tego prym ityw nego sy 
stemu wprowadzono ogłuszanie 
przez zniszczenie substancji muz 
gow ej przy  pomocy kuli. w ystrze 
lonej z rew olw eru , lub pręta że­
laznego, p rzeb ija jącego czaszkę 
zw ierzęcia

Do u łatw ien ia  tej czynności o- 
raz m om entalnego je j wykonania 
wprowadzono maski rzeźne t. j< 
tarcze blaszane, opraw ione w  skó 
rżane "zem ienie, któremi przy­
tw ierdza sie je  zw ierzęciu  na czo 
le Tarcza  m etalową wypada na 
środku czoła zw ierzęcia , a do środ 
tarczy w kręca się rew olw er, lub 
przez je j 
m etalowy szty ft, k tóry  jednem  
uderzeniem  w b ija  się w  m ózg i o- 
głusza zw ierze. I  te jednak m eto­
dy m ają sw oje wady techniczne, 
gdyż w ystrze len ie  kuli może być 
w pewnych w yjątkow ych  w ypad­
kach n iebezpieczne dla otoczenia, 
lub też dopasowanie maski rzeź­
nej do g łów  różnego typu bydła 
może przedstaw iać trudności te­
chniczne.

P rzy  porównaniu obydwu tych 
metod ju ż z gó ry  w ysuw ają się 
nr.oadr.łcze ich w ą tły ; w  p ier­
wszej zaprzeczen ie wszelkim  za­
sadom humanitarności, —  w  dru 
g ie j często znaczne utrudnienia 
techniczne.

IN N E  M E T O D Y  UBOJU.
Stojąc przed zagadnieniam i o- 

becnej < hw ili, należałoby w  ten 
sposób norm ować sprawę uboju 
rytualnego, aby nie sp rzeciw ia­
ją c  się przepisom re lig ijn ym , za ­
dość uczyn ić zasadniczym  w y ­
mogom humanitarnym  i skrócie 
c iem ien ia  zw ierzęcia .

Droga je s t jasna i p rosta : na­
leży  w  ten sposób przygotow ać 
zw ierzę do u d o j u , aby wskutek 
tych przygotow ań  nie zostało zra 
nione i uznane-za „ tre fn e " . D zi­
sie jsza  nauka rozw iązu je tę kwe­
stię  w  dwojaki sposób: I )  albo 
używając w lew ów  środków osza-

posiada w szelk ie zalety, k w a lif i­
ku jące ją  do jaknajszerszego za­
stosowania.

U żyw a jąc  prądu elektrycznego 
do ogłuszania zw ierzą t rzeźnych, 
stosuje się prąd przeryw any k il­
ka tysięcy' razy  na m inutę o nie- 
w ielkiem  napięciu. P rą a  ten do­
prowadza zw ierzę  do zupełnej u- 
tra ty  przytom ności na przeciąg 
4  —  5  m inut, w  którym  to czasie 
ubój może być doskonale wykona 
ny.

Rów nież m ięso zw ierząt, ogłu­
szanych prądem, w niczem nie u- 
stępuje mięsu zw ierząt, bitych 
rytualn ie, I u d  z mechanicznem o- 
głuszaniem, W ykrw ien ie  takiego 
m ięsa je s t zupełne, a w ytrzym a­
łość jego  w  chłodni, a temsamem 
wartość handlowa jes t na na j­
wyższym  poziom ie handlowym.

Dr. Irena M aternowska.

S C r w a w a  z r s fa c is ii  ~
w  lesie pod P a ł t u s K i e m

W  losie Rozdziały, w  okolicach 
Pułtuska, dokonano w  nocy z 6 na 
7 stycznia ub. roku krwawej zbrod 
ni na osobie syna bogatego kupca 
zbożowego, Mordki Brodacza. Po­
czątkowo śledztwo utknęło na mart­
wym punkc-io i dopiero po przesłu­
chaniu ojca zamordowanego dało 
pierwsze nici, które doprowadziły 
do ujęcia zbrodniarzy.

Badany Brodacz zeznał, że na pa­
rę dni przed śmiercią syna zgłosił 
się do niego niejaki Zygmunt Szu- 
lejcwski, prononująe oryginalną 
tranzakcję' handlową. Szulejcwski o- 
świadczył/ że posiada parę korcy 
pszenicy, jrachodzącej z kradzieży, 
którą może mu sprzedać za połowę 
ceny rynkowej. Pszenica imała być 
ukryta w  Icsie Rozdziały.

Kupiec przystał na propozycję : 
umówił się z Szulcjcwskim na spot­
kanie w  nocy z 0 na 7 stycznia. 
Tymczasem jednak, kiedy nadeszła 
umówiona godzina, stary- kupiec po­
czuł się zmęczony i na spotkanie wy­

słał swego syna, Mordkę.
Syn, wziąwszy pieniądze na psze­

nicę, stawił się w określonem miej- ~ 
scu, gdzie oprócz Szułojewskiego za­
stał dwóch ' jeszcze nieznajomych 
mężczyzn, poczem wszyscy udali się 
do lasu. Tam dopuszczono się na 
Mordce ohydnej zbrodni, bijąc go 
drągami, aż wyzionął ducha. Mor­
dercy zrabowali 8 zł- 40 groszy, któ­
re były przeznaczone na zakup psze­
nicy.

Razem z Szulcjcwskim aresziowa 
no Stan. Piotrowskiego, oraz Piotra 
Grzelakowskiego. Nad mordercami 
miał odbyć sin sąd doraźny, ale w o- 
statniej chwili przekazano sprawę, do 
postępowania zwykłego. Sąd Okrę­
gowy skazał Szulcjewskit-go i P io ­
trowskiego po 10 lat ciężkiego wię­
zienia, GrzMukowskiego zaś dla bra­
ków dowodów uniewinnił.

Gdy wczoraj', sprawa znalazła się 
w Sadzie Apelacyjnym, próeos od­
roczono dla sprowadzenia oskarżo­
nych na rozprawę.

S a m o c h ó d  z s  1 , 5 0 0  z ł .
Niemcy moftoryarulai swoi kraj

( K c r e s p o r t d s r t c j a  w ł a s n a )
m obiłizm a niesłychanie ostre temBERl IN , 24. 2. 1935. Trud- państwo też buduje drogi. Bezro- 

no to sobie poprostu w yo- botni muszą pracować, zasiłk i li- 
brazić. Blisko 300 tys. w  ciągu kw idu je się ostatecznie Teehni- 
trzech p ierw szych  dni po o tw a r - ! czny problem  dróg został rozw ią- 
ciu berlińsk iej w ystaw y samocno- zany p ierw szorzędn ie (  o drogach 
dowej. Dziś jeszcze tłumy. 8 o l- j n iem ieckich napiszę osobno), 
brzym ich hal w ystaw ow ych wszy- N iem cy rozw iązu jąc problem 
stkie szczeln ie natłoczone. W idać m otoryzacji swego kraju nie za-
mnóstwo mundurów R tichsw ehry, 
szaroniebieskich, pow ietrznycli 

żo łn ierzy  Georinga, zielonych S. 
A . i czarny ch S. S.

Sama w ystaw a imponuje. Sza­
lony rozmach. Cuda nowoczesne­
go automobilizmu. O lb rzym y: au­
tobusy, nawet stuosobowe, szpita 
le, w ie low agonow e w ozy transpor­
towe obok maleńkich maszyn 
sportowych, dochodzących za le­
dw ie do 1.180 mk. t j .  2 tys. zlo-

pom nieli o jednem, że  nie posia 
dają nafty , a w ięc  i benzyny. W y ­
siłki idą w ięc  n ietylko w  kierun­
ku m otoryzowania, ale jednocze­
śnie i przystosowania całego prze 
mysi u autom obilowego do warun­
ków tak, by m ógł być jaknajbar- 
dzie j sam owystarczalny. A  w ięc 
produkuje się pa liw o —  „sztuczną 
benzynę", uźy-wa się m otorów, po­
ruszanych parą lub m ieszaniną 
gazową, elektrycznością i t p.

tych ! (szybkość 90 km. na godz . , 1 ZroDiono na tem polu b. w iele, 
zuzyeie benzyny 3 litry  na 10 0  dalsze próby trw a ją  
km ).  M otocykle od 300 mk t. j. I N a jw ażn ie jsze  jes t jednak to. 
ponad 600 zk ! W  najb liższym  c z a - [ZP N iem cy m otoryzu ją sw ój kraj 
sie ma być ponadto w yp u szczon yw łasn em i siłam i, że robią to z. pla- 

otw ór przeprow adza na rynek nowy typ wozu „karli- [ nem, narzucając ro zw o jiw i auto-

po.
Są punkty w  centrum Berlina, 

w  których w  ciągu dnia przep ły­
wa ogrom na rzeka trzydziestu  pa­
ru tys ięcy  aut. Porządek  je s t w zo­
rowy. Bez nadm iaru sygnaliza- 
cyj, bez alarm ów.

A m b ic ją  N iem iec sta je  się w y ­
konanie tego, co jes t ich planem. 
Trzeba  zobaczyć tych wieśnia 
ków z p row incji, te całe arm je 
m łodzieży, które ściągnęły na w y ­
stawę, by przekonać się, jak ży ­
w iołowo, z całym zapałem w zięto 
się do pracy, jak  ta praca pochła­
nia i podnieca tych ludzi

W ystaw a zestaw ia kontrastowo 
to, eo zrobiono do czasów H itle ra  
w zakresie m otoryzacji i co osią 
gn ięto potem. P om ija jąc  efek ty 
propagandowe —  w idać azalony 
postęp. P lany  K aro la  W ie lk iego  i 
F ryderyka W ie lk iego  rea lizu je  
N aród  N iem ieck i, idący za Fue- 
hrem. W szędzie starano się w y ­

kazać ciągłość m iedzy teraźm*?* 
szością, a enspansją germańską, 
zrobiono to zręcznie, z  taktem, u- 
m iejętn ie.

O rty germańskie, cięte w zw y­
kłem drzew ie, zacisnęły szpony 
na w ieńcach, w  których kole w et­
knięto swastykę. Czerwone sztan­
dary z białem kołem, znaczonem 
czarnym  krzyżem, w iszą  wszędzie. 
Pod sztandarem  i w ielk im  obra­
zem przedstaw iającym  H itle ra  
odrzucającego łopatą garść ziem i 
na łin ję  nowej drogi stoi straż 
A rbe its fron tu  (fron tu  p racy ) z 
łopatam i, jak  z karabinam i na ra­
mionach. N a  komendę sprezentu­
ją  je  i znów staną nieruchom ’ 
W około nich będą p łynęły tysiącz­
ne rzesze. M łodzi chłopcy będą 
się entuzjazm owali w ie lką  walką, 
w  ktoroj bronią może być i  lopa- r 
ta. T a k ie  aą iowe, o d ro w ó W 1; - 
N iem cy . . . . •<. • >....

A l. Sendlikowski.

ka " w  cenie kilkuset marek 
(7 0 0 !).  Będzię to p raw dziw y „w o z i 
lńdow y", którego nabycie (n a j 
długie sp ła ty ) zostan ie um ożli­
w ione każdemu pracow nikow i z a - ; 
rabiającem u, chociażby 200 mk. 
m iesięcznie.

N iem cy konsekwentnie dążą do. 
raz obranego celu na odcinku mo­
toryzacji Kraju. Celem tym je s t : 
pochłonięte przez przem ysł au­
tom obilowy i przem ysły pomocni­
cze, oraz zatrudnien ie przy hudo- 
w ie i napraw ie dróg, części w o l­
nych rąk roboczych. (D z iś  pracu-

W ŝ ta-nae silnego wz^upz^nla

Brzytwa zamordował .łon?
T r a g i c z n e  cizie je m e ł ź e i t s k t e  przecl s a d e m

N iedobrze dz.ało się w  małżem bójstw ie. Po zabiciu żony chciał 
stw ie  Jana i W ładysław y M ięs- skończyć z sobą, ale zafcrakto mu 
ków. On, dozorca domu przj- ul. sił i cięcie brzytwą było pow ierz 
Choc.niskiej, był człow iekiem  sta- chowne. 
tecznym, lecz chorob liw ie zazdro­
snym, ona zaś płocha i lekkom yśl­
na flir tow a ła  z przystojnym i chło-

je  ju ż 600 —  700 tys. lu d z i), da-! pakami. Gdy mąż czyn ił je j  w y­
le j podniesienie gospodarcze kra- mówki, śm iała się z niego, nazy-
ju przez u łatw ien ie wym iany w ew  
nętrznej (potan ien ie przewozu to­
w arów  i lu d z i), gospodarcza sa­
m owystarczalność.

w a jąc  n iezdarą i garbusem R ze­
czyw iście, Mięsko był upośledzony 
przez anturę: na grzb iec ie  nosit 
potężny garb, który nikłą, drobną

W ystaw a ilustru je, jak  realizu- wprost p rzygn ia ta ł
je  się w  życiu te cele. To, co po-_ j swą potwornością. W ładysław a

kazano przekonuje w ystarcza­
jąco. Dano pracę masom. W yra -j 
sta ja tysiące k ilom etrów  nowo-; 
czesnych dróg, szerokich na kJU i^2 . siŚ’. 20_na

zaś była młodą, pełną życ ia  niew ia 
sta.

Pew nego dnia, dozorca dowie- 
jego  ży je  z

kanaście metrów, gładkich, mo- ^ ^ ja c ie le m . N ie  znając, nazwi- 
ż liw ie  prostych. D rogi są pici- 1  ska postanow ił ś ledzić żo-
w jzorzędne. P lan  jest jasny. N ie  rifc’ ten śnorób unic.mo-
mogą budować dla siebie i przez » ’ ladę. K iedyś, w idząc,
ciebie, przy pomocy w łasnych /,c>nis- w yb iera  się na miasto, 
środków, gm iny czy kraje. Je- gotować je j obiad. Rozpo-

dnol ty  plan i jedno lite  wykona­
nie go może zapewnić państwo,

Spis p o b o r o w y c h
r o c z n i k a  1 3 1 4

W ydział w ojskow y Zarząau 
M iejskiego sporządził spis pobo 
rowyęh rocznika 1914, którzy sta 
nąć m ają przed kom isjam i wiosną 
r. b. Spis ten przedłożony będzie 
do zatw ierdzen ia prezydentow i 
m.asta. Kcnńsje poborowe w  War-, 
szaw ie rozpoczną pracę, jak  za 
la t  ub. w  p ierwszych  dniach m 
maja.

Za żerowanie na inwalidach
s ta n ą  p r z e d  s ą d e m

Urząd prokuratorski doręczył 
akt oskarżenia w  w ie lk ie j a ferze 
na szkodę inw alidów  wojennych. 
A fe ra  ta-popełniona zóstała przez 
b, k ierownika oddziału Związku 
Inw a lidów  W ojennych  w T łusz­
czu, C yryla  M arszałka, jego  żonę 
Janinę M arszalek i trzech m iej-

częla się sprzeczka, gdyż n iew ia ­
sta ośw iadczyła, że na tak ie-głup­
stwa niemu czasu i musi napisać 
list.

M ięsko podejrzewał już, te 
lis t przeznaczony , jc s t  dla ko­
chanka i zaczął ś ledzie żonę. 
K iedy w łoży ła  pa lio  i w ychodzi­
ła z m ieszkania, dozorca zatrzy- 

scowyeh funkcjonarjuszów  zw iąz- mał ją, pochwycił za w iosy  i prze- 
ku. j chy liw szy głow ę do tyłu, ciął brzy

A fera polegała na wyłudzaniu :wą po gardle. Następn ie sam 
od inw alidów  w iększych kwot p:e- usiłował popełnić samobojtswo. 
nieżnych pod pozorem łapówfek P iek ie ln e  krzyki, dochodzące 
dla załatw ian  a zaopatrzeń i rent 6e stróżówki, zaalarm ow ały loka- 
w  .urzędach. Proces M arszałka i torów domu. którzy w ezw a li po- 
tow. wyznaczono na dzień 22 m a r ; lic ję  i pogotow ie. Gdy funkcjo-

Sąd skazał Jana M ięskę na S 
lata w ięzien ia , biorąc pod uwagę, 
że działał on w  stanie bardzo s il­
nego wzruszenia.

Przyłapanie oszusta na Zamku
F a ł s z y w y  iJ e le g s t  t n t i s ł  w y ł u d z i ć  300 z ł .

Głośna sprawa o usiłowanie w y 
łudzenia od córki p. Prezydenta 
R zp lite j p Zw islock iej 306 zło­
tych przez sprytnego oszusta T o ­
masza K rzyszk iew icza  znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacy jnego.

N a  Zamek zg łosił się pewnego 
dnia jak iś  osobnik i p rzedstaw iw ­
szy się za delegata Związku Pod 
o ficerów  R ezerw y w ręczy ł dyżur­
nemu w achm istrzow i żandarm erji 
lis t Związku o^az polcwitowawa- 
nie na złożoną o fia rę  300 zło­
tych. L is t  adresowany był do p. 
Zw islock iej i zaw iera ł prośbę o 
wpłatę 300 złotych na ufundowa­
nie sztandaru dla Związku Podo­
ficerów .

W achm .strza zdziw iła  obceso- 
wośe prośby, oraz wyznaczona z 
góry  suma o fia ry , po lecił w ięc 
osobnikowi lis t zostaw ić i zgłosić 
się nazajutrz, Tym czasem  zaś te­
lefon iczn ie połączył się zc. Zw iąz­
kiem P od o fice rów : puinformowa- 
no go. że n ieznajom j mężczyzna 
musi być zwykłym  oszustem, a l­
bowiem nikogo nie wysyłano po 
kweście.

K iedy  na drugi dzień  rzekom? 
wysłannik Zw iązku z ja w ił się na 
Zamku, został aresztowany. Oka­
zał się nim w ie lokrotn ie  karany 
Tom asz K rzyszk iew icz. Ponadto 
zatrzym ano Bogusława Z ie liń sk ie­
go pod zarzutem  współudziału

Sad O kręgow y skazał Krzyś z- 
k iew icza na 2 lata w ięzien ia , Z ie­
lińskiego zaś uniew innił. Od w y ­
roku zaapelował prokurator, do­
m agając się skazania rów n ież i 
spólnika oszusta, oraz w yższego 
wym iaru kary na K rzyszk iew icza .

Podczas rozpraw y w  Sądzie 
Apelacy jnym  sprytny a ferzysta  
sym ulował atak sercowy, Z ie liń ­
ski zaś, przeczuw ając po przemó­
w ieniu prokuratora, że będzie ska 
zany, zam ieszał się w tłum du- 
bliczności i, m e czekając na ogło­
szenie wyroku, znikł z sali.

Sad A p e la cy jn y  podwyższył !la- 
rę K rzyszk iew iczow i, skazując go  
na 4 lata w ięzien ia , Z ielińskiego 
zaś zasądzono na 2 lata w ięz ie ­
nia.

W obec ucieczki Z ielińskiego ro­
zesłano za nim lis ty  gończe.

ca r. b.

Rocznik 1 2 - 1 3
w  m n u  bo s i & f e j ó M

W h.j.-tygodnia , rozpoczęły Pon ia - , sio zimowym. Szeregów 
towc Komendy Uzupełnień rozsyła- Mocznika 1913 wcieleni 
nic wezwań szeregowym rocznika dniach 14 i 15 marca.
1913. powołanym do pułku w turnu- > ------------- -

piechoty 
będą w

narjusze wkroczyli do m ieszka­
nia M ięsków, m ałżonkowie leżeli 
na podłodze w kałuży krw i. Oka­
zało się, że kobieta już nie żyje, 
dozorcę uratowano.

M ięsko odpow iadał przed są­
dem. P rzyzna ł się do żonobójstwa. 
ośw iadczając, że pożycie małżeń­
skie stało się dla niego takim cię­
żarem, że n ieraz m yślał o samo-

5Kradl« całą bocznici; kolejową
Z ł  i t : z l e j e  i p r z e d s i ę b i o r c a  z a s ą d z e n i

RÓ W NO  26.2. —  Sąd Okręgo­
w y  w  Równem skazał Józefa  i 
Franciszka Bylinskiego oraz Ta­
na Babieza po półtora roku w ię ­
zienia. Drohiczyna na 4 m iesiące 
w ięzien ia  i Woskobom ka na 6 mie 
sięcy z zaw ieszeniem  na prze­
c iąg 3 lat za kradzież... całej bocz 
n icy ko le jow ej na szkodę skarbu

państwa i cukrowni Żytyńskiej.
N iebyw a ły  -ten w yczyn  złodziej 

felti byl w  swoim czasie głośny. 
Z łodzieje, których nie odrazu a- 
resztowano, szyny, z bocznicy ko­
le jow e j sprzedali znanemu boga­
czow i i przedsięb.orcy, D roh iczy­
nowi, dla celów budowlanych.



-Vf>i

Nr. 64 ABC — NOWINY CODZIENNE Str 3

WARS ZAW SKI E TOW A RZ YS T W O UBEZPIFCZFN S. A.

POLSKIE T O W A R Z Y S T W O  UB E ZP IE CZ EŃ  „ P A T R I A "  S. A. 

W y s o k i e  k a p i t a ł y  g w a r a n c y j n e .  N o t y c h m i a s f o w a  l ikw ida cj a  szkud.

R o s m  k U p m  B B
z  w i c e m a r s z a ł k i e m  P o la k i e w ic z e m

2 7 . 1 1 . 1 9 3 5

W iece j
ś j c i ś t c j c .  i n a m y s r u

Z  ostatniego wydania Polski 
Zbrojnej, nr 57 z  26-go b m., do - 
w ied z ie li się czyte ln icy  tego p is­
ma, przew ażn ie w ojskow i, czegoś 
wcale uderza jącego:

—  Krasriaja Zwiezaa czerpie » ia- 
doinogć z artykułu p. Strońskiego, 
wydrukowanego w  ABC, o zawarciu 
sojuszu wojskowego miedze Polską 
a Japonją. Dziennik sowiecki stwier­
dza, że p. Stroński żąda wyjaśnienia 
rządu polskiego, pisząc, iż dość już 
chyba że polityka polsko - niemiecka 
cywofuje szereg podejrzeń i niepo­

kojów. Słowa Krasnoj Zwiezdj są 
symptomatyczne. Czy p. Stfońskie- 
mJ, uaerza,ącemu w politykę rządu 
polskiego, chodziło (o to ), by te właś 
nie nożyce sie odezwały?

D ow iadu ją  się zatem czyteln icy 
Polsk i Zbro jnej, że pismo sow iec­
kie... dow iedzia ło się oae mnie o 
zaw arciu  sojuszu w ojskow ego poi 
sko - japońskiego, a n^wet w ięcej, 
bo, skoro nazwane jest to uderze­
niem z m oje j strony w... politykę 
rządu polskiego, znaczyłoby to, 
że... is tn ie je  taka polityka soju­
szu poisko - japońskiego.

Mam w rażen ie, że nie wszystko, 
co p isze się w  Polsce Zbrojnej, 
k tóre j w ydaw an ie nie odbywa się 
bez w ied zy  rządu i skarbu pań­
stwa, pisane jest dostatecznie sta 
rannie, z dostateczną ścisłością, 
w stanie dostatecznego namysłu.

Jakżeż wygląda... praw da?

Póki p o jaw ia ły  się doniesienia 
tylko sow ieckie i tylko ogóln iko­
we o zbliżeniu  polsko - japoń 
skiem jak ' np. w Len ingradzk ie j 
P raw dzie  z 18-go stycznia r. b., 
choć to odrazu wówczas czyta­
łem. powstrzym ywałem  się od po­
ruszania te j sprawy.

A le  26-go stycznia r. b. w pa­
ryskim  Le Temps nr. 26.810, piś­
m ie najb liższem  Quai d ‘Orsay, u- 
kąż.ftly się rozw ażan ia  jednego z 
najznakom itszych p isarzów  po li­
tycznych francuskich  p. Jacoues 
Bardoug, członka Akadem ii Nauk 
M ob ilnych  i Politycznym i, w  to­
ku których opow iedzia ł on szeYo- 
ko, jak  to attache w ojskowy ja ­
poński w  W arszaw ie, po zwic-dzei 
n i u jednej z w iększych grup w o j­
skowych, przy  sto le:

  ...podziękował. gospodarzom za
zaufanie, z jakiem go przyjęło, oraz 
za weukrywanie przed nim niczego, 
zgodnie z brzmieniem i z duchem 
wzajemnycli zobowiązali obronnych, 
podpisanych niedawno przez oba rzą-
dy.

Tak  to z jaw iła  się. w iadomość

N e rw y  fa łs ze rzy  nie w y tr z y m a ły
Plan okradzenia banków na 59.001) zł.

s p a l i ł  n a  p a n e w c a

0 umowie w ojskowej polsko japoń 
skiej, w  poważnym dzienniku i z 
poważnym podpisem, budząc wszę 
dzie w ie lk ie  zaciekaw ienie.

O tóż w tedy w AB C  nr. 38 z 
1-go b- m. (p. t.: Sprostowania
także byw ają  potrzebne) podałem 
do w iadom ości m in. to, co p,
Jacąues Bardoux zapisał w Lc 
Temps, a zakończyłem słowam i:

— Rozmyślnie nie wsp miniakm o 
tem w komisji spr. zagr. 3-go b, ni., 
abj nie wnosić w obrady najnieprkw 
dopodobniejszych jaskrawości z ostat 
niej chwili, ale także i tutaj przyda­
łoby się chyba sprostowanie.

Następnie, 9-go b. m.. w  Jlo- 
skwie wszystk ie dzienniki poda­
ły, powołu jąc się na źródło an­
gielsk ie, w iadomość z szczegóła­
mi, których nic było we wzm ian­
ce p. Bardoux:

—  Tulska i Japonja zawarły, w 
grudniu 1934, tajną umowę wojsko­
wą. Przewiduje ona współpracę obu 
państw w wyćwiczeniu pilotow woj­
skowych oraz w zakresie zaopatrze­
nia technicznego piechoty. W w y 
padku wo.iny współdziałanie objęio- 
by wymianę surowców i broni.1 T t d.j*
1 t d.

W szystko to przeszło znowu do 
pism zachodnich, jak  np. Lc 
Tem ps nr. 26 824 i in., w yw ołu jąc 
czasem różne rozważania.

W tedy znowu napisałem w 
A B C  nr. 48 z 11-go b. m., p rzyto­
czywszy te tw ierdzen ia :

—  Znowu zatem mnóstwo domy­
słów o naszej polityce, które gdzie­
niegdzie wywoływać muszą nietylko 
zaciekaw ienie, ale i *aniepekujenj<.
3 po co? Wyjaśnienie, --0 i jak, a 
sprostowanie wymysłów i domysłów;, 
może przynieść tylko pożytek.

A  teraz, po tych moich uwagac 
o potrzebie sprostowania wiado-1 wiać nieco 
mości... z Moskwy, z

N a  amerykańską skalę pomy­
ślane było nadzwyczaj sprytne o- 
szustwo na szkodę całego szere­
gu banków w  Polsce. T ró jk a  do­
branych łazików , n ieraz ju ż ka­
ranych sądownie za rozm aite 
sp raw k i: A leksander Zajemski,
W ładysław  Grabowski oraz zna­
ny z procesu Łypacew icza, „przy­
s ięg ły  św iadek" W acław  W iklak 
—  bvli twórcam i tego pomysłu. 
Po lega ł, on na fałszowaniu  prze­
kazów pien iężnych na PK O .

W' kw ietniu ub .roku, Zajemski 
zorganizował zw iązek, złożony z 
W iklaka, Grabowskiego oraz Ja­
niny Jastrzębowskiej, urzędnicz­
ki w  \vvdziale przekazowym  P. 
K  O., m ający na celu podnosze­
nie p ien iędzy przy  pomocy fa łszy  
wych przekazów-. Oszuści nie po­
siadali jednak p ien iędzy n iezbęd­
nych dla zapoczątkowania a fery , 
t. j. przygotow ania  odpowiednio 
podrobionych przekazów-:!; p ieczę­
ci i t. d. Frzeszkode tę postano­
w ili usunąć w  sposób bardzo pro­
sty,-; m ianow icie zdobyć potrzeb­
ny kapitał również drogą prze- 
stępstw-a.

Grabowski miał przyjaciółkę. 
.M arję Iliniczow-ą. Posiadała  ona 
maszynę do pisania, którą posta­
now iła zaw ładnąć szajka. W  tym 
celu Grabow-ski uprosił p rzy ja ­
ciółkę, ażeby w ypożyczyła  mu ma­
szynę na dwa tygodnie, liin iczo- 
wa zgodziła  się na to i maszyn i 
znalazła się w  rękach Grabowskie 
go. N ie  była tam długo, bo zo­
stała sprzedana. Za uzyskane pic 
niądzc Grabow-ski w ynają ł m iesz­
kanie przy ul. Xa1olińsk:ej. W y - ' 
drukov al sobie b ile ty  w izytow e z 
nazwiskiem  Józe f Borkowski, go- 
te ra ln y  przedstaw iciel cegieln i -v 
F o rd on ie .—  i zw-rócił się do k il­
ku firm  warszawskich sprzeda­
jących  m aszyny do pisania z pr - 
pozycją, ażeby na próbę przysl. - 
no mu kilka maszt n, z którycib 
jedna zakupi. F irm y, nie poc. 
rzew ająe podstępu, w-ykonaly 
cenie i w  ten sposób oszust st 
się. posiadaczem  kilku maszy:: 
które rów n ież ' sprzedał Marjfcb." 
w i M ilewskiemu, Tiw-ie ,Tenenb: 
urnowi i Leonow i Cederbaumoćij.

Po  tej tranzakcji okazało się. 
że p ien iędzy jest jeszcze małe*; 
wobec czego w  nocy z 1 na 2 ma­
ja  r. ub. Za.iemski, Grabowski 
oraz W ik lak  dostali się. p rzy po­
mocy podrobionych kluczy do 
mieszkania- o jca Zajem skiego, 
skad skradli jednego „Underwo- 
oda". Sprzedaż m aszyny nie po­
w iększyła jednak kapitału tale, 
że skolei Zajemski zagrał rolę 
przedstaw iciela  pewnej firm y  i 
wyłudził jeszcze dw ie maszyny. 
W tedy dop iero i pot rzebny „kap i­
tał obrotow y" był w ystarcza jącej 
wysokości.

Przystąp iono skolei do wĄkona 
nia obmyślonego przedtem planu 
działania. Zajemski, który znal 
się z JastrzęboiTską, wym usił na 
n ie j.,że  zgodziła  się podłożyć, kd- 
ka fa łszyw ych  przekazów’ pom ię­
dzy autentyczne. Następnie,£po 
sfałszowaniu przekazów sprepai o 
wano paszport dla Grabowskiego, 
który w ystąp ił pod nazwiskiem 
Stefana Augustowskiego. Grabo- 
sk i-m ia ł podejmować pieniądze. 
Wy brano go dlatego, że był on je ­
dynym w- całej trójce, którego fo 
to g ra fja  nie figu row a ła  w  urzę­
dzie śledczym . Teraz, k iedy po­
siadano ju ż przekazy i paszport, 
wysłano kilkanaście listów  do 
banków łódzkich z zawiadom,ię-. 
naniu za pośrednictwem  P . K . O. 
przelewów  sum na konto tych 
banków z poleceniem w ypłaty 
tych pieniędzy S tefanow i Augu-

j stowskiormi.

W  oznaczonym dniu, kiedy listy  
zostały już wysiane i banki były 
w  ich posiadaniu, Jastrzębowska 
podłożyła sfałszowane jmzekazy w 
PK O  tak, żc PK O  urzędowo zaw-ia 
domiło banki,,,’że posiada p ien ią­
dze, które m ają być dla nich prze­
kazane. Tegoż samego dnia, Gra­
bowski z Zajemskim  w yjecha li do 
Łodzi, ażeby nazajutrz z jaw ić się 
w Banku Handlowe m. Grabowski 
zażądał wypłacenia mu 5.000 zl., 
pow-oiujac się na list oraz na za­
wiadom ienie PK O . Legitymow-ał 
ssie lifąfezywym paszportem.

Bank bez trudu, wypłacił p ie­
niądze. Następn ie oszuści sk iero­
w ali się do Banku Francusko-Pol­
skiego. I tu pow inęła im się noga. 
N ie  w ytrzym ały  nerw y Grabów 
skiego. Gdy urzędnik zaczrł szcze­
gółowo badać paszport, a następ­
nie, wyszedł na chw ile z pokoju, 
Grabowski, przypuszczając, żc

jego dowód osobisty będzie za- 
kwestjonowany, uciekł na ulicę.

Dziw-ne zniknięcie klienta, Któ­
ry m iał podjąć kilkanaście tysięcy 
złotych, spowodowało, że bank za­
ją ł się b liże j sprawą. P raw ie  jed ­
nocześnie zorjentowano się w  P. 
K. O., że przekazy są fałszywce, 
gdyż nie posiadały pokrycia.
W szczęto dochodzenie i areszto­
wano M ilewskiego, Tenenbauma i 
Cederbauma pod zarzutem  paser­
stwa. Okazało się, że oszuści p la ­
nowali, iż  z samych banków łódz-' 
kich wydostaną tą drogą około GOj 
tysięcy zł.

W czoraj rozpoczął się proces 
Grabowskiego oraz towarzyszów  
W szyscy przyznają się do winy, a 
Zajemski podaje, że in icjatorem  
n iezwykłej a fery  był W iklak. P ro­
ces potrwa prawdopodobnie dwa 
dni.

Poza „zw iązk iem  m łodz-ezy lu­
dow ej" terenem  dz.alalności w ice 
marszałka Polak iew icza jest 
„zw iązek  gm ir w iejsk ich  - R zeczy­
pospo lite j". Poseł Po lak iew icz 
sprawuje tam urząd prezesa i do­
tychczas^ mimo znanej uchwały 
prezydjum B F W R  nie u jawnił za 

! miaru rezygnacji z tego stanowis
! ka.

W  marcu podejm uje zw iązek 
gm in .w ie jsk ich  energiczną dzia­
łalność w  teren ie i.organ izu je  wo 
jew ódzk ie z jazdy delegatów  gmin. 
Dnia 5 marca odbędzie się zjazd 
wojew ódzk i w- Białymstoku, 7-go 
m arca w W iln ie , 9 marca w  N o ­
wogródku, 12 m arca w Łucku, 
14 marca w Lublin ie, 16 marca 
w K ielcach , 21 marca w  Brześciu

jęte  akcją związku, a to z tegO 
względu, iż  gm iny zb iorow e znaj 
dują się tam dopiero w  stadjum 
organizacyjnemu

W  zjazdach wojewódzkich, po­
za w ójtam i i delegatam i gmin, 
uczestniczyć będą przedstaw ic ie­
le zarządu głównego -rw ązki. 
gmin w iejsk ich  z W arszaw y. 
Przedm iotem  obrad m ają być ak­
tualne kw estje samorządowe i od­
dłużeniowe, ale nie u lega w ą tp li­
wości, iż  zainteresowanie uczest­
ników skupić się będzie na spra­
w ie  i osobie prezesa związu, po­
sła Polak iew icza.

N astro je  jak ie  u jawnią się na 
zjazdach wojewódzkich, nie po­
zostaną bez wpływu na dalszy roz 
wój wydarzeń na teren ie związku

rad  Bugiem, 23 marca w  Łodzi i ' gmin. Na m aj planowany jest 
28 marca w  W arszaw ie. zjazd rady g łów nej związku gm  *

Tylko w ojew ództw a małopol- w W arszaw ie , 
skie i zachodnie nie są narazie ob

Czy ta „Legion Młodych"?
„ L e w j a t a n “  o d m a w i a  s u tiw e n c y i

Z a f ir t  włosko-alilsylisltl
t r w a i3— W o js k a  J a d *  do A f r y n i

RZYM . 25.2. ( P A T ) .  —  W ło­
skie s fery  polityczne komuniku­
ją, że ■ rokowania w  Adais-Abeb ie 
toczą się w  dalszym ciągu. Kząu 
w ioski zaproponował rządow i abi 
synskiemu utworzenie s tre fy  neu 
trał nej szerokości 6 km. z pra­
ce em poruszania się w  n iej p le­
mion tubylczych. Dotychczas 
rząd w ioski, nie o trz j mał odpo­
w iedzi v- tej sprawie.

W łoskie • s fe ry  podityczne po­
tw ierdza ją  ponadto wiadomość,, 
ie  dnia 21 go b. m. rząd abisyń- 
ski wystosował do rządu włoskie 
go notę, która, powołując się nr 
„r iyk u l 5-tv traktatu włosko-abi- 
syńslcięgo, proponuje zastosowa­
nie postępowania rozjem czego, 
cja, notę tę, która nadeszła do 

[Rptymu dnia 23 b. m. rząd w łoski 
przygotow u je obecnie odpowiedź.' 
która wskazywać ma. żc wobec 
rokowań, bezpośrednich, toczą- 
ycht.śię w Addis-Abeba, zastoso-

Centralny Zw iązek Przem ysłu 
(L cw ja ta n ) wystosował do zrze 
szonych organ izacyj gospodar­
czych pismo, w  którem podnosi, iż 
firm y, i organ izacje przem ysłowe 
zarzucane są prośbami o o fia ry  
pieniężne i v  naturze, dotacje i 
ogłoszenia h a  cele sprzeczne z 
ideo logją  s fer gospodarczych.

Szczególną aktywność w. tej 
m ierze ro zw ija ją  o rgan izacje  ra 
dykalne. których program  spolecz 
ny i gospodarczy je s t biegunowo 
przeciec nj- zasadom i poglądom, 
wyznawanym  przez życie gospo­
darcze.

wanie postępowania arb itrażow e 
go nie jest celowe.

RZYM , 25.2. ( P A T ) .  Dziś rano 
przybył z Neapolu  do M essyny o- 
kret „B iancam ano", k tóry zała­
dował 75 o fice rów  i 1900 szere­
gowych z dyw izji m essyiiskiej 
łącznie z oddziałam i przybjdem i 
z Neapolu. Okręt „B iancam uno" 
zabiera do A fryk i 100 oficerów  i 
zgórą 2600 szeregocc-ych oraz 3 
tysiące tonn m aterjał u wojenne- 
go. Dalsze transporty wojskowe 
odpłyną do A frj-k i okrętem „L eo ­
nardo da Yinci-", na którego po-j A TE N Y , 23. 2. ( IM T  . Dziś zra- 
kladzie znajdu je si? ju ż 600 o f  - | 
cerów  i 300 cv y k cc • a 11 f  i 1 c o w cny e h

dzo ruchliwych organ izacji o id e^  
log ji n iezm iern ie radykalnej, któ­
ra natarczyw ie domagała się sub- 
sc d jów  dla swych wydaw nictw  
prasowych. \v uzasadnieniu od 
mowy dyrekcja koncernu zazna­
czyła. iż nie może uczynić żądaniu 
zadość, gdyż ogłoszony przez o r­
gan izację  program  jes t d janietral- 
nie sprzeczny z poglądam i s fer 
gospodarczych.

Pism o Centralnego Związku 
zw raca uwagę zrzeszonych orga 
n izacyj, iż u żyw an e  fundusze w  
przemysłu dla propagandy ce ów

1 wrogich przem ysłow i powinno się 
Ostatnio pewien .wielki koncern j spotkać ze zaecydowanem prze- 

przem ysłowy odmówił na ' piśm ie ucvdzinłan!em całego ż y c iu  g o spo- 
udzielonia subwencji jednej z bar darczego.

Klęski żywiołowe na całym świecie
H u r a g a n y ,  tr z ę s ie n ia  z i e m : i p o ż a r y

NOM T  JORK. 23. 2. (P  V l ) .  Licz­
ba ofiar huraganu i burzy śmeznaj w 
stanach środkowo - zachodnich wy­
nosi 10 zabitych i :30 ranionych.
TRZĘSIEN IE  ZIEMI W GRECJI

9

robotników.
ZW YZK  A A K C YJ  N A  G IE ŁD Z IE  

RZYM . 25.2. (P A T ;iJ  —  D zi­
siejsza giełda wykazała poważny 
kurs zwyżkowy ciężk iego przemy 
siu : F ia t zwyżkował z 295 na
305, Ansaldo z 43 na 44.50, Ter- 
ni z 207 na 211.

Kto zamordował Printe‘8 .
C z y  z e g a e K c w a  o fe r t a  w y j a ś n i  ta je m n ic ę

P A R Y Ż , 25.2. f P A T ) .  —  W ła ­
dze sądowe, prowadzące docho­
dzenia w  spraw ie P r in ce ‘a, o trzv 
m ały list, który może skierować 
śledztwo na norce tory. L is t ten 
pochodzi od n iejakiego Thu illie - 
ra. odsiadującego obecnie karę 3 
m iesięcy w iezien ia  w La  Sante, 
który byłby skłonny uczynić w  
tej spraw ie sensacyjne rew elacje  
wzamian za zm niejszenie kary o 
jeden dzień, co pozw oliłoby mu 
uniknąć w ydalen ia  z F ran c ji po 
odbyciu kary. Jak tw ierdzi „L e  
P e tit  Journal", Th u iłlie re  daje 
do zrozumienia, żc od czasu

śm ierci P rin ce 'a  zniknął z D ijon 
pew ien m ężczyzna, k tóry  przed­
tem stale m ieszkał w  tem mieś­
cie. Człow iek ten pozostawać 
miał v, stosunkach z w ielu  osoba 
mi, które na początku śledztwa 
były podejrzew ane o udział vt za 
mordowaniu P r in ce ‘a.

M in isterstw o Spraw lYew nętrą 
nych ogłosiło komunikat, stw ier­
dzający-, iż  Surete Generale istot­
nie otrzym ało tego rodzaju list, 
który został przekazany prow a­
dzącemu dochodzenia sędziemu 
śledczemu.

mc ziemi. Stacja sejsmograficzna kot 
mtinikujć, żc w,-trzą6 był bardzo silny I 
na południowej grupie wysp Cykła- 
uów oraz w północnej części wyspy 
K i ety. Największe szkody trzęsienie 
ziemi wyrządziło na wyspie Polykar. 
dros oraz we wsi Hieropietra na Kre 
cie. Ofiarą trzęsienia ziemi na Kre 
cic padło 13 o--ób zabitych.

BURZE N A  A T L A N T Y K U  
L O N D Y N , 25.2. ( P A T ) .  —  Bu­

rza szalejąca na Atlantyku uszko 
dziła w  zatoce biskajskiej dwa 
parowce angielsk ie „O tt in g e " i 
„H illC iO ft", pozbaw iając je  oba 
sterów. H olow n ik  francuski zdo­
łał przyjść

„G ttin ge ", a o losach „H ille ioJ - 
ta " niema wiadom ości. Kontr-to» 
pedowiee bryty jsk i „Y ice roy "- w  
drodze z Casablanki do G ibralta­
ru u legł też uszkodzeniom. 

OLBMRZYMI POŻAR W  a M I tj 
GNONTE 

PARYŻ, 25. 2. (P A T )-  M A n g lio *  
ubiegłej nocy pożar zniszczył blo* 
domow mieszkalnych. W płomieniach 
zginęło i.ilka osóW

K i 3 k a n a ś t i e  o f i a r

w y b u c h u  na s fu tk o

z pomocą

PARYŻ? 25. 2. (PAT)*. Z Tunis* 
donoszą: wskutek wybuchu na stat- 
i.u „Gourerneur generał Jonnart" po 
niosło śmierć 5 robotników porto­
wych 5-ciu innych robotników prze­
wieziono w stanie groźnym do szpi 

. ( tała. Tonarito jedna osoba odniosła', 
okrętow i , również cieżkie rany.

Mordu w domu dzierżawcy
d o k o n a li d w a j  je g o  f o r n a l e

szjrbko rzuciliLW Ó W , 26. 2 —  W  związku 
z zasztyletowaniem  3 kobiet w  
M ie ln icy  pod Borszczowcm, w  do­
mu dzier^awej fo lw arku W eichsel 
blatta, o czem w eżora j donosiliś- 
m>, po lic ja  p rzep row adziła -ener­
giczne śledztwo i w  najb liższej 
okolicy, w  lasku pod W ołkow cam :, 
natknęła się na dwóch podejrza­
nych osobników, którzy na widok

1 8 - t y  T Ł U S T Y  C Z W A R T E K !
O d  18 l a t  n a j w i ę k s i ^  a i r a k c , *  W a r s z a w y  s *  T R A D Y C Y J N E  P Ą t Ź R l  z  c u k i a r n l  Z I E M I A Ń S K I E J !

wyzsze
pewnia Po l-I dziennikarskie.

n in iagania

ska Zbrojna swych czyteln ików , 
że... w  M oskwie czerpią w iado­
mość! te... ode mnie 

Jalć to nazwać?
W  każdym razie pismo, pisane 

przez wojskowych dla w ojsko­
wych o wojsku, mogłoby sobie
przynajm niej w  te j dziedzin ie s ta j

Tym czasem  zas w ieści o umo­
w ie wojskow ej polsko-japońskiej, 
i Których odgloe znajdzie się o- 
statnic nawet w stałym  przeg lą ­
dzie politycznym  p. Renć Pinon 
vy R e ' ue des Deus Mondes z 15-g.i 
b. m .), ob iegają sobie świat.

St. St- Tak wyglądają autostrady but wan c za rządów Hitlera.

posterunkowych 
się do ucieczki.

Posterunkow-i w ystrze lili k ilka­
krotnie do uciekających i dw-oma 
kulami zran ili jednego z nich, a 
m ianow icie w oźnicę W eichselb lat- 
tów, 22-letniego A rch ipa  Borcżu- 
ka

Borczuk sw-ego czasu uciek z 
Rosji Sow ieck iej do Polski i zo­
stał p rzy ję ty  do służby na fo lw a r­
ku Y/eichselblatta w  W ołkow- 
cach.

Schwytany Borczuk podał, że 
m orderstwa dokonał jego  towa 
rzysz, Dmytro Łopaszezuk z Ru- 
munji. Łopaszezuk m ordował, a 
Borczuk m iał stać na czatach. 
W skazany przez Borćzuka tow a­
rzysz jego , Dj-m itr Łopaszezuk, 
liczy  łat 50.

Przesłuchana przez po lic ję słu­
żba fo lw a i czna, zeznała, że oby­
dwaj sprawcy ohydnego morda 
oddawna ju ż odgraża li się AYeieh 
selblattom, a Borczuk m ówił nie­
raz.

—  W ejse lb la t hoduje thudobu, 
ale hroszj my budemo mnij !

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że sprawcami mordu są ludzie, 
którzy c ieszyli się specjalnenn 
względam i dzierżawce'. P rzy ję ty  

! do służby przez Wcuehselblatta, 
Borczuk zachowywał się menagan 
nie. a dzierżawca zaw szc go chwar 
lił, niedawno zaś na swój koszt 
leczył go na oczy we Lw ow ie. Lo- 
paszc2uk, jako forna l, był pupil­
kiem W eichselb latta, któremu od­
w dzięczył się zabiciem  żony i ku­
zynki.

i
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Wic; iinirnwits Jspfltaift Interno)"?
K o lo s  g o s p o d a r c z y  S lą sKa  w y m y K a  się z  r ą k  polskich
K atow ice , w  lutym. 

Przedsięb iorstw a stanow iące 
„W spó lnotę  In teresów " są n a j­
większym warsztatem  pracy n ie­
tylko na Śląsku, ale w  całej P o l­
sce. O czyw iście  poza przedsię­
biorstwam i państwowem i jak  ko­
le j. Za leży  od nich los około 2 0  000 
robotn ików  i pracowników’ i ich 
rodzin, a w  dobrych czasach za­
trudn iały one około 40.000. T ys ią ­
ce kupców, dostawców  i drobnych 
przem ysłowców  pośrednio ży je  z 
tych przedsięb iorstw . Ten  fakt 
je s t przyczyną tego, że tych przed 
sięb iorstw  nie można traktować 
jako prywatnych , z którem i w ła ­
ścic ie le  mogą robić, co im się po­
doba. M a ją  one w ie lk ie  znaczenie 
społeczne i państwowe. 
Społeczeństwo i  państwo mają 
lUetylfeo prawo, a le  i  obow iązek 

kontroli nad ich gospodarką. 
Jeżeli tak ie przedsięb iorstw a sta­
ją  się w ręku ich w łaśc ic ie l’ w y­
łączn ie przedm iotem  spekulacji 
lub je ś li w  nich upraw ia się po­
litykę szkodzącą dobru p o w s z e ­
chnemu i interesom  państwowym, 
w tedy społeczeństwo i państwo 
m ają obow iązek w  tej spraw ie za­
biegać głos, w ięce j —  w ładze pań 
stw ow e m ają obow iązek w krocze­
nia.

A le  w kroczen ie w ładz państwo­
wych powinno odbywać się ściśle 
w  granicach praw a z jedn ej stro­
ny, a z  dru g ie j tak, by te j p rzed­
s ięb iorstw a jako w arszta ty  pracy 
ludu polskiego nie ucierp ia ły  

W  naszych warunkach w szelk ie 
nadzory i aam inistr. przym uso­
we stanow ią w ie lką  pokusę do

B ? n k  P o ls k i
w y p ł a c a  d y w i d e n d ę

O d dnia 27 b. m. Bank P o l­
ski i je go  oddzia ły  rozpoczną w y ­
p łatę dyw idendy 8  zł. od akcji 
1 0 0 -złotowych.

Jakkolw iek, w  m yśl art. 10 sta­
tutu B. P ., prawo do dyw idendy 
za kupony n ieprzcdstaw ione w  
przeciągu  lo  la t od term .nu ich 
p łatności u lega przedawnieniu , 
mimo to oddzia ły  Banku Po lsk ie­
go m ogą wypłacać w  przyszłości 
przedawnione kupony od akcyj 
Banku Polskiego bez żadnych o- 
gran iczeń

L i k w i d a c j a  o d d z i a ł ó w
B a n k u  P o i S ł t i e g j  •

Z dniem 5 m arca 1935 r. z l i­
kw idowane zostaną oddzia ły  pro­
w incjonalne Banku Polsk iego w 
Jarosław iu , Rybniku i S tarogar­
dzie. W  zw iązku z tem zastępstwo 
Banku Polsk iego  w  Frzeworsku 
od  te j da ty  pod iegać będzie od­
d zia łow i Banku Polsk iego w R ze­
szow ie, zastępstwo w  Lubaczow ie 
oddzia łow i w  Przem yślu  zastęp­
stwo w  W odzis ław iu  i Żorach od­
dzia łow i katowickiemu.

Z likw idow ane odzia ły  Banku 
Polsk iego  pod legać będą: oddział 
w  Rybniku zostanie przen iesiony 
do K atow ic , oddział w  Jarosław iu 
ao Przem yśla  i oddział w  Staro­
gardzie  do Tczew a.

M^yiasmenie
K a zasadzie artykułu 21 i  22 De­

kretu w przedmiocie Tymczasowych 
Przepisów Prasowych z dnia 7 lute­
go 1*919 r. (Dz. Pr. Nr. 1 ', poz. 
1S9), w związku z notatką zamie­
szczoną w piśmie: „AB C  —  Nowiny 
Codzienne" Nr. 09 z dnia 25 lutego 
ł 935 r. p. t.: „ZASP-ow i grozi 
grzywLa 500 zł. I  nieważrr.cuic skre­
śleń ZASP-u“ , prosimy o n mie­
szczenie następującego sprostowa­
nia:

1) Nieprawdą jest, że Z kSP w o- 
kreślonym torminiu żądanych przez 
Starostwo Grodzkie Południowo 
Warszawskie odpisów uchwał nie 
dostarczył, natomiast prawdą jest, 
ze Zarząd Główny Związku Artystów i 
Scen Polskich przesłał na ręce Pana 
Starost'" Grodzkiego Południowo - 
Warszawskiego w  ciągu 24-ck go­
dzin, żądane odpisy uchwał, na co
enzo Zarząd posiada dokładne po­

kwitowanie odbioru z  wyszczególnie­
niem daty, godziny, a nawet minuty, 
t. j. dnia 22 lutego 193® r. godz. 11 
min. 18.

2) Nieprawdą jest, że: Związek 
Artystów Scen Polskich otrzymał 
nowy zatwierdzony statnt ZASP, na­
tomiast prawda isst, żo: Związek 
Artystów Scen Polskich do dnia dzi­
siejszego nie otrzymał nowego za­
twierdzonego statutu ZASP.

Przewodniczący Związku:
lózef śliwicki.

Sekretarz:
Ziem onit Karpaisk i.

ła tw ych  zarobków i bogacen ia się 
bez pracy dla ludzi zau fan ia  reżi- 
mu, którym  się te nadzory pow ie 
rza. Sprawa nadzorów  dzisia j w  i 
Po lsce ma swój specja lny posmak, 
op in ja  o nich jest zbyt ustalona , 1 
abyśmy się m ieli n ią obszerniej 
zajm ować. Gdy chodzi o kapitał 
zagran iczny, a szczególn ie o kapi­
tał, który' w yzysk iw ał swoje sta­
nowisko dla c iągn ięcia  n ieuspra­
w ied liw ionych  zysków nadzorcy, 
ich protektorzy i obrońcy lubią 
ubierać akcję „u zd raw ia ją cą " czę­
sto ich kieszenie, w  płaszczyk pa­
trio tyczny. Ten  nłaszczyk p a tr io ­
tyczny służy im jako puklerz 
przed krytyką ich gospodarki. 
Znajdą zawsze usłużną prasę, któ­
ra śmiałków, krytyku jących  gos­
podarkę nadzorów, napiętnu je ja ­
ko obrońców zagran icznych  kapi­
ta listów .

Patrząc  na tę sprawę pod tym 
jedyn ie  słusznym kątem w idze­

nia, na uwagę zasługu je wzm ian­
ka, puszczona przez jedną z agen- 
cyj, że toczą się obecnie rokowa­
nia o dalsze losy „W spó lnoty  In ­
teresów " i że nadzór „zn a jdu je  
się u kresu swych zadań". W iado ­
mość ta obliczona jest na to, 
aby wzburzoną op in ję uspokoić 
i na jak iś  czas je j  uwagę odw ró­
cić od gospodarki nadzoru.

Jak nas in form ują z pewnej 
strony, toczą się rzeczyw iście  ro ­
kowania o dalsze losy „W spó lnoty  
In teresów ", ale toczą się w  Londy • 
nie. K ap ita liśc i n iem ieccy za in te­
resowani w  przedsięb iorstwach 
„W spó lnoty  In teresów " pertraKtu 
ją  obecnie z grupą kap ita listów  
angielsk ich , k tórzy  okazują goto - ' 
wość nabycia przedsiębiorstw  
„W spólnoty  In teresów ". Podobno 
m in istrow ie Rajchraan i Koc pod­
czas ostatn iego pobytu w  Londy­
nie om aw ia li także z Anglikam i 
spraw y „W spólnoty  In teresów ", i

O p i l n o  le is k s  w y s t a w a
e l e k t r o t e c h n i c z n a

W  końcu m aja  r. b. zorgan izo­
wana będzie w  Bydgoszczu ogó l­
nopolska w ystaw a eleKtroteehnicz 
na, klóta zilustrow ać ma rozwój 
przem ysłu elektrycznego i rad jo ­
wego. W ystaw a ta odbędzie się 
w  czasie zjazdu elektryków  po l­
skich

S z k o l n e  k a s y
o s z c z ę d n o ś c i

M in ister O św iaty  za tw ierdził 
w zorow e statuty szkotoyen Kas 
oszczędności dla szkół powszech­
nych oraz dla szkół średnich i za 
w odow ych  wszelk ich  stopni.

Obydwa statuty są przystoso 
wane do poziomu m łodzieży po­
w yższych  szkól i da ją  możność o- 
parcia szkolnych kas oszczędności 
o dowolną instytucję  oszczędno­
ściową w  danej m iejscowoścl-

W  okólniku do kuratorów  zazna 
cza M in is ter O św iaty, iż  o ile

C O Ś  D L A  PJJfl D O M U

Otwarcie wystawy gospodarczej
Wczoraj nastąpiło otwarcie 3- 

dniowej wystawy Szkoły Gospodar­
czej, prowadzonej przez Stowarzy­
szenie Opieki nad dziewczętami pod 
wezwaniem św. Józefa, mieszczącej 
się od roku w nowym gmachu przy 
ul. Sewerynów 8 . Szkoła ta prowa­
dzi również jedną z najlepiej zorga­
nizowanych jadłodajni, od «zercgu 
lat cieszącą się zasłużenie dobrą o- 
pinją.

Dwa górne piętra przeznaczone 
są na lokal szkolny, posiadający 
również internat Ogółem kształci 
się tam około 80 dziewcząt, 40 w in • 
'ornacie, reszta przychodnie, na przy 
szło gospodynie, o ile przejdą kurs 
2 -letni, lub na wykwalifikowane pra­
cownice domowe po ukończeniu 1  
roeznego kursu. Na pierwszy z tych 
kursów wymagano jost ukończenio 
szkoły powszechnej, na drugi tylko 
4 klasy. Opłata miesięczna za nau­
kę. 15 zł., internat 30 zł.

Wystawa obejmuje całokształt go-

Równanie cen na kryzys
di i i i  P c ls k i  M o n o p o l T y t o n i o w y

Konsum entów  w yrobów  P o l­
skiego M onopolu Tyton iow ego  u- 
derzyła  ostatnia zm iana cennika 
tego Monopolu, w  k tóre j obok 
zniżek na papierosy, tyton ie  i cy­
gara znalazła się także podw yż­
ka, zastosowana do popularnego 
dziś w  całej Po lsce papierosa „R a ­
ry tas ", oraz do tyton iów  noszą­
cych nazwę „Skrętków ".

M cnopolowe podwyżki w  cenni­
ku podyktowane zostały’ szczegól- 
nemi w zględam i rynkowem i. ,,Ra- 
r y ta i "  stał jeszcze niedawno I 
przed decyzją  zupełnego w yco fa ­
nia z rynku. D ecyzja  ta  stąd sięj 
m iała narodzić, że wypuszczen ie 
„R a ry ta sów " nte m iało na w zg lę ­
dzie paiaczów w ca łe j Polsce, lecz 
tylko ludność Śląska i Pom orza, 
co odbiło się też w  n a zw ie : „R a ry ­
tasy Ś ląsk ie" i „R a ry ta sy  Pom or­
sk ie". „R a ry ta sy " uzyskały cenę 
„dum pingow ą", bo n iższą od cen 
na inne gatunki monopolowe, 
gdyz przeznaczeniem  ich było o- 
debrać ochotę przem ytnikom  dc ’ 
k a m ien ia  ludności pograniczne; 
tyton iam i p^zemycanemi przez 
gran icę. I

R olę  sw oją  „R a ry ta s " spełn ił w 
zupełności, to też utrzym ywanie na 
dal p rzyw ile jów  w  cennik.*, przy­
znanych ludności Śląska i Pom o­
rza było n iecelowe, toteż począt­
kowo postanowiono zaniechać dal­
szej produkcji tych papierosów . 
Dccyz.ia ta została późn iej zm ie­
niona, g d j i  M onopol doszedł do 
wniosku, iż nie powinno się od* 
bierać palaczom  ich ulubionego 
gatunku. Pon iew aż z d ru g ie j stro­
ny nie można było dalej to lerow ać 
dwóch rynków  tyton iowych , jed ­
nego norm alnego a drugiego u- 
p rzyw ile jow anego , puzostawało 
tylko jedno w y jśc ie : przystoso­
wać „R a ry ta s " choćby w  p rzyb li­
żeniu do poziomu cen rynku ogó l­
nopolskiego. T o  przystosowanie

w zg lędy  lokalne nie w ym aga ją  in spodarstawa domowego, a więc: go- 
nego rozw iązan ia, pożądane je s t  iowanio z uwzględnieniem wymaga- 
orgam zow an ie szkolnych kas o- nej już dziś kuchni dietetycznej dla 
szczędności w  oparciu o P . K. O różnego rodzaju cierpień (artre- 
czem w  Rybniku. nerk'. wątrobą ito.).

w łaśnie w yraziło  sie podwyżką 
„R a ry ta sów " o %  grosza na sztu­
ce.

Inaczej należy spojrzeć na inne 
zm iany w  cenniku monopolowym. 
Łatw o ocenić, iż  są one wyrazem  
dalszego przystosowywania się | 
Monopolu do wai*Unków kryzyso­
wych. Dowodzi tego przedewszysL 
kiem zniżka cen na najpopu larn iej 
sze w  sferach  robotn iczych i r z e ­
m ieśln iczych papierosy „W an d a " 
(z  1  Vz grosza spadły 1 % )  oraz 
„A v a n t i“  (z  SV2 grosza spadły na 
3 g rosze ), dalej duża zniżka cen 
tytoniu „K resow ego " (z  28 zl 
spadł na 24 zł. za k ilogram ) ą 
wreszcie zapow iedź wypuszczeniaj 
nowego, szlachetn iejszego gatun-j 
ku machorki „N a jp rzed n ie jsze j" ,: 
która ukaże się w sprzedaży pod 
koniec m arca i obliczona została: 
na 15 zł. 20 gr. za k ilogram  lu t 
38 groszy  za 25 gram ów.

Om ówione w yże j zniżki i w pro­
wadzenie nowego gatunku tytoniu 
przynosi rea lne u lg i uboższej lud­
ności nrr.st i wsi. N ie  od rzeczy 
będzie wspom nieć przytem , że na­
sze miasta zachodnie, p rzyw yk łe 
do cygar, dostały znaczne zniżki 
na w ie le  gatunków cygar.

Ruch zniżkowy, obserwowany 
w cenniku Polsk iego Monopolu 
Tyton iow ego  należy pow itać z  u- 
znaniem jako w yraz dążeń do ła t­
w ie jszego  zniesienia brzemienia 
kryzysu tak ciężko odczuwanego 
w  całym  św iecie  i w  Polsce.

Zaznaczyć należy, że ostatnia 
zm iana cennika spraw ia zadowo­
len ie nietylko palaczom, ale i kup­
com, a to dzięki temu, że M ono­
pol zapow iedział obniżki jednych 
swoich w yrobów  na 7 dni naprzód, 
innych za ś .  na 2 0  dni naprzód 
przez co kupcy unikną strat, na 
które ‘ ogrom nie narzeka!', gdy 
zm iany cennikowe zaskakiwały 
I ich nagle.

Nowe rubryki) w zeznaniach
o p o d a t k u  d o c h o d o w y m

N a  podstaw ie now ej ordynacji do służby domowej*'
Dla u łatw ien ia  składania p łat­

nikom w yjaśn ień  na form ularzach 
pozostaw iono specjalne wolne 
m iejsca przeznaczone dla „u w ag

podatkowej zm ieniono szereg ru ­
bryk w  blankietach zeznań o do­
chodzie. W  form ularzach  zeznań 
dia osób fizycznych  wprowadzono 
obok określen ia zawodu, lub za ję .' p ła tn ika ", 
cia także rubrykę p. t. „Stosunek ‘

1 mirta upływa ternfn
z e z n e f i  0 p ird s tk u  d o w o d o w y m

W ładze skarbowe przypom ina- term in ie nakładane będą grzyw ny 
ją , iż  z dniem 1 m arca upływa do 500 złotych, 
term in składania zeznań podatko Równocześnie ze złożeniem  ze- 
wyeh o dochodzie, osiągn iętym  w  znania płatna je s t  połowa przy-
r. 1934. Term in  ten je s t  obow ią­
zu jący dla osób fizycznych , które 
nie prowadzą praw id łow ych  ksiąg 
handlowych, ióa n iezłożen ie zezna 
nia w term in ie lub złożen ie po

padającego od dochodu podatku. 
Zarówno zeznania, jak i w p łaty  
przesłać można pocztą pod adre­
sem w łaściw ego urzędu poczto­
wego.

Zasadnlcf? pnees
o w a r t o ś ć  ć o ia r a

W  wydziale N I  cywilnym Sądu O- 
uręgOYiego w Warszawie znaiszł się 
zasadniczy spór, który ma doniosłe 
znaczenie dla wielu wierzycieli do­
larowych.

Sąd rozstrzygnąć ma, czy ważne 
są umowy, kióre były zawarte w 
przewidywaniu dowaluacji dolara 
Stanów Zjednoczonych A . P. i moż­
liwości zniesienia klauzuli złota.

Sąd Okręgowy rozpatruje powódz­

two adw. Frylinga, połn. przemy­
słowca Podcrskicgo, który wystąpił 
o zasądzenie 2000 doiaiów w pełnej 
wartości przed dewaluacją, opiera­
jąc się na tam, iż zawarła w swomi 
czasie z dłużnikiem umowa zastrze­
gała pokrycie różnicy w rnńe spad­
ku kursu dolarowych oanknoiaw pa­
pierowych. Wyrok w tej sprawie o- 
czekiwany jest w kołach handlowych 
ze zrozum.ałem zainteresowaniem.

Ż a b ie n  stu d e n tó w
o  o p ł a t ę  c z e s n e g o  o b l i g a c j a m i  P o ż y ć ? K i

O rgan izacje studenckie na Uni- uczelniach stołecznych- 
wersytecie  W arszawskim  i P o łi- Zastosowanie tej u lg i uuiożll- 
technżce podjęły starania, aby wy-, w iłoby  pokrycie za leg łego  czesne- 
dane ostatnio rozporządzenie ge- go licznym  studentom, których 
neralnego kom isarzą Pożyczk i N a ' rodzice subskrybowali w  swoim 
rodowej w  spraw ie u iszczania ' czasie Pożyczkę Narodową, a nie 
wpisów  ob ligacjam i P, N . s toso -jsą  obecnie w  stanie uiścić należ- 
wane były tak ie  na wyższych  ności w  gotówce.

Hie bgizie monopslu
d r z e w n e g o  w  P i l s c e

A  obce ukazania się w prasie kra­
jowej i  zagranicznej wiadomości o 
zamierzonem wprowadzeniu w Po l­
sce monopolu handlu drzewem, któ­
ry miałby być rzekomo powierzony 
firm ie Paged, otrzymujemy zarówno 
zo strony zainteresowanych czynni­
ków urzędowych, jak i dyrekcji P a ­
ged (Polska Agencja Eksportu 
Drewna) stwierdzenie, żo omawiane

pogłoski są całkowicie bezpodstaw­
ne.

Szerzenie togo rodzą i u pogłosek w 
okresie zawierania umów handlo­
wych na kumpanję rębną, br. jest 
niewątpliwie szkodliwe i —  zdaniem 
zainteresowanych —  może być czy­
nione cliyba tylko przez kola, zmie­
rzające do wywołania zamieszania ua 
rynku drzewnym.

Potożeiise gospodarcze w styczniu
P e w n e  o ż y w i e n i e  p r z y  w z r o ś c ie  b e z r c b o c i a

^tlsKa zaproszona
na k o o g r e s  f  l i n o w y  w  B e r lin ie

Polskie organizacjo filmową za­
proszone zostały do wzięcia udziału 
w* Międzynarodowym Kougrcsie 
Filmowym, któiy ..wołany zostaje w 
Niemczech, Kongres ten odbędzie

się w dniach 23 marca —■ 2  kwiet­
nia w Berlinie. Na Kongres ten wy­
jechać ma z Polski spccialna dele­
gacja producentów i przedstawicieli 
zrzeszeń artystycznych.

Bank Gospodarstwa Krajowego w 
następujący sposób charakteryzuje 
położenie gospodarcze Polski w 
styczniu b. r.:

Rynek pieniężny Polski odznaczał 
się w styczniu, jak zwykle po likwi­
dacji ultimo rocznego, silniejszym 
wzrostem płynności, ma jącyin swo 
źródło w sezonowym spadku zapo­
trzebowania kredytowego. Ze wzglę­
du na brak odpowiedniego mateija- 
łu dyskontowego, działa1 ność kredy­
towa banków była mało ożywiona, 
wskutek czego zmniejszył się stan 
wykorzystanych kredytów redyskon­
towych. Płynność rynku pieniężnego 
przyczynia się do poprawy na ryn­
ku kapitałowym, co znajduje wyraz 
w nieprzerwanym wzroście wkładów 
oraz zwiększonych obrotach papie­
rami lokacynenii przv zwyżkujących 
kursach giełdowych. Wypłacalność 
w zakresie kredytów bankowych po­
została naogół zadawalająca, z wy­
jątkiem kredytów rolniczych, któ­
rych likwidacja napotykała nadal na 
trudności.

Sytuacja rynkowa dla płodów roi 
uycli była bowiem w dalszym ciągu 
niekorzystna, a wzmożona podaż 
tych artykułów, wwwołana większe- 
mi płatnościami rolnictwa w stycz­
niu, wpływała niekorzystnie na po­
ziom cen.

Stan wytwórczości przemysłowej 
utrzymał się na poziomie wyższym, 
niż przed rokiem, wskutek silnie; 
szego wzrostu w  dziale produkcji 
dóbr wytwórczych. Poważniejszo 
zwiększenie produkcji nastąpiło w 
stycznia główmo w hutnictwie Że­
laznem, które w poprzednim miesią­
cu otrzymało większo zamówienia. 
Wywóz węgla doznał silniejszego o-

krosie świątecznego zastoju, zazna­
czył się pod koniec stycznia częścio­
wy wzrost. Również część zakładów 
metalowego przemysłu przetwórcze­
go notujo poprawę zatrudnienia w 
styczniu, podobnie jak przemysł 
drzewny, pracujący nadal w dużej 
miorze na eksport.

W  handlu z zagranicą nadwyżka 
wywozu nad przywozem została u- 
trzyruana w niezmienionej wysoko­
ści przy nieco mniejszych obrotach.

Liczba zarejestrowanych bezrobot­
nych Wzrastała w styczniu nadal 
dość silnie, w* następnych tygodniach 
natomiast przyrost ten znacznie o- 
słabł.

piekarstwo i cukiernictwo, stojące 
tam na ba'€zo wysokim poziomic, 
pozatem pranie, prasowanie, wywa­
bianie plam, krawieczyzna, bieliź 
niarstwo, szycie dla dzieci.

Niezwykle estetyczna zewnętrzna 
forma eksponatów świadczy o tom, 
że uczenice wdraża się. do tej, lak 
nieraz mało przestrzeganej estetyki 
prac domowych. A  jednak najskrom­
niejsza, najprostsza potrawa, jakże 
się staje apetyczna, jeśli się dba o 
formę podania jei

Tego typu szkoła posiada ogrom­
ną wartość społeczną. Pracownica 
domowa była do niedawna pozba­
wiona wszelkiego kierunku, wybijała 
się jedynie własuemi zdolnościami i 
wyłącznic praktyką, a rodzaj prak­
tyki zależał znów wyłąezn o od łutu 
szczęścia i  typu domu, do jakiego 
los ją  skierował. Dziś gdy większość 
pan domu praucjc zarobkowo, coraz 
mniej jest takich, któro pudejmuje 
się nauki zupełnie surowego mato- 
rjału służących. Absolwentka takiej 
szkoły daje gwarancje umiejętność' 
i poziomu moralnego, gdyż szkoła ta 
oprócz nauki dam kierunek i pewne 
wychowanie społeczne.

Można zalecić każdej pani domu 
zwiedzenie tej znakomicie urządzo­
nej wystawy, można s»ę na niej wic 
lc nauczyć, przytem stanowi ona 
wskazówkę, gdzie należy skierowy­
wać dziewczęta, które chętnie zglo 
siłyby się na tego rodzaju kursy, 
nio wiedząc czasem, gdzie ich szu 
kać.

Wystawę urozmaicają pokazy go­
towania, w  których uwzględnia się 
stosunek wagowy zużywanych su­
rowców, oraz okres czasu potrzebne­
go na wykonanie poszczególnych po­
traw. Na miejscu otwarto również 
kiermasz, gdzie można zakupywać 
wyroby miejscowych uczennic, po 
zwalające ocenić ich umiejętnośc- 
Wszystko wygląda tam niezwykle 
kusząco. Radzimy7 więc paniom nie 
pominąć okazji. Wstęp na wystawę 
bezpłatne.

M. Z.
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O G R O M N E  Z N IŻ K I K O LEJO W E
N A  „T Y D Z IE Ń  P O Z N A N IA 4* 

PO D C ZA S  T A R G Ó W .
-  Tl w

Tegoroczne T a rg i Poznański* 
(od  2 8  kw ietn ia  do 5 m a ja ) stoją 
pod znakiem urządzeni.! „Tygou - 
nia Poznan ia", k tóry będzie ob f>  
tować w  najrozm aitsze atrakcje. 
Im prezy lotnicze, m iędzynarodowe 
im prezy sportowe, gościnne w y ­
stępy teatra lne i muzyczne p ierw ­
szorzędnych sił Po lsk i z  jednej 
strony, a z drugiej strony naj­
w iększe dotychczas w  Polsce M ię­
dzynarodowe T a rg i z udziałem 25 
państw i Salon Lo tn iczy  stw arza­
ją  całość, która p rzyciągn ie o- 
grom ne rzesze z całe; Polski 
M in ister Kom unikacji przyznał 
„T y god n iow 1 Poznan 'a“  zniżkę ko­
le jow ą  na podstaw ie karty uczest­
nictwa, która kosztować będzie 4 
zł., wynoszącą 33 nroc. do Pozna­
nia przy  bezpłatnym  powrocie * 
Poznania. Zw iązk i kupieckie w y ­
da ją  odezwy do prztm ysłu , za­
praszając do udziału w  Targach  i 
obiecując poczynien ie zakupów na 
Targach . K orzysta jąc  ze zniżki, 
odbędzie się rów n ież szereg kon­
gresów  i zebrań ogólnopolskich 
w  Poznaniu w  okresie Targów*. 
Zainteresowanie Targam i w zra ­
sta z dilia na dzień i b iura T a r­
gów  są zasypywane zapytaniam i 
w  spraw ie udziału.

W a r s z a w s k a  giełda p i e n . ę ź n a
w  d n i u  2 6  l u t e g o

W  dziale dew iz tendencja nieje­
dnolita, przy dość niskie m zapotrze­
bowaniu. Notowano: Berlin 212 45, 
Amsterdam 357 95, Belgja 123.75, 
idańsk 172.90, Kopenhaga l i c .75, 

Londyn 25.65, Medjolan 14.80, No­
wy Jork 5.27,63, kabel na Ni wy Jork 
5.27,75, Daryż 34.94,50, Stokholm 
132 70, Szwajcar ja  171.45. W tran 
zakcji dokonanej, lecz nienotowanej 
przekaz telegraficzny na Paryż 
34.95,25

w obrotach prywatnych: marka
niemiecka 201.75, s&ylinr austriacki 
98,50, póngo węgierskie 94.50, koro­
na czeska 21.86, Tank francuski 
34.94, frank szw. 171.25, funt ang. 
25.68, dolar gotów 5.26, dolar złoty 
8.88, rubel zl. 4.55,50, ruber srebrny

92.75, 6 proc. bony miejskie 1-sza e * .  
94.50, 3 proc. państwowa renta ziem­
ska w odcinkach po 500 dolarów
75.75, za 7 proc. śląska śądano 74.50, 
za 7 proc Warszawy dolarową chcia­
no płacić 73.38.

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA ZBOZOWA 
w  b n i u  2 6  l u t e g o

Ogólny obrót 3.389 tonn, w tent 
żyta 2.099 tonn Notowino: pszenica 
czerwona jara szklista 1-8.—18.60, je ­
dnolita 18— 18.50, zbierana 17— 1/JjO, 
żyto 1-szy st. 14.50— 15, ll-g i 14.2o—  

niezadeszczon" , ______   ... , . _____ 14.50, owies I-szy st.
1.62, bilon 0.71. Bank Polski płacił 15.50— l e ,  lekko zadeszczony^ 13.50—  
za banknoty dolarowe 5.24.

Akcje: Obroty bardzo małe, przy 
tendencji utrzymanej. Notowano: 
Bank Polski 99.50, Lilpop; 10.25— 
10.20, Dst-owiec 18.75— 19, Staracho­
wice 11.15.

PaDiery procentowe: Przeważała
graniczenia, zbyt na rynku wc wnętrz tendencja mocniejsza. Intern owi no 
tym  hitomiast i wydob*ott węgla ?»« * » * • ?  5  konw, i dolarowką. 
były większo.

W  przemyśle włókienniczym, po o

Notowano: S proc, budowlana 46.35, 
7 proc. stabil, w odcmkach po toO do 
larów 73.50, 8 proc. dillonow 92.63—

14.50, zadcszczony 13-13.50, jęcz­
mień brow. 20— 21.50, 2-gi gat. 18—
18.50, 3-e’ 16 - 16-cO, 4-ty 15,50—
10.50, groch polny 83— 25, „Yicte aa'4 
13— 47, mąka pszenna gat. I-B 3 1 — 
33, I C 29— 31, I-D 27— 29, I-E 25 - 
27, II-B 23--25. H-D 22— 2f U-F 
31— °J, U-G 20— 21, I I I -A  15— 16, 
maka żytnia 1-szy gat. 23— 24.50 
1-ssy gat. do 65 troc. 22—23, 2-gi 
16— 17, razowa 17— 18, poślednia 
14.50- -15.
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G zv atomy matą „wolna w o i ą “ ?

K s ią ź Y  g ło s zą c y  re w o lu c ję
L .  dc  B ro g lie  p r z e m a w i a  w  auli U n i w e r s y t e t u

Który to ju ż skolei odczyt w j niema! kobieco spadziste. Głęboki i fizykow i francuskiem u, Ls. de m ilja rd y  kwantów  tw orzą dop:ero 
W arrzaw ie  znakom itego tw órcy, gard łow y głos. Spojrzen ie jakby B rog lie ". fa lę . Pod  w pływem  tego naw róco-
współczesnych poglądów  nauk i. n ierzeczyw iste, trochę zam yślone.! W  depeszy nie było im ienia lau-j 110 do starej teo r ji N ew ton a  mo­
na budowę m a te r ji ' T rzec i, czw ar, trochę zażenowane. Najw ’ażmej-| reata, tak, że n ietylko francuski ,viącej, że św iatło  je s t pędem  dro- 
ty ? W szak był ju ż jeden  w  auli sza je s t teraz nie sala, nie widzo- św iat naukowy, ale i sami bracia bin św ietlnych, uderza jących  w
uniwersyteckiej, jeden  w  A llian ce  
Pranraise, jeden  w  Tow . F izycz- 
nem.. W ięc  chyba ju ż  po raz

wie. nie uroczyste posiedzenie —  nie by li pewni, któremu z nich 
ale ona, wspan.ała, fascynu jąca, przyznano nagrodę. P rzeczytaw  
ach —  tak prosta i tak trudna do szy depeszę w dziennikach książę

ezw arty  książę de B rog lie  wooęc wytłum aczenia tym paru setkom de Broglie pob iegł natychm iast do
zebrania polskiej e lity  ku ltu ra l­
nej będzie g łosić nową rew o lu cy j­
ną -wiarę, ncw-y rew o lu cy jn y  po­
gląd na św ;at. P og ląd  trudny do 
zrozumienia, do p rzy jęc ia  dla sta­
rych w yznaw ców  zasady, że w  
p rzyrodzie  wazystko je s t  zgó ry  o- 
kreślone. że p rzyczyny m ają  swe 
wyraźne skutki, że przyroda funk­
cjonu je jak  bezduszny, raz i.a, 
zaw sze nakręcony mechanizm N ic  
nie d z ie je  s ię przypadkowo, w  
sposób n ieob licza lny —  m aterja, 
każdy tw ó r przyrody, naw et czło­
wiek, s? mechanizmami, a jeś li

słuchających ludzi 
teorja  św iatła.

W  postaw ie i ruchach

ona: nowa m ieszkania starszego brata —  
spotyka go na schodach i w o ła : 

księcia —  M ój drogi, M aurycy, przy- 
de B rog lie  je s t  jakaś u jm ująca chodzę złożyć ci najserdeczn iej- 
m eśm iałość i skromność. Sława sze zyczenia...
przyszła n ieoczekiwanie, była n ie­
spodzianką, tak, jak  sama karjera  
naukowa księcia była kiedyś nie­
spodzianką dla jego  rodziny.

A r y s t o k r a t o  „ o a w f  s i ę *  
f i z y k ą  f « .

—  A ja, mój drogi, Ludwiku, 
szedłem właśnie z tem samem do 
ciebie...

R a c j ę  m iał M aurycy, to Ludw ik  
de B rog lie  otrzym ał w  r. 1929 na­
grodę Nobla. Stał się sławny,

przedm iot ośw ietlany. Nic trzeba 
dziw ić się temu nawrotow i, kwan­
ty  są przecież tak podobne do ja ­
kichś atomów en eig ji, do drobin 
Newtona

I  w łaśn ie w tedy m łody uczony 
francuski, L. de B rog lie  ośw iad­
cza. że św iatło istotn ie je s t i ru 
chem fa low ym  i ruchem cząstek 
energ ji. M ało —  w ogó le  każdy a- 
tom —  tw ierdzi de B rog lie  —  po­
rusza się ruchem fa low ym . A le  
jes t to ta jem nicza „ fa la  praw do­
podobieństwa". To  znaczy —  nie 
wiemy, że ruch atomu je s t akurat 
taki, czy inny, że atom znajdu jeskromny pozostał po dawnemu

Gdy ju ż jako akademik i lau reaL  się w  tem lub innem miejscu, mo 
B rog lie  byl w ychow yw any przez Nobla został zaproszony p rzez 'żern y  couajw yżej ustalać prawdo- 

sędziw ego guwernera, K tó fy  znakomitą poetkę, hr. de NoaLles.l podobieństwo położen ia atomu w
czatem  nie m ożemy ściśle określić j chciał wyD ielęgnować w  nim kia- na p rzyjęc ie , wydane na jego ] danym momencie. A  te prawdopo

K H ę jra ra io Irw  Btshlurs
im . H. W i e n i a w s k i e g o

TT niedzielę 3 marca o godz. 11 
rano, rozpocznie się uroczyście w  
wielkiej sali Filharmonji Warszaw­
skiej, pod wysokim protektoratem 
Pana Prezydenta Rzeczypospolite!, 
międzynarodowy konkurs skrzypce 
wy im. 11. Wieniawskiego, zorgani­
zowany ku uczczeniu lOtł-ej równicy 
urodzin Mistrza przez wyższą szkołę 
muzyczną im. Fr. Chopina w W ar­
szawie. Do konkursu stanie około 
80 ciu uczestników, reprezentujących 
19 państw. Wśród uczestników znaj­
duje się zastęp wybitnych wirtuo­
zów, cieszących się już powszeclmcm 
uznaniem, w  największych ośrodkach 
muzycznych Europy i  Ameryki, któ­
rzy współzawodniczyć będą tym ra­
zem o pierwszeństwo z jeszcze dotąd 
nieznanymi najwybitniejszymi absol­

wentami - laureatami najsłynniej­
szych uczelni muzycznych świata. 
Zapowiedź wielkiego tego międzyna­
rodowego turnieju skrzypków wywo­
łała olbrzymie zaciekawienie zarów­
no zagranico, jak 1 w samej TT arsza- 
wic. Zdobywca I-e j nagrody (rana 
Prezydenta Rzeczypospolitej) otrzy­
ma 5.000 zł. oraz, jako nagi odę do­
datkową, pamiątkowy Puhar sre­
brny, ofiarowany przez Marję z W ic 
ńiawskieh Ejsmondową. Jeśli zaś 
pierwszym laureatem zostanie, oby­
watel francuski, otrzyma jeszcze po­
nadto 10-1)00 franków od rządu fran­
cuskiego. Program 1-go etapu kon­
kursu obejrauic utwór J. 8 Pacha, 
trzy utwory II. TYieniaw-kiego i do­
wolne utwór nowoczesny

P o t e t y  z w i e r z a j ą
fieriinskg Wystawę Samoihadowij

Przybyła do Berlina wycieczka 
„L igi Drogowej"1, zwiedziła Bcrliń-

ich działan ia, to tylko dlatego, że -yczny okaz bezrobotnego arysto-| cześć, a muza poezj' zarzuciła  g o ( bne punkty położen ia atomu w | s^‘* 'Wr}* ta w ę  u niob T 
n ie znamy jeszcze  dość dokładnie; kraty. Dn 4 roku życia  Ludw ik  de komplementami —  przypom niał przestrzeni układają się w  f a l  ^  ̂ przodltawdeieHpri
wszystkich kółek mechanizmu, b rog lie  był mam,nym synkiem, je j, że znają  się nie od dzisia j, żc

łagodnie teroryzow anym  przez .“.i* juz nieraz bywał u niej na rau-
siokratyczną rodzinę —  gdy m iał tacp.
la t 14 rodzice zdecydow ali się naj N a  to hr dc \ oajn es: _  j ak- 
zm ianę ciep larnego sposobu w y *  j a pana znałam 1 nie w iedzia- 
chowania i oddali m łodego księcia janl; że pan j cst n iezw ykły? 
do publicznej szkoły. —  Gdybym

wszystkich pow iązań skutków 
w yw ołu jacein i je  przyczynam i.

A  książę de B rog lie  oświadcza, 
że w łaśnie je s t  inaczej, że n ie ty l­
ko nie m ożna tu sięgać do biolugji 
i m ów ić o człow ieku, lecz nawet 
m ikroskopijn ie mały atom nie da 
u jąć się w  karby in a terja lis tycz­
nego systemu N aw et atom gotu je 
nam c iąg łe  niespodzianki, atom 
nie słucha się m aterja lis tycznej 
recep ty : w śród  atom ów tego sa­
mego p ierw iastka  jedne są pro­
m ien iotwórcze, inne zaś nie ma­
ją  te j w łasności D laczego? Jak 
wytłum aczyć, że tylko n iektóre 
„ch cą " prom ien iow ać? A lbo  dla­
czego cząstki atomu raz porusza­
ją  się po torze „a " ,  a k iedym dzie j 
zakreślają swym ruchem tor „b “ , 
„ c “ , czy „ d "?  C zv to je s t  sprawa 
ich w łasnego w yboru? Czy rządzą 
się jakąś sw oją  dziw ną w olną w o­
lą?  Tak, jak  ludzie?

N i e s o o d z i a n k a  w  r o d z i n i e
K siążę  de B roglie, gdy  w stąp ił 

na katedrę, zaproszony przez 
p rof. M azurkiew icza, pow itany o- 
klaskami i zaczął krótką prze­
chadzkę po podjum Dwa kroki w  
prawo, zwrot, dwa kroki w  lewo, 
zw ro t —  1 czasem tylko zatrzym a 
je  się, zcisza glos, składa razem 
rece w  ten sposób, że w  rozw ar­
tych dłoniach op iera  palec na pa­
lec. W tedy w ym aw ia kilka słów 
pow oli i znów ogarnia go zapał, 
zapał powściągany, opanowany, 
w yraża jący  się tylko w  przysp ie­
szeniu oddechu, w  przyspieszaniu 
słów.

K siążę de B rog lie  je s t szczupły, 
wysoki. Czarne w łosy. G łowa n ie­
spokojnie szukająca w łaściw ego 
m iejsca na szyi i w  wysokim  szty­
wnym kołnierzyku, opasanym kra­
watem W ąskie delikatne ramiona.

nie byl w  K o leg ju m  —  mówi Bro 
g lie  sam o sobie —  m gaybym  nie 
przekroczył ta jem niczego 
stwa nauki.

W  szkole B rog lie  był nieszcze

T a ń c z ą c e  a . o m y
Pewno wielu jes t podobnych do 

k ró le - 'h r . dc N oa illes : słyszeli nazw is­
ko, ale me znają de B rog lie ‘go. 

Książę z p raw dziw ie  książęcą u-
gólnym  uczniem. Zapóźniony w  przejm ośeią p rzy jeżdża  do W ar- 
naukach, m e p rzyzw ycza jony do szawy i sani uhuwia zapoznanie 
zb iorowego życia, z trudem ukoń- się z nim i z jego  ouczytami. N ie- 
czył szkolę „bez popraw ki" i ni- strudzenie, w  sposób pełen w  zię- 
gdy  nie przyszło nikomu na myśl, hu opowiada o ta jem nicach świa- 
żeby ten cichy „taki sob ie" uczeń 0 fch   ̂ dziwnych fa l; ch, 
został kiedyś laureatem  N obla , htóry jest twórcą, bo wszak gdy- 
Gdy po w o jn ie  za ją ł się fizyką , h.v nie jego  teoretyczna koncepcja 
uważano go za arystokratę, baw ią- d.iswiadi zenie me schwytałoby 
cego się w  naukę. Tak, jak  można 6 'c,h subtelnych drgnień przyro- 
baw ić się np. w  sta jn ię  w yścigo- dy.
wą. A le  B rog lie  pracuje na serjn 
pod kierunkiem  Langerina, w  ro

W s z e t h ś w i a f  f a l u j ą c y
Żyjem y w  św iecie fa l. M orze

podobne do fa l g łosow ych  czy np 
do ruchu morza.

Podąża jąc m yślą za odkryciem  
de B rogh e ‘go czu jem y jakby za­
w ró t g łow y. Trudno zrozum ieć, 
czy tak? A  w-ięc chyba trudniejsze 
było stworzen ie te j teo r ji i znale­
zien ie na nią dowodow I  zasługi­
wało to chyba na nagrodę N o ­
bla. K siążę, nagrodzony książę 
głosi rew olucję  —  daw-niej sądzi­
liśmy, że pod wpływem określonej 
przyczyny atom zareagu je w  wT o- 
kreślony sposób. Dziś znam y tylko 
prawclopodobieństw-a reakcji, pra-

sposr
sy warszawskiej, inżynierów drogo­
wych i konstruktorów i  reprezentan­
tów wielkii h firm samochodowych. 
Kierownictwo wycieczki spoczywa w

rękach hr. 8; Tyszkiewicza, i we. Hu­
lanickiego 1 hr. Dembińskiego.

Z  ramienia redakcji „ABC  —  No­
win Codziennych" w wycieczce wziął 
udział p. A l. Sendlikowski.

Władze uknuci kie poczyniły zwie­
dzającym jaknajdalej idące ułatwie­
nia. TTyeieezk 1 podejmowana jest b. 
gościnnie.

Sukces Klubu Betowego
r r ł o d z i e ż v  g i m n a z j u m  t o r u ń s k i e g o

T O U R N , 26.2. —  P rzy  gim na­
zjum  rięskiem  im. Kopern.ka w 
Torun iu  powstał przed kilku ty ­
godniam i klub balonow-y jako sek­
c ja  Aeroklubu pom orskiego. Na-

wdopodobieństwa skutków ' A tom  leż>'cie Postaw ione wyszkolenie 
sam sobie .w ytoera " jeden  ze skut lotn icze, p rzy  poparciu Lol w oj 
ków. Czy w ięc  atomy, bezduszne N ow ych , ju z w  kr iti.im  czasie da- 
atomy m artw ej m aterji m ają  „w o l io  św ietne rezu lta ty i m arzenia 
ną w o lę "?  Trudno pow iedzieć — m łodzieży o wzniesien iu  sii v 
ale faktem  jest, że runęły ciasne przestw orza stały się rzeezyw i- 
gran ice m ateria lizm u i że dziś stoscią
nauka mówi, iż  poza w ykryw a lne-' P rzed  ki,ku dniami do..ł się 
mi prawam i przyrody w  życiu  pierw-szy start balonu klubowego 
św iata jest jeszcze coś, co n a ib a r- '»^  iln o ". Balon był pilotowany

cu 1924 przygotowuje tezę, którą p jynje' fa l,'d źw ięk , św iatło, b iegną dzie j podobne jes t do indyw idual- 
Langerin  pokazuje E insteinow i. f a ja wrzpz przestrzeń. otaczała  ncści, coś z czego cyrklem , m iara 
A  stary  E instein  pracę

owa rew olucja . Zaj
| pam iętajm y, że ta ia  je s t  rucnem tę rewoiucję, za n iew ypow iedziane ' 

De B rog lie  zdobywa fo te l w e szczególnego rodzaju —  gdy fa le  słowo „duch ", „z ia rn o  życia'

u czotcgo  odczyt i je  na posiedzę- f a ]uj e rytm icznym  ruchem. A le  N a  tem polega 
niu Akadem ji w  B erlin ie . , pam iętajm y, że fa la  je s t  ruchem,' tę rewolucję, z;

francuskiej Akadem ji Nauk, kate-’ biegną po morzu, to w łaściw ie 
drę w  Instyt..Naukow ym  im Poin- woda ze środka m orza nie przy- 
care i w reszcie  nagrodę Nobla pływa do brzegu, tylko je j cząste- 
F izyka  w  roazin ie  książęcej sta je  t zki wznoszą się 1 opadają —  nio- 
się za ra ź liw ą : B ia t  —  M aurycy 1 żna pow iedzieć ,że woda je s t prze­
de B rog lie  je s t rów n ież fizyk iem  wodnikiem  fa li 
św iatow ej sławy, i taksamo jak j Sądzono jednak, że przynaj- 
brat, członkiem Akadem ji Fran- mniej fa la  je s t ruchem ciągłym .

że ta jakaś dziwna energja , która 
przebiega po w odzie i udziela się 
z cząsteczki, cząsteczka —  płyn ie 
stale, bez przerw y. Tym czasem  w

cuskiej

Z d c b y t i e  n a g r o d y  N o b l a
N a tem tle  pow sta ją  nieraz za- 

bawuie nieporozum ienia. K iedy  nowoczesnej fizyce  Planck odkry- 
Ludw-ik de B rog lie  otrzym a! naj- wa, że np. fa le  pi-omierrowania 
w yższe odznaczenie św iatowe, na- nie są ciągłe, że m aterja  wysyła 
grodę Nobla —  do Paryża  nade- energję. jakby w porcjach  —  w  t. 
szła depesza: „N agroda  Nobla w  zw. kwantach. Kwant —  jes t naj- 
dziale fizyk i została przyznana drobniejszą cząsteczką en erg ji —

J a m a  u s in a  sied liskie m  
g r y p y

Naukowe doświadczenia wykazały,
, , , . 1 • • j  r  __ i : „  że jam a ustna jest miejscem, gdz,e

oklaskujemy księcia de B rogh e . ^  grypy JK ąją najlepsze wa-
B ra w o ! B raw o! B raw o ! i-unki rozwoju. Odkażanie jej tablet-

Senat U n iw ersytetu  i dyploma- kami Paramint - Erbe chroni ras od 
ci, pro fesorow ie i am basadorow ie grypy. W  okresie panującej obecnie

— .1 - ■  1 ■=»- S 3 Ł  S r r R ó J S t J S T K
tedry w ielkiem u uczonemu, (b ) .  dn e uchronić się >d tej choroby

przez por. Szurgota, a załogę 
go stanow ili członkowie klubu ba­
lonowego, uczniow ie g im nazjum : 
Paw łow ski i Tatarski.

Balon wzniósł się w  pow ietrze 
o godz. 9.15 ra ro  i w  dwie i pól 
godziny lądował pomyślnie w  oko­
licy  M ław y, przebywszy trasę dłu­
gości 130 km.

W y n a l a z c a  film u  L .  L u m i e r e
Stworzył film wypukły

W i d z o w i e  k i n o w i  o t r z y m a j ą  l o r n e t k i

O R O S I DZIEWIE m T O  (lYDEtKIEH C H E 3  3

Na najbliższom posiedzeniu i k,a- 
ilcniji Nauk, jak- pisze „Fign o", 
Ludwik Lumiere, ki óry wynalazł k i­
nematograf w r. 1S85, przedstawi 
lilm  wypukły. Zasada tego wynalaz­
ku opiera się na rzucaniu lia ekran 
dwóch obrazów stereoskopowych : 
czerwonego i zielonego. W idz będzie 
posiada) małą lornetkę, której szkła

będą^w ten sposób zabarwione, że 
jedno z nich będzie przepuszczać 
promienie zielone, czerwone, fio leto­
we, indygo i niebieskie, a drugie —  
promienie zielone, pomarańczowe i 
czerwone. Znakomity uczony francu­
ski przedstawi na posiedzeniu Aka­
demii Nauk trzy takie krótkie filuu.

Na ekranach

„ A n t e k  policm ajster11
\n kinie „Cap?łoiM

Sowy film  polski, wytwórni „ K i ­
no - film ’1, jest pałką w głowę dla 
wszystkich optymistów, którym zda­
wało się, że po „Młodym lcsic" moż­
na uważać naszą produkcję filmową 
za robotę serjo. K to  zapomnia! ia  
zasadą jest scenarjusz kacapsl i z 
policmajstrem, generałem, żandar­
mem i kozakiem, a podstawą pracy 
klepanie pacierza za panią matką —  
za teatrem, ten teraz rodzime kano­
ny artystyczne dosnonalc wbije so­
bie w  paumć.

Ilistorja „Antka Policmajstra" 
polega na tem. żc warszawski łazik 
2  targa na Starówce przypadk owo 
przebiera się za policmajstra, urzęd­
nicy w prow incjonalnem miasteczku 
wierzą w przebranie i mimowolna 
maskarada zamienia się w komodją 
„Rewizora" Antek policmajster 
rządzi sie jak szara gęś, v. prowa­
dza reformy, a policja, żandannerja 
i sam gubernator drżą przed „bratem 
ministra" TY tom bowiem sedno rze- 
ezy Policmajster, którego oczekiwa­
no, iest protegowanym wysokich 
sfer.

TY sccnar-uszu sani pomysł, trąci

imszką. Powtórzenie. „Rewizora" W 
trywjalncj' wersji, niewiadomo na co 
i po co. A  przecież prosiła się o sa­
tyrę aktualność: karjera reprezen
tnnta 13-tei brygady w- prowincjo­
nalnym Pikutkowie. Gdyby Antek - 
policmajster byl grany w r. 1913— 
14, miałby swói -Sems, rację bytu o- 
beeuic, po 15 zgórą latach Niepodle­
głości, poruszanie całej machiny f i l ­
mowej, by zrobić satyrę na carskich 
urzędników' w Prywislin.ju, dowodzi 
katastrofalnego ubóstwa pomysłów.

Na dobitkę „Autek Policmajster" 
ma jeszcze Jedną, rzecz irytującą, 
właściwą zreszią prawie wszystkim 
polskim filmom. Oto obok bzdur, 
nonsensów, trywjalnośei —  posiada 
zalety. Zaczyna się doskonale. Scena 
obyczajowa na rynku jest doskonało 
zagrana, reżyserowana, tidźwiękowio 
na, świetnie fotografowana, scena 
następna —  sąd rosyjski —  utrzy­
muje humor i  dowcip na dobrym po­
ziomie i właśnie gdy zaczyna się. mo­
ment kulminacyjny — rządy fałszy- 
w-ego policmajstra, wszystko wali. się 
na łeb, na szyję. Humor wpada w 
Irywjalność, tempo zamienia się w

nudę, gra w gierki, a widza ogarnia Ecżyserja TYaszyńskiego —  nic
pasja. Nie może zrozumieć dlaczego 
polski film  mn sceny, któremi poka­
zuje, co potrafiłby osiągnąć, a w ca­
łości nadaje się na eksport tylko do 
prowdncjonalncj dziury.

now-cg-o, Fertner, Ćwiklińska —  tak 
samo, Marja Bogda —  rola w see- 
narjuszu źle postawiona, zagrana 
również słabo,, zato andrusowski 
kompan Dymszy —  doskonały.

„  Abecadle miłości
w  kinie „ S w i & t c m i u

Drugi nowy film  Dymszy. Dcuisza 
staje się komediowym królem poi ■ 
skiego ekranu. TYłaśeiwie —  króli 
kiem, królem mógłby być, ale mu nic 
dają. Tworząc obraz specjalnie dla 
Dymszy, narzucają równocześnie wa­
dliwy seonarjusz i zmuszają Dvmszą 
do płaskimi dowcipów.

„Abecadło miłości", w którem 
zresztą, tytuł nie odpow iada treści, 
opiera się na jednej wielkiej popi­
sowej scenie, reszta jest przybudów­
ką i wyraźnie, służy tylko doprowa­
dzeniu do komicznego popisu Dym­
szy na scenie rewjowcgo teatrzyku, 
gdzie Dymsza inn zastąpić nieobec­
nego aktora. Dymsza, jako aktor - a- 
mntor, wyprawia, nieprawdopodobne 
browerje, napróżno dyrektor teatrzy­
ku, aktorzy, służba techniczna po­
lują na Dymszę. Dymsza znika za 
kulisami, wbiega z drugiej strony i 
znów śpiewa ten sam refren.

Tu była doskonała sposohuość do 
pow lórzenia historji z życia Chapli­
na. ( liaplin otrzjmnl engagement

właśnie po niefortunnym występie, 
który miał być poważny, a rozśmie­
szył widzów. E fekt sceny z Dymszą 
można było podnieść przez pokaza­
nie rozbaw-ionej widowni i zaskocze­
nie wściekłego dyrektora rcw ji nie­
oczekiwanym sukcesem amatora.

Zmarnowano okazję, a zato prze­
ciągnięto aż do znudzenia scenę w 
rewji i świetny komizm Dymszy do­
prowadzono do błazeństwa klownów. 
Tak samo zaprzepaszczono bardzo 
dobre nawiązanie akcji z Dymszą —  
opiekunem małej dziewczynki, dale­
kiej krewnej i na mocy testamentu 
wspólwla.ścicmlki sklepu, prowadzo­
nego przez Dymszę. Spoczątku zda­
wało się, że będzie to jakby polski 
„The K id " —  słynny „Brzdąc", gra­
ny niegdyś przez Chaplina i Jaekic 
Coognna. Ten dobry motyw zniknął 
w dalszej akc;,.. Scntymont i poezję, 
zamieniono na szmoueosy z Kru­
kowskim, Tomem i LawińG.im. Part­
nerką Dymszy była Marja Bogda. 
Częściowo z  winy scenariusza, czę­

ściowo z własnej nie potrafiła dać 
roli przekonywującej i  podbijającej 
widzów, tak, jak to zrobił Dymsza, 
mała TT ywerkowna i pierwszy zwie­
rzęcy bohater naszego ekranu —  pies 
Puk.

Ilem ar nie popisał się w scenariu­
szu, ale dal ładną piosenkę „abeca­
dło miłości" —- majstersztyk tekstu 
piosenkarskiego —  przebój zrobiony 
z liter alfabeto.

jŁifrgauSZ
J u n c s 2y - S t ę p o w s k i e g o
Jubileusz 35-lecia pracy sce* 

nieznej w ie lk iego  artysty  i ipu- 
bieńca publiczności, Junoszy-Stę 
powrkiego w  dniij, 1 marca, te­
a trze Narodowym , w  „H en ryka  
łV 'Ć  zapow iada się w yjątkow o u- 
roczy ic ie , tem bardziej, że data 

i jubileuszu zbiegła się z  powrotem  
znakom itego artysty ao zdrow ia 
i du stałej pracy.

P rotek torat nad jubileuszem  
o b ję l i : p. pr-rn jer Kozłowski i p. 
M in ister Ośw iaty, TT'. J ęd zA c je - 
w icz  W -^k ład  Kom itetu  Honoro­
w ego wchodzą pp.: P rezyden t
Starzyński i w iceprezydent Po- 
h.oski. P rezes T. H K T. b. prem- 
je r  J. Jęd rze jew icz i W icep re­
zydent min. Korsak, wszysej 
członkowie Zarządu T . K . K  T . 
oraz p rzedstaw ic ie le  piśm iennic­
tw a z Prezesem  Akadem ji .L itera­
tury Sieroszewskim , D yrekcji T e ­
atrów  T. K. K. T., aktorstwa pol­
skiego i kolegów  jubilata.

Podróżuj samolotem

Całość jest skojarzeniem niedobra­
nej pa ry : wyświetlanego szmonee- 
su i żywiołowego talentu Dymszy. 
Dymsza czeka jeszcze ua swego re­
żysera i na prawdziwie s w ó j  film. 
Powinicnby go zrobić jakiś polski 
Clair, któryby zrozumiał, że dla 
Dymszy potrzeba sentymentu „14 
lipca1 , poezji „Pod dachami P .ny­
ża", a nłe szablonu kasowej bzdury

Ś w ia t Idzie n a p rzó d ”
w  krnie „  Ciasto

Po dwóch dobrych programach, to 
znaczy po „Im itacji życia" i „Muszę 
być młody8 —  program nieudany. 
Film zrobiony na wzór „Kawalka­
dy", obejmujący akcją setkę lat i 
kilka pokoleń, naszpikowany pata- 
tyczuomi pscudoliistorycznemi sce­
nami, patosem „przemijania czasów - 
i nil zręcznie wygrywający motyw 
wędrówki dusz.

N-ezręeznic i niepotrzebnie, tak 
samo niepotrzebnie, jak zbyteeznj 
jest cały pokaz rozwoju fabndtnu- 
ekiej rodziny Girardów —  właści­
cieli koncernu fabnk  przędzalni; 
czycb. Po długich i nużących ustę­
pach przychodzi wreszcie kolej ur 
jedyną dobrą c-zęść filmu: wojnę
światową.

Sceny wojenne nic dorięgaja . 00- 
prawda wizyjno.Jei „TYielkie.i para­

l i

dy“ , ale są dobrze wyreżyserowano, 
najważniejsze jednak, żc dopiero na 
tlu wydarzeń wojennych gra Madc- 
Irine Garroll, znanej 2 roli „Siostry 
M arty" w film ie szpiegów aLim, nai 
biorą życia. Aki >a otrząsa się z ospa­
łości, konflikty ctają się głębokie i 
nawskroś współczesne, M. Carroll 
daje wysoką klasę aktorską, zarów­
no jak i je j partner i aż do samego 
końca nic już nio psuje naszego wra­
żenia. Dopiero epilog z niezdarnie 
przeprowadzoną tendencją nawraca 
do dawnej nud\'.

Mial to być t. zw. „wielki obraz' . 
w amerykańskiej grubej robocie sta) 
się. rozwlekły i monotonny. Tcndm- 
cjc paeyiiityezuo. nieprzeinyślaue, tv 
powe uszczęśliwianie, ludzkości przez
kom binrr ovów w ie lk iego  przenr. słn
filnioweco- 7 B.



Str 6 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr, 61

L U T Y

27
ŚRO D A

S Ł O Ń C E
wschód | zachód

6— 28 17— 9

K S I Ę Ż Y C

wschód zachód

2—47 9 _ 4 i
DI dnia Przyb.

10— 41 | 2— 57

Dziś św A leksandra, 

Jutro św. Romana.

C h m u r n o  i m g l i s t o
W godzinach porannych na całym 

obszarze Polski byłe zachmurzenie 
zmienne, przeważnie duże przy sła­
bych, lub miejscami umiarkowanych 
wiat ra^h z kierunków południowych.

O godz. 7 notowano temperatury : 
od 0 st. do — 1 st. w  córach, poza­
tcm od 1 do 4 et. Jedynie na Pod­
halu wskutek wiatru halnego oraz 
na Śląsku było znacznie cieple.i . 
temperatura osiacała tam S st. (Za 
kopane, Cieszyn).

Nikłe opady w eiacu doby ubie­
głe.1 ogarnęły Poznańskie i Pomorze, 
pozatem opadów nie bvło. Grubość 

• szaty śnieżue.i wynosi: 15 cm. w Za­
kop." nom, 16 :m. i Krynicy, 18 cm. 
na Jaworzynie. 90 en . przy -Mor- 
skiem Oku i 30 cm. w XV orocheie.

Przewidywany przebiec pocody do 
południa dzisie.iszeco. Po chmurnym 
i  mie.iscami melis tym ranku w eia 
cu dnia rozpogodzenia. rempeiatura 
bez większych zmian. Słabe, chwila- 
m. upiiarkowane wiatry z kierunków 
połuaniowych.

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu choiób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p „ stosują po Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie się plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dała aoteki.

Jak wódz spod znaku „Błyskawicy"
o r g a n i z o w a ł  n a p a d  na s ta c ję  K o le jo w ą

K A TO M  ICE, 26.2. —  Jak juz ka, który strzela ł do ś. p. Paw la- 
donosiliśmy, dokonany w  dniu U  sa, aresztowano w  Łodzi. Drugi 
s tjczn ia  b. r. napad przez dwóch bezpośredni sprawca zamachu u-

kryw a się narazie przed okiem 
w ładze

uzbrojonych banaytów  na stację 
kolejow ą w  G ierałtow icach i za­
bicie przez nich n iejak iego Paw la ­
sa, był dziełem p a rtji narodowo- 
socja listycznej spod znaku „B łys­
kaw ica".

W  śledztw ie stw ierdzono, że 
spłoszeni bandyci wsied li w  odle­
głości 200 m. od stac ji do samo­
chodu N r. 1005 i od jecha li no N o ­
wej W si, skąd następnie udali się 
tia inw ajem  do Katow ic, a następ­
nie do Sosnowca.

Tego  samego dnia p o lic ji uda­
ło się u jąć szo fera  samochodu Nr. 
1005, Leona K u jaw sk iego z Zav o- 
dzia, gdy pop ija ł z dwoma tow a­
rzyszam i w  gospodzie w Przyszo- 
w icach W  samochodzie znalazła 
po lic ja  dw ie teczki, a w  nich do­
kumenty, z których okazało się, 
że uczestnikami nieudałego zama­
chu rabunkowego są członkow ie 
rozw iązanej w  roku ub. p a rtji na­
rodowo - socja listycznej „Błyslca- 
\\ iea“ .

Idąc po nitce do kłębka, po lic ja  
stw ierdziła , że in ic ja torem  i orga 
nizatorem  napadu był przywódca 
tej partji, Joze f Grałła, pryw atny 
urzędnik ze S łu pn i; aresztowany 
p rz j znał się do w in y  i wskazał 
dwóch swych tow arzyszy  party j­
nych z Łodzi, k tórzy mu pom ogli 
w  dokonaniu napadu, jak i m iał za­
silić  kasę partyjną.

Jednego z n ich  w osobie 30-let- 
ntego robotnika B ron isława Tłocz-

Ogólem  aresztowano 8 osób, 
wm ieszanych w  całą tę aferę. 
W szyscy siedzą w  w ięzien iu  śled- 
ezem w  Rybniku,

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Z okrzykiem: Jezus, Marja!
r z u c i ł  się w  o t c h ł a ń  k o p a ln i

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Polski. „Nadzieja" Bernstei 
na z Przybyłko Potocką.

T. Narodowi „Wielki człowiek do 
małych .nteresów" T. Mały „Cudzik 
i S-ka” . T. Kameralny Babra „Mistrz” 

‘ z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena" Jffenbaćna z Moazelew ska i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton-
ncau“ komedja de Flersa i Gaillave- 
ta z Jaraczem w  roli tytuł Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko 
biety”  z Makowską i Krukowskim.

K A T O W IC E . 26.2. —  W  ub. so­
botę na kopalni „B ern a rd " w  K o­
nopiskach w ydarzy ł się w strząsa­
ją cy  wypadek samobójstwa górn i­
ka. Górnik P aw eł Garbara w  pe­
w nej chw ili o tw orzył szyb, pi ze- 
żegnał się i z okrzyk iem : „Jezus, 
M a r ja !" ,  rzucił się w  czarną 
otchłań o głębokości 50 ra. U de­
rzyw szy głową o dno szybu, po­

niósł śm ierć na m iejscu. Gdy nie­
szczęśliwego wydobyto na po- 
w ierzennię m iał połamane ręce i 
nogi, a z rozb itej g łow y w yciekał 
mózg.

Gaibara był m ałom ówny i niko­
mu nie zw ierza ł się ze swych za­
m iarów. N ik t nie po tra fi odga­
dnąć ta jem nicy jego  samobój­
stwa.

A  teraz, na co warto pójść do ki* 
na? światowid (Marszałk. U , )  — 
komedja „Abecadło miłości", Stylo­
wy (Marszałkowska 112) — komi dja 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Bal w Savoyu“ . Apollo (Mar 
szałkowska 106) —  „Młody las"
(film  polski), Capitol , Marszałk 
125)— „Antek Policmajster" (film  poi 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Ser 
ce Inajanki”  z Syivią Sianey. Rialto 
(Jasna 3) „świat idzie napr, id “.

XV Cyrku (ul. Ordynackaj nowy 
lutowy program.

o O o - -

Prooram polskich radjostacyj

D e f r a u d a c j a
w  u b e z p i e c z a l n i

W IL N O , 26.2. —  Śledztwo w 
spraw ie nadużyć popełnionych 
przez kasjera  Ubezpieczalń ) Spo­
łecznej, Sokołowskiego, stw ierdzi­
ło, że nadużycia te s ięga ją  50 .0 0 0  
zł. Sokołowski zdefraudował rów ­
n ież 1.500 zl. w  Zw. Z tw P racow ­
ników Ubezpieczaln i Społecznej, 
gdzie był kasjerem.

Z a  z o m e r a o w a m e
k o c h a n k i

R AD O M , 26.2. —  Sąd skazał 
S tan isław a Bednarskiego za za­
m ordowanie sw o je j kochanki 
Karczm arków ny, której zwłoki, 
po dokonaniu mordu, poćw iarto­
wał i zakopał w ogrodzie, na 8 lat 

w ięz ien ia .

Gwoździem  rozpraw y było p is­
mo w ładz w ięziennych  w  Bytomiu, 
przedstaw ione przez pełnomocni 
ka nadrabina E nglarda  i pośw iad­
czone re jen ta !n ie , z którego w y ­
nika, że E ng lard  w w ięzien iu  by - 
tomskiem n igdy nie siedział.

Rozpraw^- odroczono do 7 m ar­
ca r. b.

TORUŃ, 26.2. Sąd Okręgowy ska­
zał b. buchaltera Urzędu Skarbowe­
go, Djonizego Tokarskiego, na 2 la­
ta więzienia i o lat utraty" praw, a 
wspólnika jego, b buchaltera lirm y 
prywatnej, Ludwika 'Minoga, na pół­
tora roku więzienia i 3 lata utraty

Straszna zbrodnia rabina
J a d ł  t r e f n e ,  m ^ ą c  g ł o w ę  o d k r y t ą

SO SN O W IE C , 26.2. —  W ielką 
w śród zyaow  sensację w yw oła ła  
rozpraw a sądowa przeciw ko A l-  
te row i M arkow iczow i z oskarże­
n ia  nadrabina E nglarda.

Rozprawa ta je s t  echem w ybo­
rów  do żydow sk iej rady gm innej 
w  Sosnowcu z dnia 20 m aia  1931 
r. B y ły  to nader ożyw ione wybory, 
a przec iw n icy  nie ża łow ał, sobie 
naw zajem  najbrudn iejszych  osz­
czerstw  i insynuacyj.

Żadna jednak krytyka przecni- 
Iców nie nabrała wśród żydów  ty ­
le  rozgłosu, co wydana przez kup­
ca sosnow ieckiego A lte ra  M arko­
w icza jednodniówka, w które j za- 
rzucon s nadrabinow i E nglardcw i 
rzecz straszną i w yw ołu jącą  g ro ­
zę w  św ieeie chasydów, a m iano­
w ic ie , że Englard , siedząc w  w ię­
zieniu w  Bytom iu, jad ł tre fn y  
w ik t i  n ie odpraw iał rytualnych 
modłów. Co w ięce j, gdy jeden z 
bytom skich rab inów  chciał En 
g la rdow i podać rodały i szaty l i ­
turgiczne, niezbędne przy  odpra­
w ianiu  m odłów, nadrabiu En­
glard , jak  głosiła  jednodniówka, 
p ropozyc ję  tę kategoryczn ie od­
rzucił.

N a  rozprawę wezwano około 30 
św iadków celem potw ierdzenia 
treści ulotki św iadkow ie jednak 
nic po tw ierdzili bezpośrednio g ło ­
śnych zarzutów , stw ierdzając, że 
pośrednio o inkrym inowanych 
nadrabinow i faktach  słyszeli od 
osób trzecich.

N a  inne okoliczności zeznania 
św iadków były" niesłychanie cieką 
we.

I  tak św iadek Rosenberg zez­
nał, iż  nadrabin E nglard  jadł, nic 
m ając czapki na głow ie.

św iadek  Abram czyk użalił się, 
żc E nglard  pożyczał mu p ierm dze 
na wysoki procent i sprzedawał 
srebro, które mu zdeponował jako 
zastaw.

W y b o r y  do B ra tn ia kó w
w  K r a k o w i e  i L u b lin ie

Odbyły7 się w ybory do zarządu 
B ratn ie j Pom ocy .Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w  K rakow ie. .M i­
mo o lbrzym iej ag itac ji ugrupowań 
sanacyjnych, m łodzież narodowa 
uzyskała 212 głosów na ogólną 
liczbę 740 glosu jących, zdobywa­
jąc tem samem 9 m iejsc w  zarzą­
dzie D ruga w iceprezesura B rat­
niaka przypadnie kandydatow i z 
lis ty  narodowej. Prezesem  B rat­

niej Pomocy7 został powtórn ie w y ­
brany p. Soboń.

P rzy  wyborach do zarządu Brat 
niej Pom ocy studentów U n iw ersy­
tetu Katolick iego w  Lublin ie zwy 
ciężyła m łodzież sanacyjna: 194 
głosy i 4 mandaty. M łodzież naro­
dowa uzyskała 154 głosy i 3 man­
daty. N a  trzecią  listę, w ystaw io ­
ną przez „O drodzen ie", padło 111 
głosów  —  2 m andaty.

Odznaczenie ks. F. Machaya
K R A K Ó W , 26.2. (K A P ).  Ks. dr. 

Ferdynand Maehay, znany i cenio­
ny działacz narodowy orawski, za­
służony bojowralc o odzyskanie Spi­
szą i Orawy7, autor cennych publika- 
cyj i książek, działacz społeczny,

pierwszy7 redaktor organu archidie­
cezji krakowskiej,•'jjDzwon Niedziel- 
r.y4‘ został —  w  uznaniu zasług —  
odznaczony przez Księcia Metropo­
litę A . S. Sapiehę przywilejem ro­
kiety i mantoletu kanonicznego.

Naczelnik wydziału skarbowego
K A T O W IC E , 26.2. —  W  proce­

sie o nadużycia licy tacy jn e zezna­
wał jeden z najw ażn iejszych

B . u rzę d n ik s k a rb o w y
s k a z a n y  z a  s z a n t a ż

Dożywotnia renta dla wdowy
z  K i e s z e n i  z a b ó j c ó w  j e j  m ę ż a

W IL N O , 26. 2. —  W  Sądzie O- 
kręgow vm  w  W iln ie  odbyła się 
rozpraw a karna przeciwko p ię ­
ciu gospodarzom  ze wsi Gry7gi Za 
bieńskie, w  pow iecie  w ileńsko- 
trockim , k tórzy zab ili w  czasie 
bójki swego sąsiada M ichała A- 
leksiuka. W dow a po Aleksiuku, 
który osierocił żonę i 4 dzieci, do­
łączyła do spraw y karnej powód:

d a ł  d o b r ą  o p i n i ę  o s k a r ż o n y m  u r z ę d n i k o m
świadków7, naczeln ik wydziału  
skarbowego, p. Kankofer.

Świadek dał w praw dzie  zezw o­
len ie na sprzedaż z w olnej ręgi 
urządzeń z fabryki W agnera , pod­
kreślał jednak, jak  zeznaje, k ie­
rownikow i 3 urzędu skarbowego 
H ertzow i, że sprzedaż może się 
odbywać tylko na warunkach, 
pi zew idzianych przez ustawę.

N a uwagę prokuratora, iż zda­
niem oskarżonych św iadek apro­
bował w szystk ie kroki oskarżo­
nych, k tórzy o w szystk iem  skła­
dali mu sprawozdania, K onkofer 
ośw iadczył, iż  żadnych sprawo­
zdań nie o trz j m ywał i tylko ust 
nie dow iedzia ł się, że fabryka zo­
stała sprzedana oskarżonemu Ró­
życkiemu.

Przew odn iczący : —  Czy dozwo­
lone jes t p isanie protokułów  ze 
sprzedaży w  prywatnem  m ieszka

praw za szantaż, którego dopuścili 
się na współwłaścicielce hurtowni 
towarów spożywczych, Tekli Napiór­
kowskiej, przyrzekając je j za łapów­
kę 1.400 zł. uchronić ją  od kar skar­
bowych, grożących je j rzekomo za 
niestemrdowanic rachunków.

noletności.
Sąd skazał wszystk ich  pięciu 

zabójców7 na karę od 2 —  do 3 
lat w ięzien ia , a pretensje wdowy 
rówrnież uznał za słuszne i zasą­
dził od wszystkich skazanych so­
lidarnie 50 zł. ren ty  m iesięcznie, 
w  czem na je j rzecz 30 zł m ie­
sięczn ie dożywotnio lub do czasu 
w y jśc ia  zamąż i na każde dziec-

Po przesłuchaniu świadków 
sąd skazał Ka liszew sk iego na mie 
siać bezwzględnego aresztu, a 
Kozłow skiego na miesiąc aresztu 
z zaw ieszeniem  wykonania na 3 
lata.

two cyw ilne, dom agając się od z a ja o  pp 5 zł. m iesięcznie do czasu 
bójców  dożyw otn iej ren ty  dla sie ich pełnoletności, 
bie i dla dzieci do czasu ich peł-1

Ja k  ze  starej s zk a p y
ro b i się  m ł o d e g o  ź r e b a k a

BYDGOSZCZ 26.2. —  P rzed  Są przy pomocy Kozłow sk iego, 
dem Grodzkim  zasied li dwaj han­
dlarze bydła: Edmund Kaliszew ­
ski i P io tr  Kozłowski, oskarżeni 
o wprow adzen ie w błąd w łaścicie 
la m ajętności C ielm , p. Zabłockie 
go, przez to, że swego czasu sprze 
dali mu za 250 zł. 7-lel niego ko­
ma, zdolnego —  ich zdaniem —  
nawet do na jcięższej pracy7.

W  czasie targu oglądano konia 
dokładnie i chociaż koń nie w y ­
glądał zbyt młodo, jednak znaki 
na zębach poparły tw ierdzen ie 
sprzedających, że koń liczy  dopie 
ro 7 lat.

Gdy za kilka dni p. .Zabłocki o- 
trsym ał książkę re jestracy jną  ko­
nia, spostrzegł z przerażeniem , 
że kpił starą/szkapę, liczącą lat 
18, co potw ierdził lekarz w etery ­
narii, który stw ierdził, że znaki 
na zębach konia są sfałszowane.

Okazało s ię ,'że  św ietn i ni rea li­
zatorem  odm łodzenia konia, koń­
skim \Voronov.em, je s t Eamunci 
Kaliszew ski, który kupował, jak 
wykazało śledztwo, stare konie i 
wypalał im wgłębian ia w zębach, 
poczem prow adził je’ .na ta rg i i 
jako mlodc rumaki sprzedawał

w a r s z a w a

środa, dn. 27 lutego.
6.45 ..Kiedy ranne wstają zorze". 

„.48, Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.15 
Dziennik por. 7.35 Chwilka pań do­
mu. 7.40 Zapowiedź progr. 7.50 Kon­
cert reki. U .57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 Przegl. 
Prasy Polskiej. 12.10 Koncert zesp. 
P. Rynasa. 13.00 Dziennik poł. 13.0 5 
Piosenki w wyk. Titc Schipa. 15.30 
XX iadom. o eksp. polsk. 15.35 Prze 
gląd girid. 15.45 Fragment teatr. 
s-6J/ Zespół warsz. harmonistów.
16.45 „Listy od dzieci" 17.00 Utwo­
ry na skrznoe. 17.25 „Racjonalne o- 
buwie". 17.35 Płyty. L7.5u Poradnik 
sportow y. 18.00 Skrzynka roln. 18.1Q 
„Ży7cie kultur, i artysi. stolicy". 18.15 
Zespół S. Rachoniu. 18.45 Odczyt 
rosp. 19.00 Koncert z Krak. 19.20 

Pogadanka. 19.30 Piosenki z Wilna.
19.45 Program. 19.n0 Wiadom. sport.
20.00 Wiec: de  Kasprowiczowski z 
Pozn. 20.30 Erie Coates: Londyńska 
suita. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak nracujemy w  Polsce". 21.00 Kon 
cert Chopinowski. 21.30 Odczyt w 
ięz. ang. z Krak. 21.40 Pieśni polskie 
22 00 Koncert reki. 22.15 Muzyka
23.00 Wiadom. meteor. 23.05—23.30 
D. c. muzyki tan.

Czwartek, dn. 28 lutego.
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.48 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnasty- 
ka._ 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwilka 
pań domu. 7.4(i Zapowiedź progr. 
7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał. 
12.0u Hejnał. 12.03 Wiadom. meteor. 
12.05 Przegl. Prasy. 12.10 Program 
dla dzitci. 12.30 X V II Poranek szkol 
ny. 13.00 Dziennik połudn. 13.05 „Z 
rynku pracy". 13.10 D. c. koncertu. 
15.30 Wiadom. o eksp. polsk. 15.35 
Przegląd giełd. 1C.45 Drobne utwo­
ry7. 16.00 Muzyka lekka. 16.45 Lek­
cja jęz. franc. 17.00 Teatr Wyobraź 
ni 17.50 Skrzynka ogólna. 18.00 Po­
gadanka roln. 18.15 Florent Schmitt.
18.45 „Co czytać?". 19.00 Duety. 
19.20 Pogadanka. 19.30 Melodje z fil 
mu „Król Jazzu". 19.45 Progr. 19.50 
Wiadon, sport. 20.00 Konctrt. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „Jak.' pracuje­
my w Polsce". 21.00 Koncert z Kr. 
2] .45 Odczyt z Pozn. 22.00 Koncert, 
reki. 22.15 Muzyka tan. 22.45V„Wło- 
si we Lwowie i Wilnie". 23.00 Wiad. 
meteor. 23.05— 23.30 D. c. muzyki 
tanecznej.

Czwartek, dn. 28 lutego. 
KATOW ICE. 7.40 Zapowiedź. 7.50 

Koncert. 15.35 Giełda zbot. 16.40 
Wiadom. bież. 15.45 Koncert, pop.

17.50 Feijeton sportowy7. 18.00 Kart 
likowa poczta. 19.30 Scott-Wood'a 
jazz symfoniczny (pl ). 19.45 Pro­
gram 19.56 Wiadom. sport. 20.00 
Koncert wiecz. 22.00 Koncert. 22.45 
Porady radiotechniczne.

KRAKÓW : 7.40 Zapowiedź. 15.35 
Lokalne kom. 15.45 Wyjątki z oper 
Puccini‘ego. 17.50 „Skrzy nka pocz­
towa". 18.00 Feijeton. 18.10 Wild
bież. 19.30 Muzyka lekka. 19.45 Pro­
gram 19.56 Wiadom sport. 21:00
Koncert. 21.30 Muzyka z płyt. 22 00 
Koncert. 22.45 Feijeton.

LXVoW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert. 15.45 Muzyka z płyt. 17.50
Skrzynka poczt. 18.00 Silva rerum
18.05 Czasopisma kobiece. 19.30 Mu 
zyka (pł.). 19.45 Program. 19.56
W'adom. sport. 22.00 Koncert. 22.45 
„O aktualnych zagadnieniach pale­
styńskich".

ŁóD ż: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 15.35 Przegląd giełd, j.7.50 Łódz 
ka skrzynka poczt. 18.05 Muzyka 
(pł.). 18.10 Repertuar teatrów. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport 22.06 
Koncert reki. 22.45 Muzyka (pł.)

PO ZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kco 
cert, 15.35 Przegląd giełd 15.45
„Kreisler - dubermaii-Heifetz (pł.)
17.50 „Znad krawędzi". 18.00 Skrzyń 
ka rolnicza. 19.36 „Benjamin Gigb' 
śpiewa" (pł.). 19.45 Program. 19:66 
Wiadom. sport. 21.45 „Ku.tura wiel­
kopolska". 22.00 Pieśni. 22.40 Płyta.
22.45 Reportaż. 23.05— 23.30 Polska 
muz. tan. na płytach.

TORUŃ: 15.4u Zapowiedź progra­
mu. 15.45 Melodje Jana Straussa 
(pł.). 17.50 Piosenki z filmów (pł.).
18.00 „Co dają osadnikom ustawy7 
oddłużeniowe". 19.30 Utwory skrzyp 
eowo (pl.). 19.45 Program. 19.50
Wiadom. sport. 19.56 XViad. sport
22.00 Koncert.

W ILNO : 7.40 Program. 7.50 Kon­
cert. 7.55 Giełda. 15.35 Odcinek po­
wieściowy. 15.45 Piosenki bretoń- 
skie (pł.). 17.50 Skrzynka poczt
18.05 Litewski odczy t. 18.15 Koncert 
kameralny. 19.30 Kwadi ans T ga  -'r 
,iów (pl.). 19.45 Program. 19.56
Kom. sportowy. 22.00 Wychowanie, 
społeczne. 22.15 Koncert życzeń (pł.)
22.45 Koncert.

C AFE S M‘ KrolewsKa i.  
telefon 92b-29

godz. 18 Koncert fortepianowy —  p. 
Osieckiego, gudz. 20 30 n. Szerszyń- 
ski — wesołe piosenki akomp. p. Do­

brzyński.

mu :

Św K on k o fe r : —  Przep isu  za ­
kazującego niema, ale pow aga u- 
rzędu wym aga, by takie wypadki 
nie zachodziły.

W  dalszym ciągu świadek ze­
znaje, iż oskarżony H ertz m iał do­
brą op in ję i dobre kw a lifikac je . 
Było na n iego w prawdzie donie­
sienie, ale okazało się fałszyyye. 
N a  oskarżonego M atykę żadnych 
doniesień nio byio, a jego  p rzeło­
żony, oskarżony Hertz, dowodzi, 
iż  jes t to urzędnik poyyażnj i 
zdolny

Zeznawał jeszcze św iadek L e w ­
kowicz, iż dał oskarżonemu Maty- 
ce 50 zł. łapówki, a w  kilka dni 
później otrzym ał od niego pokw i­
towanie na tę sumę, ale zupełnie 
n ieform alne.

Jartł zdechła m y s z y
i in ne n ie s a m o w ite  p a s k u d z t w a

LW Ó W . 26. 2. —  Jak donoszą z 
Kołom yji, przed tam tejszym  są­
dem przysięg łych  odbyła się roz­
prawa przeciwko m ałżonkom : l i ­
kowi i Parasce Boroszczukom z 
Hańkowiec, oskarżonym o podpa­
lenie chaty sasia.dk1 M arji Boj- 
c tuk.

Na rozpraw ie Ilfco Boroszczuk 
przyznał się, poczciw ie do zarzu­
canego mu czynu, tłumacząc, że 
wykonał tylko rozkaz żony, która 
mu zagroziła  w razie  nieposłuchu 
zemsta, swego kochanka. Paraska 
Boroszczuk natom iast broniła 
się., że nic to ze zbrodnią nie rnu 
wspólnego.

Pom n iejszy li w inę Uki Borosz

czuka świadkowie, przedstaw ia­
j ą c , ^  jes t osobnikiem nienormal 
nym. czego dow7odem jest to, że 
często zjadał on zdechłe m yszy i 
inne paskudztw7a, smakował w7 su 
rowych kartoflach  i #  burakaćh 
z łupiną, żc wobec tego ma znacz 
nic ograniczoną zdolność rozpo­
znawania swyych czynów.

N a  podstaw ie werdyktu sę­
dziów przysięgłych  Sąd, uuzględ  
n iając ograniczoną zdolność roz­
poznawania czynów, zasądził Bo 
roszezuka na 2 lata w ięzienia, żo 
nę zaś jego, Puraskę, uwolnił ot. 
w iny, stojąc na stanowisku, że 
tylko zeznania męża nie moga sfa; 
nowić w ystarcza iacego dowodu.

Kowal w roli lelarza
s p o w o d o w a ł  Śm ierć p a c je n t a

ŁÓDż, 26.2. Sąd skazał kowala z 
Konstantynowa, Hermana Lucyana, 
za niedozwolone leczenie chorych na 
jeden rok więzienia. Lueyan oskar­
żony7 był o to, żc puszczał krew nie7* 
jakiemu Czołrzyńskiemu przy pomo­

cy narzędzi, których używał do pt!* 
szczawa krwi koniom. Ta końska 
kuracja doprowadziła do tego, żc 
Gzołczyński doznał zakażenia krwi, i 
zmarł.

Gwałtowna eKsnrsa bó/nicy
m i m o  p r o t e s t u  t ł u m u  c h a s y d ó w

ŁÓDŹ, 2.62. Gdy Lejbus Lipski i 
W o lf Gutcrmau uzyskali w  Bądzic 
eksmisje z żydowskiego domu mo­
dlitwy, prowadzonego prze? zwolen­
ników rabina z Góry K a in  arjt, któ 
ryr od 18 m iesięcy zalegał z komor- 
nem, tłumy chasydów nic chciały do­
puścić do wykonania decyzji sądu.

M imo to Lejbuś L ipA u  i  W o lf 
Gutcrman postanowili wykonać eks­
misję. XX tym celu wezwali oni 8 ro­
botników, k tórzy bez ccrcmonji w y­
rzucili na podwórze urzędzenic do­
mu modlitwę.

Gdy7 skolei komoruik kazał talmu- 
dystom opuścić dom modlitwy, roz­

legł się wśród nich płacz, a zc zgra* 
madzoiHgo przed domem tłumu za- 
ezęły padać groźby pod adresem w ła­
ścicieli domu.

Eksmisję wykonano, a Lipski i 
Guterrnan s ta ra ją  sie z łagodzić  sy­
tuację, tw ie rd ząc ;  że uczynili zadość 
woli konkurency jnego  cadyka  ze 
^K ie rn iew io . '

P r o p o z y c j a  o b n iż k i  p ła c
K R \ KÓXX , 26.2. Dyrekcja cemen­

towni w Górce na konferencji z ro­
botnikami w sprawie uruchomienia 
zakładów ,.I ir ley“ , przyrzekła uru­
chomić zakłady, jeżeli robotnicy zgo­
dzą się na 35 pror. obniżkę płacy, 
lhopo/yóję tę robotnioy odrzucili

Z a  z a d u s z e n i e
d z i s i k a

LODŹ, 26.2. Sąd skazał 26 -Ietuię 
An icie Lneznk, bezdomną służącą na 
jlfidńn rok więzienia za zaduszenie 
Siwego nieślubnego dziecka, którego j 
zwdoki zakopała na grobie sWcj mat- ( 
kb ' I

Z M A R L I:
yS. p. Stanisław Kosztulski, urzęd­

nik, b 71 w  .Ma rantów ic p. K on i­
nom; ś. i. Józefa  z Srzedzińskiek 
P iotrow ska, w  XVarszawie; ś." p. B ro­
nisława z Bnrtezów Łochowa, urzęd­
niczka, w \X'arszawic; ś. p. M ieczy­
sław Stefan XX'o'cieehowski, urzęd­
nik, I. 24, w X\”arszuwie :’ ś: p._źiotja 
Zwolińska, nauczycielka, 1 51, w  
XVarszawie; ś. p. Jan Golni; - Szcze­
ciński, gisor, 1. 63. w  W arszaw ie; 
ś. p. H alina z Janeckich Zrskowska, 
nauczycielka. 1. 26, w XX'arszawie; 
b. p. F.welina /. G ra ffów  Kam ieniec­
ka, wdowa, w XX'nrszawie.

|| D Z IA Ł  LEK A R S K I I
mcd. K. K r a j e w s k i  n S llt9n
Przykuje w swojei prywatnej I eeznicy 

hmielna 56. od 8 r. do 9 W. NieHz. g o l

L E S Z N O  4bŁ Z. Fajncyn
Weneryczne, płciowe, skory

/
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Hresztowenie fałsz* wega adwokata „Ostatnie słowo" Łypacewicza
tYładze sądowo - po lcy jn e  do­

konały w czoraj n iezw yk le sensa­
cy jnego aresztow an ia  fa łszerza  i 
oszusta podającego się za ap li­
kanta adwokackiego Jana S

.Przed kilku dniami do prokura 
tu ry  przy Sąazie Okręgowym  w  
W arszaw ie  i w ładz po licy jnych  
zg łos iła  się żona rzekom ego apli 
Kanta adwokackiego, podającego 
s ię  często za adwokata i ośw iad­
czyła. iż  mąż je j  posiada w szyst 
k ie pap iery  i dokumenty s fa łszo­
wane i że w ystępu je na .teren ie  
W arszaw y jako adwokat, podej­
m ując się najprzeróżn iejszych  
spraw

W ładze za in teresow ały się tą  
skargą, jednak postanow iono 
przedewszystk iem  zbadać co było*

w s k u t e k  s k a r g i  p o r z u c o n e j  ż o n y
przyczyną, że żona oskarżyła swe 
go męża, znanego na teren ie  W ar 
szawy, jako aplikanta adwokac­
kiego. Rozpoczęto dochodzenie, 
k tórego w yn ik i były bardzo sen­
sacyjne,

Jak się oKazato, w  karnawale 
roku ub. Jan S. podający się za 
adwokata, poznał na balu w  „D o­
mu Alcadem iezek" przy  ul. Górno 
śląskiej mrodą studentkę, córkę 
zamożnych i poważnych w  W ar­
szaw ie rodziców7, ośw iadczył się 
je j,  został p rzy ję ty , i po kilku 
m iesiącach nastąpił ślub obojga 
młodych. O jc iec  panny dał w  po­
sagu z ięc iow i kilkanaście tys ię­
cy złotych, za które kupił m iesz­
kanie na jedn e j z ulic śródm ieś­
cia i założył kancelarję  adwokac-

Wiikl zagryzły dziecko i kania
W s t r z ą s a j ą c y  w y p a d e k  p o d  G r o d n e m
GRO D NO , 25. 2 . (te ł. w ł.). Na 

szosie pom iędzy Grodnem i Au­
gustowem jechał sankami g a jo ­
w y  okolicznych lasów  ze swym 
9-letnim  synem N ag le  z lasu w y 
padło, stado w dków  i otoczyło san 
ki. G ajow y nie tracąc zim nej 
krw i, schw ycił strzelbę, zastrze­
l i ł  jednego w ilka  i reszta stada 
rozb iegła  ąię. W ów czas ga jow y 
zeszedł i  sanek, aby zabrać zabi 
tego w ilka  celem ściągn ięcia  zeń 
skóry. K ied y  k ładł zabitego w il­
ka na sanki, koń przestraszył się 
tak bardzo, że poniósł i z san­

kami, na których siedział 9-letn: 
synek ga jow ego, znikł w  lesie.

Pa  dłuższych poszukiwaniach, 
które przy Domooy okolicznych 
w łościan  przeprow adził, ga jow y, 
znalazł on w  gąszczu leśnym  san 
k, a przy  nich trupy swego syna 
i Konia. Okazaio się, ze rozpędzo­
ne strzałem  g a jo w e g o  w ilk i uda­
ły  się w  ślad sanek, zagnały prze 
rażonego konia w  gąszcz . tara 
zagryzły  i chłopca i konia.

Zdarzen ie to wy wołało wśród 
okolicznych w łościan w strząsa ją­
ce w rażen ie.

ką.
W  toku dalszych dochodzeń 

stw ierdzono, że Jan S. w yłudziw  
szy od teścia pieniądze, w yrzucił 
z domu swą żonę. Żona rzekom e­
go aplikanta i adwokata, nie mo­
gąc Anusie swego męża do p rzy ­
jęc ia  je j  pod dach, postanow iła 
zem ścić się, udała się Więc do 
w ładz i zam eldowała o grzesz­
kach i oszustwach swego eks- 
męża,

W ładze stw ierdziły , i i  Jan S. 
sfa łszow ał w szystk ie swe doku­
menty. W  czasie rew iz ji przepro- 
wadzone;’ ubiegłej nocy w  je go  
„k a n ce la r ii"  znaleziono sfa łszo­
wane św iadectw o m aturalne, w y  
staw ione p rzez szkołę G iżyckie­
go, oraz m istern ie podrobiony d> 
plom un iwersytecki z ukończenia 
wydziału prawa, w ystaw iony na 
nazwisko — . ja k  w ykaza ły  bada­
li.a —  Jerzego S., ga y  rzeczyw i­
ste im ię fa łszyw ego  adwokata by 
ło Jan. Pozatem  znaleziono fa ł­
szywe zaśw iadczenia, leg itym a­
cję, a m. in. książeczkę w ojsko­
wą, w ystaw ioną na nazw isko Ja­
na S. szeregowca, a  następnie » i  
stern ie przerobiona na podporucz 
nika.

Fa łszyw ego „mecenasa** osa­
dzono w  w ięzien iu  M okotow- 
skiem do dyspozycji w ładz proku 
ratorskich, które prowadzą dal­
sze dochodzenie. Jak stw ierdzo­
no, „m ecenas" ponaciągał szereg 
osób, pow ierza jących  mu „we 
spraw y do prowadzenia I p rzy­
w łaszczył w ie le  depozytów  na 
z laczne sumy pieniężne.

W y r o k  zapadnie w  c zw a rte k

Zacięta w alka opi yszKa z  policję
po n le u d a n e m  w ł a m a n i u  do m i e s z k a n i a  k u p c a

w  p r z e d e d n i u  j e g o  w y j a z d u  d o  T a l e s t y n y
RÓWNE, 26.2 Wczoraj wieczór była tylko sublokatorka Burs tria z 

na ul. Poniatowskiego rozległo się małem dzieckiem
W obawie, by Burstcinowa nie pa­

dła ofiarą bandytów, policjanci wna- 
dli do w eszkania i  zaskoczyli wła-

kilka strzałów rewolwerowych. B j ł 
to fragment niezwykłego włamania 
do mieszkania Lejby Rcjclimana

Reiehman sprzedał w przededniu 
wyj-rat- do Palestyny dom i meble, 
a Uzyskane ze sprzedaży 3.000 zl 
przechowywał w mieszkaniu. Pienią­
dze te postanowili zdobyć bandyci, 
o których planach dowiedziała się 
drogą poufną policja.

Otrzymawszy ostrzeżenie policj‘a 
poddała dom, w którym mieszka 
Lejba Rejchman, dyskretnej obser­
wacji.

Ukryci w ustepie funfce.jonarjnsze 
policji, zauważyli wczoraj wieczór 
dwóch osobników, którzy otworzyw­
szy drzwi wytrychem, weszli do mie­
szkania Rejehmana Gospodarz L; 
wił w kinie, a w  mieszkaniu obecna

W a g o n y  s y p i a ln e
o d ! - e j  d o  I l l - a J  K l a s y
W w arsztatach  tow arzystw a 

wagonów sypialnych rozpoczęto 
budowę w agonów  nowego typu, 
które przeznaczone bedą do ob­
sługi pociągów  dalekobieżnych. 
In ow ac ją  b id z ie .p o łą czen ie  w- je ­
dnym wagonie sypialnym  w szyst­
kich 3-ch klas.

mywaczy,
Jodan z bandytów wyskoczył; z  

pierwszego piętra ua podwórze, dra­
gi zaś uderzywszy „bykiem" poli­
cjanta w żołądek, wybiegł z miesz­
kania.

Rozpoczął się pościg i za bandy­
tami posypnłv się strzały. Jeden z 
bandytów, 27-letni Jan Arendarezrk 
rannv w  łopatKą, został w ciężkim 
stanie przewiezione do szpitala ży­
dowskiego, drugi, 2-1-lrtni Mikołaj 
Arendarczyk, brat, w\ mieniem, go , 
również wielokrotnie kavnnv, zdołał

zbiec na przedmieście Równego, 
gdzie w  domu swym oczekiwał na 
policję, siedząc z rewolwerem w rę­
ku przy stole.

Gdy jeden z policjantów w pogoni 
za rum, pojawił się w drzwiach do-, 
mu,, Arcndiuczyk podniósł rewolwer 
i pociągnął za cyngiel, Rewolwer za­
ciął się jednak i w tym momencie 
w ciasnym pokoiku zawrzała zacięta 
walka, w czn.,ie której wszystkie 
sprzęty zostały połamane.

Dopiero po dłuższej chwili poli­
cjanci a pogryzioneini do krwi przez 
Arcndnrezrkn rękami, zdołali ban­
dytę obezwładnić i odebrać mn re­
wolwer, któ.rV. przed dwoma miosin 
eami został skradziony st. sierżan­
towi F K I1 w Równem, Pietruszce.

Onegdaj zakończył się w resz­
cie proces adw. Łypacew ieza  i to 
warzyszy. P o  sobotnim incyden­
cie, k iedy ani jeden z obrońców 
nie chciał p rzem aw iać pierwszy, 
kolejność przem ów ień została 
w reszcie ustalona. P ie rw s i prze­
m aw ia li adwokaci: Rudziński i
R u f f  —  obrońcy oskarżonego. 
Zb ija li oni tezę oskarżenia, jako­
by adwokat m ia ł dopuścić się 
przestępstw  jedyn ie po to, aby u- 
zyskać pien iądze na zabaw y z ko 
bietam i lekkich obyczajów . Zda­
niem obrońców, zarzu ty te  odno­
sić się m ogą jedyn ie do pozosta­
łych  oskarżonych, k tórzy byli sta 
łvm » bywalcam i snelunki W łodar 
czykowe.i na Now ym  Świecie. 
Przechodząc do -sprawy depozytu 
Kantorsk iej, obrona tw ierdziła , 
że niema tu cech przestępstwa, 
gdyż Łypacew icz zw róc ił co do 
grosza otrzym ane od k lien tk i pie 
niądze. P ow o ływ a li się na to. że 
Łypacew icz został okradziony w  
PK O  na znaczną sumę, wskutek 
czego znalazł s ię w  chw ilow ych  
trudnościach finansow ych  i na

pierw sze żądanie klientki nie 
m ógł zw rócić  depozytu. Przecho­
dząc następnie do omówienia 
weksli oraz czeków bez pokrycia, 
jak ie  puszczała na konto Łypace 
w icza  paczka jego  satelitów , o- 
brońcy tw ierd zili, że niema tu 
cech Karalnych, a poszkodowani 
m ają jedyn ie  akcję cywilną. Gdy 
by bowiem  spraw y niewykupio- 
nyeh w eksli i czeków traKtowac 
rygorystyczn ie , zabrakłoby m ie j­
sca w  w ięzien iach  
w ych przestępców.

Skolei p rzem aw iali obrońcy po 
zostałych oskarżonych, k tórzy w i 
nę stara li s ię przerzucić na Ły- 
pacew icza. Zdaniem  ich. skoro 
Łypacew icz dobrowoln ie wyda­
wał sw oje weksla i czeki, nic 
dziwnego, że były one brane do 
dyskonta, trm bardziej, że oskar­
żonym cnodzim  tylko o zarobek. 
W iększość z nich sądziła, ie  w ra  
zie  trudności finansow ych  Łypa- 
cew iczow i p rzy jd z ie  z  pomocą oj 
ciec, k tóry pokryje  za n iego zobo 
w iązania.

Pu przem ówieniach stron, sąd

Zwycięstwo Andersena w  biegu zjazdowym
T r a g i c z n y  w y p a d e k  T o k a r z e  z  i w a w s k l e g o ,  S o k o ł a '

Onegdaj w ramach międzynarodo­
wych mistrzostw narciarskich ~Jol- 
„Id w Zakopanem odbył aię na Rai. 
Goryczkowej bieg pan i panów. Tra 
sa uległa skróceniu ze wzgDdu na 
liny wiatr. W konKurencji męskiej 

długość trasy wynosiła około 2 km. 
przy różnicy wziesienia nkoło 400 m 
a dla pań około jednego km.

W czasie biegu zdarzył się tra­
giczny wypadek, ktoregn ofiarą padł 
zawodnik lwowskiego „Sokoła" Adam 
Tokarz W  czasie zjazdu Tokarz 
wpadł na drzewo tak nieszczęśliwie, 
żc doznał złamania podstawy czasz­
ki i wstrząsu mózgu. Tokarza odwie­
ziono do szpitala w Zakopanem, gdzie 
walczy on ze śmiercią.

Onegdaj'sze zawody rozpoczęły się 
biegiem zjazdowym pań. Z 19-t.u 
zgłoszonych zawodniczek, stanęła nu 
stare ie 9, przyo.; em wszystkie ukoń­
czyły Dieg Zwycięstwo odniosła Sta- 
szal - Poiankówna, (Sokół — Zakopa 
ne) w czasie 2:3<*. na drugiem miej­
scu przybyła Stopkówna w cz. 2:‘‘3,b, 
3 —  Marusarzówną 2:50,5, 4 - Bcd- 
narzówna 3:21 ę wszystkie. r. S . N. P. 
T, T .), 5 —  Gajduschek (Bielsko) 
4:25,5.

Bieg panów podobnie, jak i bieg

pań wykazał gremialne wycofanie 
się z konkurencji, bowiem w oiegu 
zjazdowym panów ze 133 zgłoszo­
nych dtanęło na starcie zaledwie 
60-ciu z których cieg ukończyło 5a 
bieg ten odDył się w konkurencji wła 
śclwie tylko krajowej, gdyż z zagra­
nicznych narciarzy startował tylko 
jeden Norweg Andersen. On też zw„ 
ciężył bezkonkurencyjnie w  cz. 2:13. 
Na dmgiem miejscu znalazł się W~in 
ćhen iWintersnortklub Bielsko) 2:22, 
3 —  Rajski (W isła) 2:55,5, 4 -  Lz, ■ 
jąc (S N P T T ) 2:29.5, 5 -  Jabłoński, 
6 -  Gfnynkea, 7 — Kurpie! - Łękaw- 
ski, S — Orlewicz, 9 —- Lorek, 10 —  
Władysław Czech.

Z ważniejszych zawodników zako­
piańskich Łuszczek Zajał dopiero 
29 e miejsce, a Gabryć 30-te. Nie 
wziął udziału w  biegu Bronisław 
Czech, który jest jeszcze chory. Zdy­
skwalifikowano Stanisława Mart - 
sarza który na połowie trasy zgubił 
nartę i bieg ukończył na cudzej nar­
cie,

-Wczoraj oabyi się na Hań Konara- 
toflrej jjalpm, jukc jalszp ęjąg kom­
binacji alpejskiej. Do konkurencji tej 
Zakwalifikowało się 9 zawodniczek i 
25 pierwszych zawodników.

Gdzie odbędą się igrzyska w 1940 r.?
K o n g r e s  w  O s lo  o b r a d u j e

udzielił ostatn iego słowa oskaf* 
żonemu. A d w  Łypacew icz gło­
sem cichym  ośw iadczył, że nie 
prosi o w zględy dla siebie, lecz 
pragnąłby, aby sąd fe ru jąc  w y­
rok m iał na uwadze żonę oraz je  
go dziecko, k tórzy nic nie są w in 
ni. K rótk ie  swo-je przem ów ien ie 
Łypacew icz zakończył następują­
cym zw rotem :

—  W iem  tylko jedno w  tć j ca- 
, , łe j spraw ie, że gdybym w  tej

a praw zi chw jjj znajaZ{ sję  na nRcy *v

W arszaw ie i spotkał kogoś ze zna 
jom ych, nie śm iałbym podejść do 
niego i podać mu rękę".

Ogłoszen ie wyroku nastąpi w 
czwartek w godzinach południo­
wych.

h e c z  w e h Z d V » a  b e r i w
p r z y n i ó s ł  n a  f t c y s f a  

p r z e s z ł o  2 , 5 0 0  z ł o t y c h
Pięścsarstwo jest w stopcy harcu® 

popularnym sportem. W  związku z 
tem ciekawe imprezy bokserskie sa 
wcale intratne. Naprzykład ostami 
rr.ccz międzymiastowy reprezentacji 
Warszawy i Berlina przyniósł docho­
du briitio około 7.000 zł.

Odliczając koszt sprowadzenia i a- 
trzymania drużyny berlińsk i j oraz in 
ne wydatk;. Warszawski Okręgowy 
Związek Bokserski zarobił na czysto 
2.000 zl.

S a n e c z k a r s k i e

m i s t r z o s t w a  P o ls k i
W Krynicy zakom-zono wczotaj 24  

wody saneczkarskie o mishzostwo 
Polski.

V jedynkach nanów mistriostwc 
PolsKi /dobył AlaKs Enker (Atakabi 
Krynica), który uzyskał w czterech 
zjazdach ogólny czas 7:ul ,8, drugiem 
miejscem podzielili się Gębat (Ochot 
nicza Straż Pożarna, Krynica) i W it­
kowski (K TH ) w jednakowym cz. 
7:02,8.

Nasiępno miejsca zajęli: 3 ) Po»seld 
(HDW Czechosłowacja), 41 Piecho 
ta, 5) Dziączko (obai z KTH), 6) K* 
wa (Zw. strzelecki), 7) Rączkiewicz,
8) Piechura (obaj * KTH ). 9) Sala, 
(Zw . rezerwistów) i 10) Mavref 
(Zw. strzelecki).

Wśród pan mistrzostwo Polski 
Dyla ponownie Enkerowna (Mak-b1 „ 
I\rj pica) w cz. 7:45,7. N drugiem 
miejscu Znalazła się Migacźówna 
(K TH ) w czasie 8:04,5.

Na si tenisiści
w  M o n t e  C a r l ó

D n i a  Sutego for. o g o d z in ie  @ 2 2
ODBĘDZIE SIĘ

T r : * d ^ / l n v  T ł u s t y  C z w a r t e k
B W ica y i

K O Ł A  P O L E K
w Salonach Hotelu Europejskiego. B i l e t y  u Bań Gospodyń

i przy wejściu.

Onegaaj w Oslo odbyło się w w i»l- 
k.ej auli uniwersytetu uroczyste ot­
warci* .Międzynarodowego Kongresu 
Olimpijskiego Na otwarciu obecny 
byl król norweski, członkowie rządu, 
dyplomacji i t. U. W  Kongresie b erą 
udział przedstawiciele 24-ch państw.

Głównym punktem obrad kongre­
su jest kwestia terenu igrzysk olim­
pijskich w 1940 reku. Dc-cyzja w tej 
sprawie zapadnie -dziś luo jutro. Jak 
już o rem szeroko pisaliśmy, najpo­
ważniejszymi kandydatami na orga­
nizację igrzysk są: Japóflja, Włochy 
i Finiandja. Przedstawiciele Wioch po 
twierdzili na Kongresie, że zgadzają 
się na wycofame kandydatury Rzymu 
pod warunkiem przyznana Włochom 
organizacji igrzysk w7 1944 roku, W 
Finlandii mają nadzieje, że wybór 
kongresu padrie na Helsinki. Rząd 
fiński uchwali) 10  rmljonów nurek 
f.ńskich na Koszty urządzenia olim­
piady w razie przyznai a Einlandji or 
ganizacji igrzysk w 1940 roku.

Przed kongresem stoi trudny w y­
bór. Każde z państw pos ada bowiem 
powa/.ne kwalifikacje i argumenty na 
organizację igrzysk. Poważnym argu 
menfem japonji jest- gotowość pokry 
cia kosziów przejazdu około 1000 za­
wodników na teren igrzysk olimpij­
skich w Tokjo. Również i Lozann?. 
ma pretensję do organizacji igrzysk, 
a jako najpoważniejszy argument wy 
suwa ona jubileusz 50-lec:a Wędzy- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego.

Jeśli już mowa o igrzyskach olim­
pijskich, warto podkreślić stanowisko 
rządu belgijskiego, który postanowił 
nie udzielić związkom sportowym żad 
nych subwencyj na koszta wysiania 
ekspedycji olimpijskiej do Berlina. 
Rząd belgijski jest zdania, że odpo­
wiednią sumę można zebrać przez 
opodatkowanie sportowców, względ­
nie przez podwyższenie cen biletów7 
na zawody sportowe. *

■Wczoraj rozpoczął się w Monte C a\
. i lo m ęcizynarodowy turniej temsowy 

z udzialaaj naszych tenisistów Do

7 5 ;J. Bm Priesficy

B O H A l  E U
—  Chwileczkę, —  pow iedział Charłie —  zanim zacz­

niem y o czem kolw iek mówić, pow iedz mi, co to za le ­
karz leczy ciotkę?

—- To  stary doktór łn veru rie , u ktorego leczyliśm y 
się cale życie. W ie lk i rudy chłop, zapala się łatwo 
i klnie, jak  sto djabiów7. Nawym yśla, nalaje, a jak  mu 
się kto sprzeciw ia, to po tra fi w ylać poprostu za drzw i. 
K łóci się z całym św iatem : z  rządem, radą m iejską, 
z innym i doktoram i, nic sobie z nikogo nie robi. Zna 
całe m iasto na w ylot, wszystkich jego  m ieszkańców 
i w edług m nie je s t najlepszym  lekarzem  iv Slalceby. A le  
czemu o to pytasz?

—  Chciałbym  się z nim  pojirostu zobaczyć.
Poco? Czy snowodu m atki? To  na nic się nie 

jftta. P ow ie  ci to, co nam pow tarza oddawma: że pow in­
na w yjechać do sanatorjum  nad morzem, m ieć staran­
ną opiekę i odpow iednie odżyw ianie, a wtedy może po­
w róc ić  do zdrow ia. A le  wszystk ie darmowe m iejsca są 
za jęte , czeka na m c długa kolejka, a resztę  rnicjsc trze­
ba opracac. M y zaś w  te j chw ili taksamo możemy my­
śleć o zapłaceniu sanatorium , jak  o podróży na księżyc

—  W iem  o tem, Johnny, —  pow iedział szybko 
Charłie.

A le  trudno było w  tej chw ili przerw ać Johnnyemu.
—  Staram y się tylko o to, by m ogła zjcśc parę ja jek  

i  napić się trochę mleka... co tu gadać o sanatorjum. 
M ów iłem  ci już, Charłie, że przyczyną tej całej choro­

by jes t n iedożyw ien ie i troski. M am y niecałe dwa fun ­
ty tygodniowo, w licza jąc  w7 to zarobki M aage, k tóre są 
znacznie m niejsze, n iż przypuszczają. Z tego płacim y 
sześć i pół szy lin ga  tygodn iow o za m ieszkanie. A  w ę­
giel, gaz, jakieś reparacje ubrania, czy obuwia, poza­
tem ubezpieczenie, to :est kasa pogrzebowa... musimy 
p rzecież być przyzw oic ie  pochowani, gdybyśm y nawet 
p rzym iera li głodem. O dejm ij to wszystko od dwu fun ­
tów, a zobaczysz, że pozostaje nam kolo dwudziestu 
czterech szy lingów  na życie i... przyjem ności W ięc po- 
to. by nam nic nie brakowało, ona odm awiała sobie 
wszystk iego. I  tak ju ż tn va  "d  lat... N ie  zapom inaj, że .to 
się nic dzie je  od w czora j. To jest w łaśn ie życie Slakeby 
i ti; masz przyczynę tego, żc mama leży tam na górze. 
N ie  znipsła takiego życia.

—r Słuchaj, Johnny, —  pow iedzia ł Charłie, m ar­
szcząc czoło —  zobaczę się z tym  lekarzem  i powiem 
mu że matka tw oja  musi jechać do sanatorjum . że po- 
jedzie.

—  Dobrze, ale kto za nią będzie p lac il?
—  Ja.
Johnny' spojrza ł na niego zdum iony:
—  A leż nie możesz tego zrobić, Charłie, nie jesteś 

w  stanie, mój mały.

—  Gdybym nic był w stanie, nie o fiarow yw ałbym  
się z tem. W ierz  mi, że mogę. D ali mi tam w Londynie 
('ość dużo pieniędzy.

— Dobry z ciebie chłopiec, Charłie

Na krótką chw ilę w yraz tw arzy  Johna pozbył się go­
ryczy i Charłie m iał uczucie, że stoi przed nim iego  ku­
zyn sprzed siedmiu lat

—  Chodźmy teraz do te j pani Crockitt. —  powic-

Pnm Crock itt była 
czyściutka, schludna i

dział Charłie, —  a popołudniu zobaczę się z lekarzem |

to mała, trzęsąca się kobietka, 
ogrom nie dumna ze Bwego m ie­

szkania. Charłie nie zdążył jeszcze być w je j domu p ię­
ciu m inui, k iedy ju ż mu pow iedziała, że po tra fiła  
„u trzym ać dom " Robiła tem i przechwałkam i w rażen ie 
wodza, który oswobodził w reszcie diugo oblegane m ia­
sto, i w  istocie je j  losy były do n iego podobne.

Mąż je j byrł m echanikiem  w  jednej z w ie lk ich  stocz­
ni tego m iasta i chociaż zaznał ju ż za życia  bezrooo- 
C;a i biedy, to jednak umarł, zanim  jeszcze m iasto po­
grążyło się w  tak okropnej otchłani. W dow a pociesza­
ła się tem nieraz, patrząc ze wzruszeniem  na pow ięk­
szoną fo to g ra fię  nieboszczyka, który w ygląda ł na niej 
jak  olbrzym ie wąsy, w yłan ia jące  aię z murza mgły. 
D w ie zamężne córki w dow y m ieszkały w  szczęśliw szej 
okolicy kraju M ogła w  każdej chw ili wyjechać stąd 
i zam ieszkać u k tórejś z nich, a le czuła, że dzięki pa­
m ięci pana Crockitta, sw o je j w łasnej dumie i swemu 
synow i Harry'em u, temu co to nie m iał spodni utrzy­
mała ten dom. M iała  więc z czego być dumna, gdyż 
w  dodatku utrzym ywała siebie i rodzinę za marnych 
k ilka szy lingów  tygodniowo. Drugą je j pasją byia her­
bata, lubiła pow tarzać:

—  W olałabym , żeby pan mnie zastrzelił, n iż żebym 
p it  m iała m ojej filiżan k i herbaty.

T e  słowa nadawały odcień dram atyczny opow ie !\~ 
eiom z m ieszkania przy  F ishnctstrcet 37.

Była zachwycona tem, żc otrzym ała na kilka dni lo­
katora: Charłie w ynają ł rokó j tylko z pierw szem śnia­
daniem, gdyż chciał pod protcksHm  jadan ia  u w u j", 
wsDomugać ich pieniędzm i, lub produktami

(D . c. n .).

Monte Carlo przyjechali z Biaulieu: 
Hcbtia, Tario> ski Wi1 nan, : Portu­
galii zaś przyjechał Tłoczyński. W  
ten sposob cala nasza czwórka znala­
zła się razem.

Losowanie dało następujące wyni­
ki: Hebda gra w pierwszej rundzie z 
Rado (Wiochy 1, Tarłowsk z Palmie- 
rint (W iechy), ,Vitman z Boussusfem 
(i-rancia). a Tłoczyński z Legey’eir 
(Francja).

Z l i n  o r g e n i z u j e  m e c z

P c l s k ć - c z t c h o s ł a w a c i a
Najbliższy mecz Polski w boksie o 

pubnr środkowej Eurcpy. odbędzie 
się z Czechosłowacją. Wiadome jest, 
że stolica Czechosłowacji, Praga, nie 
interesuje się na tyle Doksem, aby 
opiacaio się przeprowadzić ten mecz 
w Pradze.

Dotychczas mówiono o Brnie .Mu- 
rawskiem jako o terenie meczu Pol­
ska —  Czechosłowacja. lak się oka­
zuje jednak ntecz ten odbędzie Hę w 
Zł nie. W  sprawie tej czechosłowacki 
związek bokserski porozumiał się już 
z miejscowym okręgiem.

C fć m m  7 w y r»ę ? c a  
w  B e d u i ł E U

Finałowi spotkanie rmędzynarodo 
wego turn eju tenisowego w Beau- 
lieu pomięuzy Niemcem Cramnu ni, 
trzeć ą raki tą świata, a Włochem 
Pahnierim,, zakońrzyio się . łatwem 
stosunkowo zwycięstwem Niemca w 
stosunku 0:2, 0:4. 0:2.

W  dalszych rozgrywkach w  hattdi 
cap.e, Wjtman odniósł dwa zwyci.ę- 
stwa. bijąc Gaillarda 0:3, 6:4 i A\cde 
cina 0:3, 0:4. Tsrłowski przegrał z 
tym ostatnim 2:0, 5:0.

Ś w i e t n a  f o r m a
A m s r y k a n d w

W nowojorskiej hali Madison bąui 
re Garden oilhyly s ip  zawody lekko ■ 
atletyczne, którt dały w wyniku 
prawdziwą powódź rekordów świato­
wych. Padło bowiem aż nowych 
rekordów.

W  skoku w dal Owen osiągną* 7,85 
ra.; wygrał on również 00 rH. w c za - ' 
sie u,ó ;ćk. Na 1500 ni. Gicer. Cun- 
ningham uzyskał czas 3:50,5. Wszy­
stkie te czasv lepsze są od rekordów 
światowych. Nowe rekordy P<-d*y 
również w chodzie na 1500 ra. i w 
rzucaniu ciężarów
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f-, Co panu dolega? —  zapytał 
lekarz

—  D rog i doktorze, nerwy, kom­
p letny rozstró j gran iczący z czar­
ną m elancholją, nic uw ierzy  pan 
jak  ja  ciernię, chw ile, w  któ­
rych  zupełnie rea ln ie m yślę o sa­
m obójstw ie, nachodzą m ię coraz 
częściej. O j' doktorze! życie jes t 
ponurym  żartem...

—  Czy m iał pan może w  życiu 
jak iś  gw a łtow ny wypadek?

—  N ie , nic takiego sobie nie 
przypominam.
i —  Thm... a może m iał pan za­
wód m iłosny.
' —  N ie  drogi doktorze ja... mia 
lem  zawód kierownika browaru. 
Dziś brow ar ten jest m oją w łas­
nością, pracow ać ju ż  —  chwała 
Bogu —  nie potrzebuję, bo 3.000 
m iesięcznej renty... jako tako mi 
w ystarcza.

— U trzym u je  pan stosunki z 
kobietam i ?

—  Bardzo rzadko, znudziły 
m ię te płoche i chciwe istoty.

Lekarz p rzy jrza ł się uważniej 
obliczu  pacjenta, ponad pjowemi 
wąsiskami wznosił się krw isty, 
potężny nos.

•—  U żyw a pan alkoholu?

—  O ! tak, to jedno m i jeszcze 
%r życiu  zosta ło .

—  Czy dużo?
—  Ha... k ieliszków  nie liczę, 

a le  tak, to m yślę że z butelczynę 
dziennie...

O b licze lekarza zajaśn iało za­
dowoleniem .

— > Zdaje się że jesteśm y u ce­
lu, alkohol bywa najczęstszą przy  
czyną nerwowego rozstroju . Co 
skłoniło pana do p ic ia  i w  jakich 
warunkach upraw ia pan ten zgu 
bny nałóg?

—  N a jw ażn ie jsza  rzecz, dokto­
rze, znaleźć m iłą i zaciszną knaj­
pkę. B yle  gdzie  pić nie warto. 
D ługo się szukałem zanim zna­
lazłem  takie ciche azyłum N a 
rogu  Ś lisk iej i G rząskiej.Zacisz- 
ny barek, niema tam żaonej mu­
zyk i, ani tańców , słowem n icze­
go takiego, coby psuło apetyt. 
Specja lnością  kuchni są nadzie­
n ia, trzeba przyznać że p rzyrzą ­
d za ją  je  fenom enaln ie!

ł-EK SY
Zanim podadzą zam ówioną po­

trawę, nie zawadzi w yp ić  parę 
k ieliszków  anyżowki i zakąsić 
pocztowym  śledzikiem...

-  W yda je  m i się że byłoby 
zdrow ie j p ić  czystą? —  w trąc ił 
nieśmiało lekarz.

—  To  bu fonada! Ja też byłem 
tego zdania m ając pańskie lata, 
ale z w iekiem , uważasz doktorze, 
smak się krystalizu je... po any- 
żówce każę sobie zw ykle podać 
ja łow cow e kropelki, do których 
św ietną zakąską jes t kuropatwa...

—  Wj śm ietanie czy z rożna?
—  sp; tał lekarz.

—  Oczyw ista, że z rożna, śm ie­
tana obciążyłaby żołądek osłabia­
jąc apetyt na indy ka, którego u- 
m ieją tam św ietn ie nadziewać 
kasztanami ..

—  W o lę  indyka nadzianego wą 
tróbką, —  zauważył nieśm iało le ­
karz.

—  M oże być i z wątróbką...
—  A  co p ija  pan pod indyka?

—  badał dalej doktór.

—  O różnie, różnic... A le  co
tak gadać będziem y na sucho,
w padn ijc ie  tam k iedy doktorze i
skosztu jcie sami *

—  D ość ' w jakich  godzinach u 
praw ia p a t  ten w strętny nałóg?
—  przerw a ł lekarz w raca jąc do 
poprzedniego surow ego tonu.

—  Codziennie od 10-ej w ieczór.
—  Zrana m iew a pan oczyw iś­

cie katzenjam m er.
—  F ra je r  z pana doktorze, 

mam św ietne sposoby na katzen­
jam m er, m leko i -rumianek.

—  D zięku ję to m i wystarcza... 
P rzy jd z ie  pan w e w torek.

Po w yjśc iu  pacjen ta  lekarz po­
czuł się dziw n ie n iesw ojo. Szwę- 
dał się z kąta w  kąt, nie m ogąc 
sobie znaleźć m iejsca. Dochodzi­
ła dziesiąta. Lekarz podszedł do 
okna. N a  dworze było paskudnie, 
coś padało ni to deszcz, ni to 
śnieg.

—  Brrr... p ieskie życ ie  —  
w zdrygną ł się i zabębm ł palca­
mi w  szyby.

N acisną ł guzik dzwonka, w e­
szła służąca.

—  Kup mi A ga ta  butelkę m le­
ka i zaparz rumianku —  zarzą ­
dził —- a teraz proszę palto i ka­
pelusz.

Przep łókan ia  żołądka dokonał 
lekarzow i w ezw any nad ranern 
do kom isarjatu  kolega z pogoto­
w ia.

Jur.

Taiemraie© re»kl
ZnaK gw iazdy tw orzy  s,ę z dro­

bnych lin ijek  krzyżu jących  się 
kilkakrotnie i kształtem  swym 
przypom inających gw iazdę. Jest 
on zawsze zapow iedzią, lub sia­
dem jak iegoś w ydarzen ia, pozor 
nie niezależnego od naszej wolnej 
w o li. Jednakże rozum i odpor­
ność jednostki uprzedzonej o tem, 
może zapobiedz je że li nie samemu 
wydarzeniu, to skutkom jego. 
Gw iazdy spotykamy zazw yczaj na 
w zgórzach  dłoni, lub na hnjach, 
jeże li jednak znajdu je się poza 
niemi, to wskazują chorobę, któ­
rej ostrzegaw czy znak w inniśm y 
odnaleźć i na lin ji życia. N aogó ł 
gdziekolw iek  się gw iazda znajdu­
je, ma ona swe specjalne 
znaczenie, czasem znaczenie do­
datnie.

Pew na chiromantka, p. Aunay, 
p rzepow iedziała raz w e  F ran c ji 
na podstaw ie gw iazdy na Satur­
nie gwałtowną śm ierć starszemu 
już pułkownikowi. Byl to znany 
samotnik i odludek, który n igdy 
nikogo nie przyjm ow ał u siebie w 
domu, słynąc ze skąpstwa. W y ją ­
tek stanow ił kapral jego  pułku, 
który od szeregu la t przychodził 
porządkować mu mieszkanie. K a ­
pral ten dow iedział się kiedyś, iż 
pułkownik otrzym ał spadek i uda­
je  się nazaju trz do banku, żeby 
podjąć znaczn iejszą sumę. Za­
czaił się na niego i zamordowrał. 
N ie  ob łow ił się jednak, gdyż puł­
kownik przekazai odrazu cala su­
mę na swój rachunek bankowy i 
do domu pow rócił bez pieniędzy. 
Kaprala  u jęto i wydano nań w y ­
rok śmierci, Pon iew aż p rzepow ie­
dnia ehirom antki w ypow iedziana 
była w  obecności kilku osób, prze­
to w ieść o sprawdzeniu się je j  ro­
zeszła się szeroko. Obecność w y ­
raźnej gw iazdy na w zgórzu  Sa­
turna, była zasadniczą w skazów ­
ką, lecz i na lin ji życia  w idoczna 
byia przerwa, a w  niej druga 
gw iazda.

N atom iast gw iazda na p ier­
wszym członie trzeciego palca, 
t. j. palca zw iązanego z Satur­
nem, to albo sława, zakrojona na 
m iarę sław y Napoleona, albo

obłęd, o ile  siły organiczne nie do­
rastają do takiej w ie lk ie j m iary.

Gwiazda na w zgórzu  M erkure­
go, u typów  w yb itn ie  M erkurja l- 
nych, to skłonności do oszustw, a 
nawet do złodziejstw a

żeństwach, separacje, rozwody, 
procesy o dzieci i t. p. Zw łaszcza 
groźn ie się zapow iadają dla typów  
spod znaku Saturna i Słońca. Jo- 
w iszow cy potra fią  zwalczać ten 
zly los, u pozostałych typów7 taka 
gw iazda raczej zapow iada w do­
w ieństwo. Gwiazda na wzgórzu 
W enery  to śm ierć krewnego, lub 
p rzyjacie la . N a  końcu lin ji rozu­
mu, zw łaszcza je że li zakuńczeni" 
to wypada na w zgórzu księżyca —  
to choroba umyslow7a.

W idzim y w ięc, że gw iazda nozJ 
w zgórzem  Jowisza, nie w róży  za 
zwyczaj nic dobrego.
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Na w zgórzu  księżyca gw iazda 
zw iastu je chorooe, związaną z w7o 
dą, jak  puchlina wodna, w odogło­
w ie i t, p. albo niebezpieczeństwa 
utonięcia. Strzedz się w ody!

Gw iazdy na dole drugiego czło­
nu kciuka, nad wzgórzem  W enery, 
tc zm artw ien ia spowodowane u 
mężczyzn przez kobiety, u kobiet 
przez mężczyzn. N iesnaski w mał-

w  Izbie
r o l n i c z e j

W ILNO , 3(5.2. W t 'izbic rolniczej 
st irierdzono nadużycia urzędnika 
Sawickiego, który sprzeniewierz;ł 
*2. tOO zł. Sawicki zostai aresztowany 
i oddam sędziemu śledczemu.

T ak  naprzykład na wzgórzu  Jo- 
w isza stanow i ona nieom ylny 
znak w yw yższen ia  danej jednost­
ki. To  zaspokojenie am bicji, hono­
ry, szczęśliwa miłość, predesty- 
naeja do w ielk ich  zaszczytów  i 
kar je ry . Połączen ie tej gw iazdy 
z krzyżem  położonym tuż obok, to 
miłość, lub m ałżeństwo z  osobą 
wysoko sto jącą w  h iera rch ji spu 
łecznej i wszystk ie atuty płynące 
z takiego związku. Im siln ie j roz 
w m ięte jes t samo w zgórze  J ow i­
sza, tem am bitn iejsze można roić 
marzenia dla osobników m ających 
gw iazdę i k izyż. Lecz nawet na 
m niejszych w zgórzach  spotyka się 
znak ten, je s t  to symbol powodze 
nia, dużych zasług, talentu i go­
dności.

Gwiazda na wzgórzu  Saturna 
jest zawsze zatrw ażająca, ozna­
cza bądź nieuleczalną chorobę, 
jak  para liż, bądź nagłą śmierć. 
Ciężka choroba weneryczna daje 
zazw yczaj ten znak jifidom y w ew ­
nątrz p ierścien ia  W enery. Cza­
sem gw iazda  ta przepow iada 
śm ierć z ręki zbrodniarza.

■a— ■

Wiosna w górach

Na balach zakwitły krokusy.

ty fa rek  R o m a ń s k i 1 4 7 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

—  T o  zrozum iałe —  mruknął przewodniczący, poczem  zapytał 
Jeszcze. —  Jakiego rodzaju  była ta akcja, że uważał pan za w łaś­
ciwe zakonspirować swe nazw isko?

—  Zakonspirowałem  m oje nazw isko tylko dlatego, ponieważ 
działałem  bez w iedzy  szefa  wyw iadu

Jak przedtem  na Em m ie W igand, tak teraz w szystk ie spojrze­
nia spoczęły na pułkowniku Luciusie. Lueius jednak pozostał nie­
ruchomy.

—  Czy było to postępowanie .pozostające w  sprzeczności z re ­
gulam inem ?

—  Tak. —  odparł twardo K u rt,

P rzew odn iczący dał mu znak, by usiadł, poczem w róc ił do 
p rzesłuch iw an ia handlarki obrazów. Opow iedziała wszystko, jak  
K u rt von H ed inger z ja w ił się u niej, jak  nakazywał je j  surowe 
m ilczenie, jak  w y jaw ił je j,  że jes t agentem  niem ieckiego wyw iadu, 
jak  zabrał z sobą pejzaże panny N ie lsen  i odniósł je  po czterech 
dniach, jak  potem jeszcze dwa, czy trzy razy postępował tak samo. 
Gdy Emma W igand  skończyła swe zeznania, zapytał ją  prokurator.

—  A  w ięc porucznik von H ed inger w ielokrotn ie i z naciskiem 
nakazywał pani ta jem nicę?

—  Tak. Pow iedzia ł mi, że tylko przed sądem wojennym  wolno 
mi wyznać prawdę.

—  To też zeznaje pani przed sądem wojennym  —  skinął m „- 
jo r  Grim.

Zadał jeszcze kilka pytań obrońca, ale nie zdołał uzyskać dla 
oskarżonego ani jednego korzystnego momentu. S tarał się osłabić 
w rażen ie zeznań staruszki kwestjonując św ieżość je j  w ładz 
umysłowych. Zadał je j  kilka podstępnych pytań i zdawałoby się, 
że zo il ją  z tropu. A le  prokurator czuwał. Gdy obrońca w ypow ie­
dział sakram entalne „n ie  mam w ięce j pytań " —  m ajor Grim  wstał 
i zagadnął zw raca jąc  się do staruszki głosem  pełnym  szecunku.

—  Podczas w o jn y  poniosła pani, zdaje się, pewne o fia ry ?
—  Straciłam  syna.
—  Gdzie?
—  Podczas oblężen ia Verdun.
—  Czy mimo swego matczynego bólu jest pani dumna, że pani 

syn zg iną i za o jczyznę?
—  Jestem  dumna.
—  I w  imię jego  pam ięci jest pani gotowa —  w  m iarę swych 

słabych sił —  odeprzeć w szelk ie podstępne zamachy na w ielkość 
i potęgę N iem iec?

—  Tak, panie prokuratorze.
M a jor Grim  pochylił głowę, jakby  ponownie —  na znak szacun­

ku, poczem zw rócił się do przewodniczącego.
—  Dziękuję. Ń ie  mam w ięce j pytań.
Von Ile sse le r  z w yżyn  swego fotelu  oznajm ił Em m ie W igand, 

że je s t rolna, że poleca je j  jednakże pozostać w gmachu sądu na 
w.ypadek, gdyby w yn ik ła konieczność konfrontacji, lub złożenia 
dodatkowych zeznań. Gdy handlarka obrazów7 opuściła salę, p rze­
wodniczący szeptał przez chw ilę z w ołan iam i, naradzając się nad 
porządkiem badania dałszyc h świadków, poczcm w ym ien ił w oź­
nemu nowe nazwisko.

Człowiek, k tóry wszedł teraz na salę był to nie kto inny. jak  
ów pan w  binoklach, który tak bardzo interesował się zdolnościa­
mi m alarskiem i panny N ie lsen  i który tak często był gościem  w 
sklepie przy  A lexander P la tz.

O ile  te le fon iczna denuncjacja, dotycząca Kurta  \on Hedinger, 
zrobiła p iorunujące w rażen ie na sze fie  n iem ieckiego wyw iadu, to

na innych ludzi z d rugiego oddziału  podziałała panicznie. W  pierw  
szym odruchu w7ydano nakaz aresztowania Emmy V/igand, gdy 
jednak po krófkiem  przesłuchaniu przekonano się, żc staruszka nic* 
nie w iedzia ła  i że w  najgorszym  razie była bezwolnem  narzędziem  
w cudzych rękach —  zwolniono ją . Zwolniono ją  rów n ież d latego, 
że w7 zeznianiach w łaścic ie lk i sklepu w ypłynęła  postać jak iegoś pa­
na w binoklach o n ie zn a n e *  nazwisku i adresie, który skupował 
nam iętnie pejzaże panny N ielsen . Zwolniono ją  i wystaw iono w  
sklepie posle iunek  w postaci cyw ilnego agenta, któremu polecono 
aresztować owego pana w  binoklach, gdy tyłku się z jaw i.

I  pan w  binoklach z jaw ił się zaraz na drugi dzień. A le  nie z ja ­
w ił się przypadkowo —  jak  m niem ali ludzie z n iem ieckego wywa- 
ciu. Z ja w ił się rozm yślnie, bo to leżało w  planie, z ja w ił się idąc śm ia­
ło w  paszczę lwa. W iedzia ł, ocz; wiście, że bedzie aresztowany, ale 
znakom icie odegrał zdziw ien ie i przestrach. Bez oporu podał swe 
nazwisko i adres. Sprawa pana w  binoklach nie musiała jednak 
stać źle, skoro w7 trzy  dni potem zwolniono go z aresztu, podobnie 
jak  zwolniono Kram era, którego zrazu chciano postaw ić w  stan 
oskarżenia w raz z Kurtem

N ow y  świadek podszedł spokojnym, pewnym krokiem dc balu­
strady. skłonił się z powagą trybunałow i, poczem zd ją ł binokle i ją ł 
je  przecierać chusteczką. Von H esseler odebrał od niego przysięgę, 
spraw dził pcrsonalja, poczem ją ł znowu grzebać w  aktach. Pan w  
binoklach czekał spokojnie, aż przewodniczący zacznie mu zada­
w ać pytania.

—  Świadek odw iedzał często sklep n ie jak ie j Emmy W igand 
przy  A leksander P la tz —  rozpoczęła się indagacja.

—  Tak. Ten  sklep, podobnie jka w ie le  innych z obrazkami.
—  ‘ W  jak ie j m ierze in teresu ję się pan m alarstwem ? W e d ł u g  

danych sprawdzonych przez sąd i potw ierdzonych przez pana jes t 
pan em erytowanym  urzędnikiem  pocztowym . Pańska em erytura w 
żadnym wypadku nie pozwala panu wydawać w iększych sum na 
kupno obrazów .

I D .  c . n . ) .
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